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W Sali Kongresowej Pałacu Kul­
tury i Nauki, w dniu 17 bieżącego 
miesiąca, odbyła się z okazji Dnia 
Nauczyciela centralna akademia, 
która zainaugurowała uroczystości 
w całym kraju.

Za stołem prezydialnym, witani 
przez nauczycieli, zajęli miejsca 
członkowie kierownictwa partii i 
rządu: Aleksander Zawadzki, Ig­
nacy Loga-Sowiński, Stanisław 
Kulczyński, Bolesław Podedworny, 
Witold Jarosiński, Piotr Jarosze­
wicz, Zenon Nowak, ministrowie, 
przedstawiciele władz stołecznych 
oraz województwa warszawskiego, 
prezes PAN — prof. Tadeusz Ko­
tarbiński, przedstawiciele organi­
zacji młodzieżowych, zasłużeni 
działacze związkowi i oświatowi.

Minister oświaty, WACŁAW TU- 
LODZIECKI, otwierając akademię, 
serdecznie powitał wszystkich jej 
uczestników i wygłosił inaugura­
cyjne przemówienie:

tyciem*
W imieniu związków zawodowych i 

wszystkich ludzi pracy w Polsce. Central­
na Rada Związków Zawodowych składa 
wszystkim pracownikom oświaty, z okazji 
ich święta — Międzynarodowego Dnia 
Nauczyciela — wyrazy uznania i podzię­
kowania za ofiarny trud oraz życzenia 
dalszych sukcesów w ich działalności wy­
chowawczej.

Całe społeczeństwo z uznaniem i wdzię­
cznością odnosi się do pracy nauczycieli, 
wychowawców, działaczy oświaty i nau­
ki, pized którymi życie stawia coraz bar­
dziej odpowiedzialne zadania i wymogi w 
przygotowaniu młodego pokolenia Polski 
Ludowej do realizacji zadań gospodar­
czych i kulturalnych na miarę potrzeb 
współczesnego społeczeństwa.

Wyrazem uznania przez naszą partię, 
władzę ludową i całe społeczeństwo wagi 
spraw oświatowych oraz wyrazem serde­
cznej więzi z nauczycielstwem jest między 
innymi, tak pięknie rozwijająca się ak­
cja budowy 1000 szkół, w której solidar­
nie uczestniczą wszystkie warstwy spo­
łeczne naszego narodu.

Sprawy nauczycieli są szczególnie bli­
skie związkom zawodowym, bo bliskie są 
im sprawy wychowania młodzieży, a tak­
że podnoszenia poziomu wykształcenia o- 
gólnego i kwalifikacji zawodowych załóg 
robotniczych. Dlatego związki zawodowe 
wnoszą swój wkład w rozwiązywanie 
problemów oświatowych, biorą czynny u- 
dział w organizowaniu działalności oświa­
towej, a także starają się podnosić do­
stępnymi sobie środkami rangę społeczną 
nauczyciela i szkoły.

Przed całym systemem oświaty w Pol­
sce, przed wszystkimi pracownikami 
szkolnictwa stoją nowe, wielkie zadania 
w związku z realizacją reformy szkolnej.

Jesteśmy głęboko przekonani, że nau­
czycielstwo — jak zawsze — z honorem 
wykona te zadania, że szkoła będzie co­
raz lepiej przygotowywać młodzież do ży­
cia i pracy w duchu szacunku do ludzi 
pracy, że będzie krzewić ideały socjali­
stycznego wychowania, braterskiej soli­
darności międzynarodowej z wszystkimi 
siłami postępu, wolności i pokoju na ca­
łym świecie.

Słowna uznania w Dniu Święta Nauczy­
ciela kierujemy do Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, który jak najlepiej pra­
gnie służyć nauczycielstwu, całemu spo­
łeczeństwu i naszej Ojczyźnie — Polsce 
Ludowej.

W przededniu V Kongresu, Centralna 
Rada Związków Zawodowych w' imieniu 
Ł-atego ruchu zawodowego przesyła naj­
serdeczniejsze życzenia powodzenia w 
pracy i szczęścia w życiu osobistym dla 
wszystkich nauczycieli i ich rodzin.

a
Wszystkim Organizacjom i Insty- | 
Łucjom, które za naszym pośred- “ 
nictwem złożyły w Dniu Nauczy « 
cieia życzenia wszystkim nau- " 
czycielom i wychowawcom, tq ; 
drogą składam w imieniu Za » 
rządu Głównego ZNP najserdecz- | 
niejsze podziękowanie,

prezes ZG ZNP ■ 
Józef Kwiatek »

£

manijeslttją w dniu...

DZIEW NAUCZYCIELA — ob­
chodzony co roku 20 listo­
pada — jest powszechną i 
serdeczną manifestacją spo­
łeczeństwa na rzecz szkoły i 
nauczyciela; jest wyrazem 

uznania dla ideowej postawy i pracy 
nauczyciela, dla jego szczególnej roli w 
Wychowaniu młodego pokolenia.

18 lat Polski Ludowej — to 18 lat og­
romnych wysiłków państwa i wielkich 
osiągnięć naszego szkolnictwa, osiągnięć 
będących w dużej mierze wynikiem pra­
cy nauczyciela. W okresie tym ..nauczy­
ciele położyli wobec narćłlu ogromne 
zasługi w rozwijaniu szkolnictwa, w 
wychowaniu młodzieży, w walce o 
świecką, postępową, socjalistyczną szko­
łę”.

Partia i Rząd wysoko oceniają pracę 
szkoły i nauczyciela; jego osiągnięcia w 
pracy dydaktyczno-wychowawczej i spo­
łecznej; nie szczędzą wysiłku, by za­
pewnić szkolnictwu dalszy, coraz peł­
niejszy. rozwój •— a nauczycielowi co­
raz lepsze warunki pracy.

Dał temu wyraz w dniu wczorajszym 
przewodniczący Rady Państwa, tow. 
Aleksander Zawadzki, w przemówieniu 
do przedstawicieli nauczycielstwa całej 
Polski, udekorowanych wysokimi od­
znaczeniami państwowymi. Przewodni­
czący Rady Państwa, tow. Aleksander
Zawadzki, w imieniu KC PZPR. Rady 
Państwa i Rządu, wyraził wszystkim 
nauczycielom i wychowawcom uznanie 
za dotychczasową pracę zawodową i 
społeczną oraz złożył im, z okazji Dnia 
Nauczyciela, bardzo serdeczne pozdro­
wienia i gorące życzenia.

Jesteśmy głęboko przekonani, że w 
oparciu o to uznanie, opiekę i pomoc 
Partii i Państwa — nauczyciele podejmą 
jeszcze większe i owocniejsze wysiłki 
dla pogłębienia socjalistycznego wycho­
wania młodzieży, dla kształtowania i 
utrwalania w świadomości całego naro­
du socjalistycznych ideałów i przeko­
nań.

Wielkie, historyczne znaczenie obec­
nego okresu dla szkolnictwa i nauczy­
cielstwa polega nie tyle na rosnących 
z roku na rok liczbach nowych szkół, 
uczniów, absolwentów — ile na tym. że 
w oparciu o ten ogromny dorobek, o 
wielki powszechny wysiłek państwa i 
całego społeczeństwa, możemy podjąć 
reformę szkolnictwa, dostosować nasze 
szkolnictwo do nowych potrzeb, potrzeb 
okresu socjalistycznego budownictwa.

W realizacji reformy, która stworzy 
szkole polskiej warunki znacznie lepsze, 
niż kiedykolwiek przedtem, która uczy­
ni szkołę polską w pełni nowoczesną, a 
proces kształcenia i wychowania mło-. 
dzieży przepoi socjalistycznymi treścia-

Na wstępie referatu prezes ZG ZNP 
przesłał, w imieniu nauczycieli polskich, 
pozdrowienia wszystkim nauczycielom po­
stępowym na świecie, w szczególności zaś 
nauczycielom Związku Radzieckiego.

Następtiie—- w związku z tym, że tego­
roczny Dzień Nauczyciela powiązany jest 
z obchodami 25 rocznicy strajku nauczy­
cielskiego — prezes J. KWIATEK dokonał 
oceny wydarzeń, jakie miały miejsce przed 
25 laty.

OCENA STRAJKU 1937 ROKU
i

STRAJK nauczycieli nie był je­
dynym masowym, politycznym 
strajkiem w tych czasach. Lata 
1936 i 1.937 w Polsce — to okres 
coraz bardziej masowych i coraz 
ostrzejszych wystąpień robotni­

ków 1 chłopów przeciwko pogarszaniu się 
sytuacji ekonomicznej mas pracujących, 
a przede wszystkim przeciw postępującej 
faszfyzacji. kraju.

Ponad półmilionowa armia robotników 
bez pracy, około 8 milionów tzw. „zbęd­
nych rąk” do pracy na wsi. setki tysięcy 
bezrobotnej inteligencji, wśród której sa­
mych nauczycieli bez- pracy, rejestrowano 
około 16 tysięcy, sześć milionów analfabe­
tów i przeszło milion dzieci poza szkołą 
— oto ekonomiczno-społeczne tło, na któ­
rym rząd sanacyjny w sposób coraz bar­
dziej brutalny realizował swoją antynaro- 
óową i antydemokratyczną politykę 
konsekwentnej faszyzacji kraju.

Ani systematyczne likwidowanie swobód 
demokratycznych w oparciu o sławetną 
konstytucję z 1935 roku, ani wprowadzenie 
rządów policyjnych i brutalnych represji 
nie przeszkodziło zaostrzaniu się walki po­
stępowych sił w kraju z rodzimym faszyz­
mem. Rosła liczba strajków ekonomicz­
nych i politycznych w całym kraju. Strajki 
•obotńioze w Krakowie i we Lwowie sta- 
icwiły początek. Po nich nastąpił sierpnie 
vy strajk ch’opski. który by! wydarzeniem 
wyjątkowym w dziejach ruchów chłops­
kich w Polsce. Ten wyraźnie polityczny 
■jyw ogarnął szerokie rzesze chłopstwa w 
różnych rejonach kraju. Swoją siłę zaw­
dzięczał o:n ścisłej współpracy z walczącym 
proletariatem, jak i z wszystkimi postępo­

w? mfjjm

ml — zainteresowany jest cały naród. 
Szczególnie jednak trudne i odpowie­
dzialne zadanie w realizacji założeń re­
formy szkolnej przypadnie nauczycielo­
wi. Tylko jego wiedza, postawa ideowa 
i praca mogą uczynić szkołę twórczą, ży­
wą. wychowującą młodych budowni­
czych Polski Socjalistycznej. Do reali­
zacji tych zadań staje dziś nauczyciel w 
pełni świadom ich społecznej donio­
słości.

TEGOROCZNE obchody Dnia Nau­
czyciela zbiegają się z 25-leciem 
strajku nauczycielskiego w 1937 r. 

— powszechnego protestu nauczyciel­
stwa przeciw faszyzacji kraju, walki 
nauczycielskiego ruchu zawodowego o 
demokratyczne ideały społeczne i wy­
chowawcze. . o powszechną, bezpłatną, 
wysoko zorganizowaną szkołę podsta­
wową. o bezpłatną, dostępna dla wszy­
stkich szkołę średnią i wyższą, o wy­
chowanie młodego pokolenia w duchu 
postępu społecznego.

Osiągnięcia oświaty j szkolnictwa w 
Polsce Ludowej znacznie przewyższają 
ówczesne hasła i dążenia demokratycz­
nego nauczycielstwa, a realizacja refor­
my szkolnej umożliwi dalszy rozwój na­
szego szkolnictwa, ogólne polepszenie 
pracy dydaktyczno-wychowawczej szko­
ły, pełną realizację zadań, wynikających 

Prezydium centralnej akademii z okazji Dnia Nauczyciela
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wymi, antyfaszystowskimi siłami w kraju. 
Temu powiązaniu zawdzięczał również 
swoją siłę strajk nauczycielski.

Każdemu, ktokolwiek zacznie śledzić 
dzieje tamtych dni. ciśnie się na usta py­
tanie— dlaczego rząd sanacyjny tak bru­
talnie uderzył w ZNP?

Przyczyn na to złożyło się kilka.
W okresie sanacji, ZNP był ważnym 

ogniwem w cementującym się demokraty­
cznym, antyfaszystowskim froncie ludo­
wym. Liczono na to, że inteligencki zwią­
zek nauczycieli nie podejmie systematycz- 

W imienin całego nauczycielstwa
(Fragmenty przemówienia wygłoszonego na akademii w dniu 17 listopada)

nej walki z rządem, liczono 1 na to. że 
w Związku znaczne wpływy mają jeszcze 
ludzie powiązani z kolami legionowymi, 
którzy sprawowali w nim niektóre funkcje 
kierownicze w latach trzydziestych. 
Wszelkie rachuby jednak zawiodły. Nau- 
czyciele-związkowcy zarówno pochodze­
niem spoleczno-klasowym. jak i terenem 
swej pracy zawodowej powiązani byli 
z masami pracującymi. W latach 1934-36 
w ZNP toczyła się ostra walka ideologicz­
na. w wyniku której Związek ten prze­
szedł wyraźnie do obozu sił walczących 
o postęp społeczny, wiążąc się coraz ściślej 
z. całym postępowym ruchem pracowni­
czym. Kierownictwo polityczne Związku, 
w wyniku zwycięskiej walki, przejmowa? 
ludzie, którzy od roku 1930 skupiali sie 
wokół b. postępowego Towarzystwa Oś­
wiaty Demokratycznej „Nowe Tory”.

W latach trzydziestych duży wpływ na 
działalność terenowych ogniw ZNP wy­
wierali też nauczyciele — członkowie KPP. 
Lewicy PPS i radykalni ludowcy. W wy­
niku oddziaływania tych sił postępowych. 
W roku 1936, ZNP stał się inicjatorem

z potrzeb socjalistycznego budownictwa 
w naszym kraju.

łStrt LISTOPADA — Dzień Nauczy- 
Ł O c'e^a — -iest równocześnie Między- 

narodowym Dniem Karty Nauczy­
ciela. Wraz z nami, nauczycielami Pol­
ski Ludowej, miliony nauczycieli na ca­
łym świecie manifestują w Dniu Nau­
czyciela swoją wierność ideałom postę­
pu. pokoju i przyjaźni między narodami 
oraz niezłomną wolę wychowania w tym 
duchu młodzieży wszystkich krajów 
świata. .

Nauczyciele Portki Ludowej —- wraz 
z nauczycielami krajów obozu socjaliz­
mu i z wszystkimi postępowymi nau­
czycielami pozostałych krajów świata — 
stają we wspólnym szeregu walczących 
o lepsze jutro dla młodych, wychowa­
nych przez nas. pokoleń młodzieży. 
Ch.cemy, by żyły one w świecie, który 
cały swój wysiłek skupi na pokojowym 
budownictwie i na współpracy z wszy­
stkimi narodami: chcemy, by były wol­
ne od groźby wojny i niewoli, wyzysku 
i wszelkiej dyskryminacji.

W toczącej się w świecie walce prze­
ciw ciemnocie i zacofaniu, przeciw nę­
dzy i wojnie, opowiadamy się po stro­
nie postępu i rozumu, po stronie pokoju 
i socjalizmu.

1 główną siłą dążącego do konsolidacji 
ruchu zawodowego inteligencji pracują­
cej. Podstawą tej konsolidacji stała się 
„Deklaracja Społeczno-Gospodarcza” uch­
walona, przez ZNP i inne związki praco­
wnicze, w dniu 10 września 1936 roku,

W poufnym memoriale Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego, opracowanym dla marszałka Ry- 
dza-Śmigłego, w sprawie działalności 

ZNP w tym czasie, czytamy: „Zarząd 
Główny zupełnie otwarcie wypowiada się 
za zmianą dotychczasowego ustroju i żą­

da przebudowy w myśl wskazań Karo­
la Marksa. Po raz powziętej linii postępo­
wania kroczy wytrwale i konsekwentnie 
i da,je temu wyraz w deklaracji ideowo- 
gospodarczej z dnia 10 września 1936 ro­
ku oraz w powołaniu do życia Central­
nej Korńisji Porozumiewawczej, której 
zadaniem jest przeprowadzenie przebu­
dowy dotychczasowego ustroju i przy­
stąpienie do budowy zrębów gospodarki 
uspołecznionej”.

Oliwy do ognia dolewało 1 to, że za­
równo CKP, jak i ZNP odmówiły, pomi­
mo różnorodnych nacisków i „propozy­
cji”, przystąpienia do organizowanego 
przez płk. Koca — OZN.

Zaciekle ataki na ZNP prowadzone 
były przez wszystkie wrogie postępowi 
ośrodki w kraju. Prym wiodły tu — jak 
łatwo się domyśleć — ugrupowania fa­
szystowskie i reakcja klerykąlha.

Natychmiast po zawieszeniu Zarządu 
Głównego rozpoczęła się akcja solidarno­
ściowa różnych związków zawodowych i 
organizacji społecznych na rzecz ZNP. 
Akcja ta zataczała coraz szersze krę­
gi.

Ifez tmd m jest 
mi pMsty,

W dniu 16 bm. odbyła sią w Bel­
wederze uroczystość dekoracji wy­
sokimi odznaczeniami państwowymi 
zasłużonych nauczycieli, pracowni­
ków pedagogicznych i działaczy 
oświatowych. Przewodniczący Rady 
Państwa 'ALEKSANDER ZAWADZ­
KI po akcie dekoracji wygłosił prze­
mówienie, którego tekst podajemy:

DRODZY NAUCZYCIELE I WYCHO­
WAWCY!

W związku z Dniem Nauczyciela witam 
Was najserdeczniej i pozdrawiam w imie­
niu Komitetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, w imieniu 
Rady Państwa i Rządu. Pozdrawiam gorą­
co całą ponad dwustutysięczhą rzeszę pol­
skich nauczycieli i wychowawców oraz 
pracowników resortu i kuratoriów szkol­
nych, a także działaczy Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

Jak co roku, już tradycyjnie — z okazji 
Waszego święta Rada Państwa postanowi­
ła wyróżnić najbardziej zasłużonych dla 
rozwoju socjalistycznej oświaty tytułami 
„Zasłużonego Nauczyciela” i odznaczenia­
mi państwowymi. Pragniemy w ten spo­
sób okazać uznanie naszego państwa lu­
dowego dla Waszych osobistych zasług, a 
równocześnie dać wyraz uczuciom sza­
cunku i wdzięczności, które cały nasz na­
ród żywi dla ogółu nauczycieli i działaczy 
oświatowych,- dla ich nad wyraz odpowie­
dzialnej i niełatwej pracy.

Przyjmijcie więc, Drodzy Nauczyciele, 
wyrazy szczerej podzięki za Wasz szla­
chetny trud, wkładany w kształcenie 
i wychowanie powierzonej Wam przez ro­
dziców i państwo młodzieży, w doskona­
lenie pracy szkół. Przyjmijcie podzięko­
wanie za Waszą bezinteresowną i tak 
owocną działalność społeczną i kulturalną 
poza murami szkół — w Komitetach 
f rontu Jedności Narodu i akcji 1000 Szkół 
na Tysiąclecie, w Związku M:odzieży So­
cjalistycznej, Związku Młodzieży Wiej­
skiej, Związku Harcerstwa Polskiego, zą 
wasz wkład w dzieło budowy socjalizmu 
w naszym kraju.

Rok ubiegły na pewno można zaliczyć 
do owocnych — w rozwoju budownictwa 
szkolnego, wyposażeniu szkół w pomoce 
naukowe, w doskonaleniu treści i stylu 
pracy pedagogicznej, w kształceniu i do­
kształcaniu młodej kadry nauczycielskiej.

Wiecie z własnych obserwacji i współ­
udziału, iż sprawy oświaty i wychowania 
są przedmiotem żywej troski naszej par­
tii, jej sojuszników politycznych, naszej 
władzy ludowej. Nakładem wielkich wy­
siłków finansowych państwa oraz w opar­
ciu o pomoc społeczeństwa nieustannie 
rozwijamy szkolnictwo podstawowe, śred­
nie, wyższe i specjalistyczne, zapewniamy 
naszej młodzieży coraz lepsze warunki 
kształcenia się i zdobywania, zgodnie z jej 
zamiłowaniami i uzdolnieniami, wysokich 
umiejętności zawodowych, a nauczyciel­
stwu coraz lepsze warunki pracy, miesz­
kaniowe, odpoczynku. Wszyscy starsi na 
tej sali pamiętamy, że nasze pokolenie nie 
mogło w czasach rządów kapitalistycz­
nych nawet marzyć o takich możliwo­
ściach.

Nauczycielstwo stanowi dziś, w Polsce 
Ludowej, najliczniejszą grupę inteligencji 
zawodowej.

Z racji swego powołania i doświadczeń 
swej pracy nauczyciele zawsze byli głę­
boko związani z ludem pracującym, stali 
blisko jego bolączek życiowych, jego 
pragnień: i dążeń. Bardziej więc niż inne 
warstwy inteligencji odczuwali oni 
krzywdę społeczną, zacofanie ekonomiczne 
i kulturalne kraju, odczuwali, jak wyzysk 
klasowy i bezrobocie oraz nędza milionów 
rodzin małorolnych i bezrolnych chłopów 
pozbawiały młodzież robotniczą i chłop­
ską perspektyw jutra, niweczyły jej ta­
lenty, a również i trud nauczyciela.

Ta sytuacja wiązała nauczycieli z postę­
powymi ruchami społecznymi. Dziś z naj­
wyższym szacunkiem odnosimy się do 
pięknych tradycji walk nauczycielstwa 
polskiego o demokratyczną, światłą szko­
łę, o prawo do wychowania młodzieży w 
duchu postępu — przeciw wstecznictwu 
i obskurantyzmowi rządów burżuazyjno- 
obszarniczych.

W szczególności mówimy dziś o tym i z 
tej okazji, że tegoroczne obchody Dnia 
Nauczyciela zbiegają się z 25-leciem po­
wszechnego strajku nauczycielskiego z je­
sieni 1937 roku, strajku, którym nau­
czyciele swym solidarnym i bojowym wy-

W obronie niezależności ZNP i całego 
ruchu pracowniczego stanęła zdecydowa­
nie KPP, która, w specjalnej odezwie 
skierowanej do mas pracujących, pisała 
m. in. ,,W imię walki o wolność i demo­
krację wzywamy was, towarzysze i oby­
watele — stańcie w obronie ZNP. Atak 
bowiem na ZNP jest zamachem na wol­
ność zrzeszania się ludzi pracy... Zapo­
biec tym atakom można tylko przez 
wzmocnienie jedności klasy robotniczej, 
przez zacieśnienie współpracy we froncie 
ludowym...” 

Uchwały potępiające zamach na ZNP 
podjęły również organizacje młodzieży 
wiejskiej „Wici” i „Siew”.

Nie zawiodły potężne siły postępowe i 
demokratyczne tkwiące w naszym naro­
dzie i prowadzące w owych latach, w 
różnych formach walkę z siłami faszy­
stowskimi. W obronie ŻNP stanęły m. in. 
trzy największe centrale ruchu zawo­
dowego, tj. Centralna Komisja Porozu­
miewawcza Związków Pracowniczych, 
Komisja Centralna Klasowych Związków 
Zawodowych i Centralny Wydział ZZZ 
wydając wspólne oświadczenie ń wspie­
rając w różnych formach nauczyciels­
two związkowe i strajk pracowników 
ZNP.

Po stronie ZNP stanęła cała postępowa 
opinia społeczna w kraju.

W świetle bogatych materiałów i do­
kumentów, jest rzeczą oczywistą — że 
uderzenie w ZNP było aktem terroru, dla 
określonych celów politycznych, ze stro­
ny sił dążących do faszyzacji kraju i że 
strajki i demonstracje nauczycielstwa 
związkowego stanowiły niezwykłej wagi

stąpieniem o demokratyczne Ideały spo­
łeczne i wychowawcze zapisali jedną z 
najchlubniejszych kart w dziejach walk 
społecznych mas pracujących naszego na­
rodu.

Sprawia mi wielką radość, Iż wśród 
Was tutaj zgromadzonych powitać mogę 
zasłużonych działaczy, uczestników straj­
ku.

Tworząc od chwili powstania Polski 
Ludowej socjalistyczny system oświaty 
nie tylko urzeczywistniliśmy te postulaty, 
w imię których ZNP w 1937 roku podjął 
nierówną walkę przeciw władzom sana­
cyjnym, lecz poszliśmy znacznie dalej — 
opieramy naszą myśl pedagogiczną na 
naukowych podstawach marksizmu-lęni- 
nizmu, kształtujemy ideały wychowawcze 
naszej szkoły na miarę wymagań i praw 
epoki socjalistycznej.

Epokę tę nazywa się przełomowa w 
dziejach ludzkości. Są to istotnie czasy hi­
storycznych zwycięstw rewolucji socjali­
stycznych oraz wielkich narastających 
zmagań narodowo- i społecznie wyzwo­
leńczych, zarazem są to czasy niebywałego 
postępu nauki, techniki, si! wytwórczych. 
Socjalistyczny system społeczny określa 
dziś kierunek rozwoju jednej trzeciej 
ludzkości i w coraz większym stopniu 
wpływa na społeczno-polityczny rozwój 
całego współczesnego świata. Dzięki 
istnieniu światowego systemu socjali­
stycznego po raz pierwszy w dziejach po­
jawiła się realna możliwość uratowania 
ludzkości od niebezpieczeństwa nowej 
wojny światowej, od katastrofy wojny 
termojądrowej.

Cele i ideały wychowawcze, które partia 
i władza ludowa, zgodnie z najgłębiej ro­
zumianym interesom społeczeństwa, wy­
tycza przed systemem oświaty, muszą nie 
tylko uwzględniać, lecz 1 wyprzedzać po­
trzeby dnia dzisiejszego.

Trzeba bowiem pamiętać, że młodzież 
i dziatwa, która dziś wypełnia mury 
szkolne i pod Waszym kierownictwem 
przygotowuje się do życia i pracy, będzie 
budowniczym komunizmu.

Ale tym nadziejom i możliwościom, któ­
re postępowy rozwój społeczny otworzył 
przed ludzkością i które wciela w życie 
również nasz naród na drodze budowni­
ctwa socjalizmu, towarzyszyć musi upor­
czywa, trudna walka przeciw wstecznym 
siłom starego świata.

Siły imperializmu, awanturnicze kliki 
militarne, bynajmniej nie zrezygnowały 
z prób cofnięcia wstecz biegu dziejów 
ludzkich. Usiłują one ponownie narzucić 
swą wolę i panowanie narodom — które 
zrzuciły jarzmo kolonializmu i zależno­
ści. krwią okupiły swą wolność — narzu­
cają światu złowieszczy wyścig zbrojeń 
i zimną wojnę, raz po raz wzniecają za­
rzewie konfliktów zbrojnych i spychają 
ludzkość na krawędź wojny. Przed paru 
tygodniami agresywna polityka imperia­
lizmu amerykańskiego wobec Republiki 
Kubańskiej doprowadziła do nad wyraz 
groźnego napięcia w sytuacji międzynaro­
dowej. Tylko odwaga i rozsądek rządu ra­
dzieckiego, jego kierownictwa, umożliwiły 
— co przyznaje cały świat — pokojowe 
wyjście, uratowały ludzkość przed nieda- 
jącymi się obliczyć skutkami konfliktu 
zbrojnego, który mógł wybuchnąć.

Polska Ludowa w tym trudnym okresie 
dziejów ludzkości znajduje się wśród na­
rodów. które kroczą w awangardzie postę­
pu, wśród państw, których potęga i poko­
jowa polityka w decydującej mierze

(Dokończenie na str. 3)

W imieniu pracowników oświaty 
Związku Radzieckiego, z okazji 
Dnia Nauczyciela, życzymy wiel­
kich osiągnięć w szlachetnej dzia­
łalności w rozwoju oświaty w Pol­
sce Ludowej, w wychowaniu dora­
stającego pokolenia w duchu po­
koju i przyjaźni między narodami.

Niech żyje wieczna nienaruszal­
na przyjaźń między pracownika­
mi oświaty i narodami naszych 
krajów!

Niech żyje międzynarodowa soli­
darność nauczycieli!

Niech żyje pokój na całym 
świecie!

Przewodniczący
KC Związku Zawodowego 

Pracowników Oświaty 
Szkól Wyższych i Instytucji 

Naukowych ZSRR
I. GRIWKOW

wkład do walki obozu postępu i demo­
kracji w Polsce okresu międzywojennego. 
Wstrząsnęły one opinią społeczną w kra­
ju, a nawet za jego granicami. One 
też, rozbijając mit o potędze naszego ro­
dzimego faszyzmu — zadały mu poważ­
ny cios.

ZNP wygrał walkę. Jak wiadomo, za­
wieszony Zarząd Główny prawie w ca­
łości (w dotychczasowym składzie) został 
wybrany na zjeździe delegatów, który się 
odbył w początkach lutego 1938 roku. Do 
Zarządu ponownie zostali wybrani: Jan 
Kolanko, Zygmunt Nowicki, Cz. Wycech, 
W. Tulodziecki, St. Kwiatkowski, L, 
Pawłowski, K. Maj i inni członkowie za­
wieszonego Zarządu.

Ta największa antyfaszystowska de­
monstracja polityczna nauczycieli w Pol­
sce międzywojennej zawdzięcza swój 
zwycięski finał nie tylko dużemu wyro­
bieniu organizacyjnemu i społecznemu 
członków ZNP i nie tylko dojrzałości po­
litycznej nauczycieli. Zwycięstwo to zo­
stało wypracowane przede wszystkim 
dzięki solidarnemu wysiłkowi całego po­
stępowego świata pracy, kierowanego 
przez radykalne ugrupowania polityczne 
z KPP na czele. Nauczyciel zrozumiał, że 
jego interes osobisty i zawodowy, jego 
miejsce jest u boku robotnika i chło­
pa. Że tylko działając solidarnie z nimi 
może skutecznie walczyć o realizację, 
drogich każdemu prawdziwemu wycho­
wawcy, ideałów wolności człowieka i je­
go pełnych praw do równości i oświaty. 
Z tym cennym zrozumieniem wszedł nau­
czyciel-związkowiec w lata ponurej oku­
pacji hitlerowskiej i niebywałego w 
dziejach ludzkości terroru. Świadomość 
siły płynącej z więzi z masami pracu­
jącymi. jak i umocniona w latach walki 
z rodzimym faszyzmem wiara w słusz­
ność ideałów postępu, wolności i spra­
wiedliwości społecznej — oto siła napę­
dowa, która powodowała, że nauczyciel 
w latach okupacji był wszędzie, gdzie to­
czył się bój o wolność narodowa i spo­
łeczną, bój o nasz narodowy byt, o prze­
trwanie.

(Dokończenie na str. 5)
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Kol. Zofia Do­
browolska, nauczy­
cielka Szkoły Ogól­
nokształcącej nr 10 
w Warszawie, ob­
chodziła 20 listopa­
da br. jubileusz 50- 
lecia pracy.

Jej wiedza, umiło­
wanie zawodu, wy­
bitne zdolności pe­
dagogiczne — spra­
wiły, że zyskała so­
bie wśród kolegów, 
dzieci i rodziców

Wielu przyjaciół.
W dniu Jubileuszu najserdeczniejsze 

tyczenia dalszych pomyślnych lat skła­
dają kol. Dobrowolskiej — koledzy, ro­
dzice i młodzież.

Kol. Stanisław So­
wa, nauczyciel Li­
ceum Pedagogicz­
nego w Tarnowie, 
ukończył w tym ro­
ku 50 lat pracy pe­
dagogicznej.

W 1912 roku objął 
obowiązki tymczaso­
wego nauczyciela w 
szkole ludowej w 
Limanowej. Po u- 
kończeniu, Państwo­
wego Instytutu Pe­
dagogicznego w War­

szawie w 1923 r. — rozpoczął pracą w Se­
minarium Nauczycielskim, a następnie 
w Liceum Pedagogicznym w Tarnowie.

Za wybitną pracę został odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski.

Zasłużonemu Jubilatowi najserdecz­
niejsze życzenia wszystkiego najlepszego 
składają koledzy i wychowankowie.

Wspomnienia z okresu strajku
FRANCISZEK KURBIEL — OPOLE

Rząd sanacyjny, zawieszając działal­
ność Zarządu Głównego, pozostawił 
w spokoju wszystkie niższe komór­

ki organizacyjne, które wtedy wyraźnie 
się aktywizowały. Działacze tych komó­
rek; postępując według wytycznych 
zawieszonego Zarządu Głównego, infor­
mowali szczegółowo masy członkowskie 
o rozwoju sytuacji w Warszawie i wyda­
wali instrukcje dla niższych ogniw. 
A praca ich nie była wdzięczna, gdyż na­
uczyciele i starsi, i młodzi byli przeko­
nani, że kierunek działalności ZNP jest 
właściwy.

Związek uczył kolegów w całym kraju, a 
szczególnie w zapadłych włoskach, oceniać 
zjawiska spo eczne i polityc-ne. które na 
skutek oficjalnej propagandy były trudne do 
— ... ...n;a. Nauczycie e zdecydowane

ozycyjnych w stosunku do rządu, 
eh. Okres tej walki sanacji ze 

wpłynął na wytworzenie ściśłej- 
między członkami a działaczami 

ogniw: udział w zebraniach był 
wiadomości szeroko komento-

'cie częstochowskim, w którym 
sie pracowałem, wystąpiły wte- 

-j. - „..iązku trzy osoby: jedna bardzo 
religijna koleżanka, utrzymująca bliskie 
stosunki towarzyskie z plebanią, i dwie 
inne nieznane mi bliżej. Wzrost świado­
mości politycznej i więzi organizacyjnej 
pozostałych członków powetowały w pełni 
te straty.

STEFAN GRUDZIŃSKI, NAUCZYCIEL 
W ŁOWKOWICACH BRZESKICH:

Włodawa — to miasto powiatowe na wscho­
dnich krańcach województwa lubelskiego, to 
pogranicze Polesia, to do 1937 roku Polska 
„C”. W wioskach lud bezrolny lub małorol­
ny, borykający się, od przednówka do przed­
nówka, z brakiem „razowca” i mleka. Więk­
szość ludności była zorganizowana w KPZU, 
Związku Robotników Rolnych i w szeregach 
PPS. Teren ten władze sanacyjne upatrzyły 
sobie jako miejsce zsyłek nauczycieli „dla 
doora szkoły”.

Dzięki owym „skazańcom”, nauczyciel­
stwo powiatu i miasta aktywizowało się, 
zdobywało świadomość polityczną. Szkoła 
i wieś nawiązywały bliskie stosunki. Lud 
odnosił się do nauczycielstwa z pełnym 
zaufaniem, nauczycielstwo szczerze współ­
pracowało z ludem. Wielu z nas było 
piętnowanych przez reakcyjny kler. Czu­
liśmy, że jesteśmy potrzebni ludności 
Polski „C”, że praca nasza wyda owoce.

PIĘTRA starych domów są 
wysokie, wspinanie się po 
schodach do pokoi, w któ­
rych — jak informuje tabli­
ca w hallu na dole — sie­
dzą kierownicy urzędów, 

wymaga dużej kondycji fizycznej. Krze­
sła w poczekalniach wciąż są zajęte, in­
teresanci już od rana ustawiają się w 
kolejce i nerwowo przeglądając gazety 
oczekują na wezwanie sekretarki. Kilka 
razy dziennie ten sam donośny głos oz­
najmia, żę pan dyrektor przyjmuje...

Czy przyszło ci, czytelniku, załatwiać 
kiedyś sprawy mieszkaniowe? Ile razy 
musiałeś biegać po schodach, w górę i 
w dół, ile razy odsyłano cię do innego 
urzędu, aby tam z kolei usłyszeć, że 
nikt nie jest w stanie ci pomóc?

★
W wydziale gospodarki komunalnej 

DRN Wielkiego Miasta sprawa nauczy­
ciela B. nosi numer 14. Po czterech mie­
siącach gorączkowych pertraktacji — 
opatrzono ją wreszcie adnotacją: „załat­
wiona”. Sformułowanie to nie jest ści­
słe, sprawę nr 14 załatwiono zaledwie 
połowicznie. A historia jej jest wielce 
złożona.

Oto pewnego lipcowego dnia, w do­
mu przy ul. Bema, ogłoszono remont 
kapitalny. Lokatorom zaproponowano 
pomieszczenia zastępcze w barakach, 
które zostały naprędce sklecone na, za­
pleczu budynku. Remont miał trwać do 
jesieni.

Jak to się stało, że dla nauczyciela B. 
baraku nie było, nikt dziś nie jest w 
stanie powiedzieć. Jedni przypisują wi­
nę nauczycielowi, który podobno wyka­
zał mało inicjatywy w staraniach o 
przydział „domku”. inni odpowiedzialno­
ścią za ten stan rzeczy obarczają przed­
siębiorstwo budowlane. W rezultacie nie 
wiadomo, kto tu bardziej, zawinił. Bez­
sporne jest natomiast, że nauczyciel

ZAINICJOWANA, ipotkanlem 
w redakcji, dyskusja na te­
mat naszego pisma — wy­
wołała duże zainteresowanie 
czytelników. I to nas cieszy. 
Świadczy bowiem o tym, iż 

mimo gromów, jakie sypały się na 
„Głos" — nie jest on czytelnikowi obo­
jętny.

W dyskusji wzięło udział 29 kolegów 
— tak że musieliśmy z braku miejsca 
ograniczyć się do publikowania w ko­
lejnych numerach pisma tylko fragmen­
tów wypowiedzi. Ponieważ jednak za­
sadniczym celem tej wymiany zdań by­
ła pomoc w redagowaniu „Głosu” — 
przeto przyjęliśmy zasadę, że przede 
wszystkim publikujemy uwagi krytycz­
ne.

Taki dobór materiałów pozwolił zo­
rientować się również i samym czytel­
nikom, jak różnorodne, a niekiedy wręcz 
sprzeczne, są — nawet w tak nielicz­
nym gronie jak 29 osób — postulaty, co 
do spośobu redagowania „Głosu”.

Dyskusja dotyczyła dwóch zasadni­
czych problemów: treści i formy „Gło­
su”. Co do tego drugiego problemu — 
opinie były na ogół zgodne. Wszyscy 
uczestnicy dyskusji podkreślali koniecz­
ność drukowania „Głosu” na lepszym 
papierze. Wszyscy też — nawet ci, którzy 
twierdzili, iż wiele artykułów pisanych 
jest interesująco i żywo — postulowali 
krótsze formy, ograniczanie rozmiarów, 
zwłaszcza materiałów sprawozdawczych.

Postulat jak najbardziej słuszny i bę­
dziemy go w dalszej pracy jeszcze kon- 
sekwetniej, niż dotychczas, starali się 
uwzględnić. Warto jednak nawiasem za­
znaczyć, iż sprawa dla redakcji nie jest 
łatwa. Nawet u autorów z terenu, którzy 
domagali się mniejszych form — noży­
ce redakcyjne budzą wiele protestów, 
gdy chodzi o ich własne artykuły.

O ile jednak w czasie dyskusji potrze­
ba ożywienia pisma przez stosowanie 
krótszych i bardziej atrakcyjnych form

Często kontaktowaliśmy się z Zarządem 
Ogniska i Oddziału Powiatowego ZNP 
we Włodawie.

Nagle, w Jesienny dzień 1937 roku, dotarła 
do nas wiadomość, że poprzedniego dnia 
nasz Zarząd Główny został przez władze sa­
nacyjne zawieszony, że wyznaczono nam na 
kuratora członka O NR, Pawła Musioła. Pierw­
szym odruchem był zwrot wszystkich pism 
związkowych. Wracały do torby listonoszy, 
którzy w zamian doręczali nam w tym cza­
sie pisma konspiracyjne ’o treści zwalczają­
cej sanację.

W kilka dni po zawieszeniu Zarządu 
Głównego, Oddział Powiatowy we Wło­
dawie zwołał zjazd członków ZNP na 
godziny popołudniowe. W imieniu Zarzą­
du Oddziału Powiatowego zebranie prze­
prowadził kol. Antoni Jakuszko (przenie­
siony do Włodawy „dla dobra szkoły”, 
późniejszy więzień Majdanka i Dębicy, 
zmarł we wrześniu 1959 roku) przy współ­
pracy kierownika szkoły nr 1 we Włoda­
wie, kol. Dyrka (zginął w Oświęcimiu), 
kol. Mariana Przesmyckiego (padł jako 
dowódca czołgu pod Bydgoszczą we wrze­
śniu 1939 roku) i kol. Franciszka Papiń- 
skiego.

Po krótkim naświetleniu sytuacji zwlązko- 
wej utworzyliśmy kolumnę złożoną z 45 
czwórek. W pierwszej czwórce koleżanki 
niosły wiązanki kwiatów. Pochód skierował 
się do centrum miasta. Chodniki zapełniły 
się tłumem ludzi, posuwających się równo­
legle z nami. Wiele sklepów i warsztatów 
rzemieślniczych zamknięto. Doszliśmy do 
pomnika Tadeusza Kościuszki, gdzie po zło­
żeniu kwiatów odśpiewaliśmy ,»Gdy naród 
do boju”. Głosy towarzyszącego nam tłumu 
złączyły się z naszymi — z nami śpiewał 
nasz sprzymierzeniec — LUD.

W dwa dni później rozpoczęto powia­
towy strajk nauczycielski. W przeddzień 
przybył do Włodawy naczelnik wydziału 
KOSL w Lublinie, dr Barchan; u starosty 
powiatowego przeprowadzono odprawę 
komendantów wiejskich posterunków po­
licji i wydano rozkaz niedopuszczenia do 
jakichkolwiek zjazdów nauczycielskich 
oraz dopilnowania, aby w tym dniu lekcje 
odbywały się normalnie.

Zebranie, strajkowe odbyło się bez 
przeszkód. Wysłuchano referatów kole­
gów Antoniego Jakuszki i Franciszka 
Papińskiego, a w godzinach popołudnio­
wych zakończono zebranie strajkowe.

W rezultacie władze szkolne zawiesiły 
w pracy dwu kolegów, którzy po sześciu 
tygodniach przymusowego odpoczynku 
wrócili do szkoły.

(Dokończenie na str. 5)

wraz x żoną 1 dwojgiem małych dzieci 
zmuszony był pozostać w domu na okres 
remontu. I właśnie wtedy, w lipcu, roz­
poczęła się sprawa nr 14.

Akt I
Udział w nim wziął nauczyciel wraz 

z rodziną oraz robotnicy. Jedni uparcie 
walczyli z zimnem, drudzy zatykali 
szczelnie kominy i nie pozwalali palić 
w piecach. Jedni otwierali okna i drzwi, 
aby przewietrzyć mieszkanie, drudzy sy­
pali na dół cegły i gruz. A gdy wresz­
cie pewnego ranka zerwano z domu 
przy ul. Bema dach i sufity pierwszego 
piętra, na głowy nauczyciela i jego ro­
dziny zaczęła lać się woda. Przez trzy 
noce przemoczeni i zmęczeni nauczyciel 
i jego żona usuwali wodę. Z nadejściem 
dnia budzili dzieci, odprowadzali do 
przedszkola, sami zaś, wyczerpani fizy­
cznie i nerwowo, spieszyli do szkoły. A 
po skończonych lekcjach odbywa! się 
ciąg dalszy walki z wodą. Nauczyciel co 
dzień czyścił komin, rozpalał w piecu i 
w mieszkaniu państwa B. zaczynało być 
cieplej. Ale już nazajutrz robotnicy za­
tykali szczelnie komin, zasypując pokój 
sadzą.

Nie pomagały prośby nauczyciela. W 
dalszym ciągu wyrzucano na dół gruz 
nie bacząc, że ktoś tam jeszcze miesz­
ka. Zdarzyło się kiedyś, że spadająca 
cegła omal nie zabiła córki nauczyciela. 
I tu miara została przepełniona. Kole­
ga B. dostał szoku nerwowego. Stało się 
dla niego zupełnie jasne, że tej walki 
nie wygra. Wyrusza więc na podbój 
„świata”. I odtąd zaczyna się sprawa 
nr 14.

Akt II
W akcie tym udział wzięło wiele oso­

bistości. Nie zabrakło także naszej re­
dakcji, do której zrozpaczony nauczyciel 
pisze list-skargę.

Jak wspomniałam, po incydencie z ce­
głą, nauczycie] wyruszył na podbój serc 
ojców miasta. Droga do wytkniętego ce­
lu .nie była łatwa. A oto jak pisze o tym 
sam kolega B.: 

oraz poprzez uzyskanie lepszego gatun­
kowo papieru — była podkreślana jedno­
myślnie, to już kontrowersje budził po­
stulat zmiany formatu „Głosu”. W chwi­
li obecnej ze wzglądu na niezależne od 
redakcji trudności techniczne jest to 
zresztą temat „na wyrost”. Przy czym 
trudno odmówić słuszności jednemu z 
dyskutantów, którego sens wypowiedzi 
sprowadza się do tego, iż problemem 
centralnym, decydującym o poczytności 
pisma, jest przede wszystkim jego treść.

I właśnie wokół treści koncentrowała 
się dyskusja. Jednym z częstszych za­
rzutów był ten, że „Głos Nauczycielski” 
w zbyt małym stopniu żyje sprawami 
terenu, nie uwzględnią na swoich łamach 
tak zwanych tematów drażliwych bądź 
dotyka je zbyt łagodnie, za mało anga­
żuje Się w obronę nauczyciela — jed­
nym słowem jest zbyt mało bojowy.

W naszej dalszej pracy redakcyjnej 
będziemy starali się, już zaczęliśmy — 
co podkreślają koledzy w dalszych wy­
powiedziach — ten słuszny postulat 
uwzględniać. Ale trzeba stwierdzić, od 
razu, że bez zdecydowanej postawy i 
pomocy ogniw ZNP oraz naszych kores­
pondentów — od których oczekujemy sy­
gnalizowania bolączek, spraw palących, 
trudności — nie łatwo nam będzie spro­
stać zadaniu. Szerzej na ten temat pisa­
liśmy zresztą w artykule „Tylko nie 
ujawniajcie mojego nazwiska”-

W dyskusji mniejszą uwagę zwracano na to, 
jaka podejmowana w „Glosie" problematyka 
jest zbędna, jeśli nie liczyć takich propozycji 
jak bp. zlikwidowanie zagadnień związko­
wych. co — ze względu na fakt, że „Glos” 
jest organiem ZNP — wydaje się nieporozu­
mieniem. Podkreślali to zresztą inni dysku­
tanci, domagając się poświęcenia więcej miej­
sca m. in. na sprawy organizacyjno-związko- 
we zwłaszcza terenowych ogniw ZNP.

Najczęściej mówiono o tym, czego brak lub 
czego za mało. Postulowano: więcej artyku­
łów światopoglądowych, z zakresu teorii 
i praktyki pedagogicznej, polityki oświato­
wej, z zagadnień kulturalnych, etyki, warun­
ków pracy i życia nauczycieli, więcej mate­
riałów biorących nauczyciela w obronę, wię­
cej artykułów- na tematy związkowe, szkol­
nictwa wyższego, przedszkoli, bardziej 
uwzględniać problematykę kobiecą, zagadnie­
nia pracy społecznej nauczycieli, więcej kon­
kursów itd itd.

Rzecz charakterystyczna, Iż wypowia­
dając się na temat niedociągnięć nasze­
go pisma — uczestnicy dyskusji nie 
ograniczali się do spraw redagowania 
„Głosu”, lecz poruszali dużo szerszy 
wachlarz zagadnień związanych z trud­
nościami, brakami, niedociągnięciami w 
całej pracy zawodowej, związkowej, spo­
łecznej.

Swoisty rekord, eo do liczby dezyderatów 
pobił jeden a kolegów domagając się, by 
„Głos’* był: transmisją i góry na dół i z do­
łu do góry, szermierzem walczącym o auto­
rytet, współtwórcą reformy szkolnej, czynni­
kiem wyjaśniającym problemy kadrowe, usta­
lającym wartość pedagogiczną pracy nauczy­
cieli uczących na kilku etatach, pełnym ini­
cjatywy współpracownikiem z ogniwami zwią­
zkowymi, informatorem o postępie w szkolnie, 
twie zagranicznym, aparatem czuwającym ■ 
ramienia ZNP, żeby nauczyciel powołany do 
pracy społecznej nie „wysferzał się”, orga­
nem zwalczającym karierowiczostwo, czyn­
nikiem czuwającym nad stosunkiem władz 
szkolnych do nauczyciela.

A WIĘC zasadniczy kierunek dysku­
sji: więcej materiałów dotyczących 
poszczególnych problemów. Nie 

ulega kwestii, że wiele jest w tych żą­
daniach słuszności. Ale przecież „Głos 
Nauczycielski" dysponuje tylko sześcio­
ma stronicami tygodniowo. Członków 
Związku jest około 300 tysięcy, reprezen­
tują oni tak różny wachlarz zaintereso­
wań zawodowych i osobistych, że spro­

Czy pamiętasz o odnowieniu prenumeraty

! „GtOSU NAUCZYCIELSKIEGO"

na następny rok? — Jut 15 grudnia
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dokonując wpłaty na konto PKO nr 1—6—110020 CKPiW 
„Ruch", Warszawa, ul. Srebrna nr 12 Q Cena prenumeraty 
kwartalnej zł 8.—, półrocznej zł 16.—, rocznej zł 31,20.

Prenumerata za granicę jest o 40 procent droższa.
i

„II wrzetnia: udajg do Inspektora nad­
zoru budowy, przedstawiam mu tragiczną 
sytuację, w jakiej się znajduję, i proszę o 
przydział mieszkania zastępczego. Inspektor 
jest zaskoczony, współczuje ml, przyrzeka 
pomóc...

14 września: nie widzą ładnych wyników 
interwencji.

15 października: wysłałem podanie do pre­
zydium dzielnicowej rady narodowej. Wnio­
sek mój popiera gorąco kierownik szkoły, w 
której uczę...

U października: przedstawiam swoją sytua­
cję podinspektorowi szkolnemu, który bardzo 
mi współczuje i... odsyła do inspektora.

16 października: zostaję przyjęty przez In­
spektora szkolnego. Czyta moje podanie i

Sprawa
nr 14

poleca iwemu zastępcy udać się do kierow­
nika wydziału gospodarki komunalnej DRN, 
gdzie nas natychmiast przyjęto. Kierownik 
jest ogromnie zdziwiony tym, że mieszkam 
wraz z rodziną w tak ciężkich 1 niebezpiecz­
nych warunkach. Obiecuje osobiście zająć 
się moją sprawą...

17 października: cisza. Udają się wlęe po 
raz drugi do kierownika wydziału gospodar­
ki komunalnej. I tym razem obiecuje on ml 
pomóc...

23 października: nie mam żadnych wiado­
mości z DRN. Udaję się raz jeszcze do in­
spektora szkolnego. Ma ważną konferencję, 
nie może mnie przyjąć. Twierdzi, że moją 
sprawę przekazał komu należy 1 nie ma obo­
wiązku zajmować się nią dłużej.

Wychodzę zrozpaczony. Tego samego dnia 
tdę do Zarządu Oddziału Powiatowego Zwią­
zku. Wszysey mi współczują, są oburzeni 1 
zaskoczeni. W towarzystwie prezesa oddzia­
łu. po raz trzeci staję przed obliczem kie­
rownika wydziału gospodarki komunalnej 1 
mieszkaniowej DRN. Znowu rozmowa na 

stanie wymaganiom 1 gustom wszystkich 
jest — choćby ze względu na szczupłe 
rozmiary pisama — niezmiernie trudne. 
Przy tym warto podkreślić, że sprzecz­
ności, co do wagi różnych Zagadnień, 
wystąpiły nie tylko między poszczególny­
mi dyskutantami, ale i czasem nawet w 
wypowiedzi jednej osoby.

Jaki stąd wniosek? Oczywiście, nie 
pozostawienie sprawy własnemu biego­
wi, lecz systematyczne doszukiwanie się 
„złotego środka”, dążenie do znalezie­
nia właściwych proporcji w poruszaniu 
tak różnorodnych problemów. W tym 
kierunku koncentrować się będzie wysi­
łek zespołu redakcyjnego. Sądzimy, że 
pomogą nam w tym i nasi współpracow­
nicy terenowi i czytelnicy.

Ale Właśnie dlatego, by zbliżyć się jak 
najbardziej do osiągnięcia właściwych 
proporcji — konieczne jest planowanie 
pracy redakcyjnej; planowanie kwartal­
ne. miesięczne, tygodniowe. Z tego wzglę­
du niesłuszna wydaje się propozycja jed­
nego z dyskutantów, by każdorazowo 
plan opierać na materiałach dostarcza­
nych przez ogniwa terenowe. Materiały 
te są bardzo cenną pomocą w naszej pra­
cy, są one i będą w planach uwzględ­
niane, lecz nie mogą stanowić jedynej 
podstawy, gdyż wówczas pismo zamieni­
łoby się w przypadkową skrzynkę pocz­
tową- A przecież ambicje gazety, jeżeli 
ma ona spełnić swoje zadania, muszą 
być większe.

Pragniemy — Jak to Już podkreślaliśmy w 
jednym i wrześniowych numerów „Głosu” — 
w większych niż dotychczas rozmiarach słu­
żyć nauczycielom wskazówkami w zakresie 
podnoszenia wiedzy ogólnej i kwalifikacji pe­
dagogicznych, udzielać porad prawnych oraz 
bronić przed krzywdą, bezdusznym traktowa­
niem. Chcielibyśmy też współdziałać w kształ­
towaniu morale nauczyciela — członka ZNP, 
jego światopoglądu i przekonań ideowo-poli- 
tycznych, aktywności społecznej. Pragniemy 
również przyczynić się do podnoszenia rangi 
społecznej zawodu nauczycielskiego, służyć 
radą 1 pomocą w rozwiązywaniu różnych trud­
ności zawodowych. Tego zresztą — jak wy­
kazała dyskusja na temat „Głosu” — oczekują 
od nas czytelnicy.

TA trwająca od kilku tygodni dy­
skusja dała dużo zespołowi redak­
cyjnemu i pomoże nam z pewnością 

w realizacji naszych zamierzeń. Wszyst­
kie wypowiedzi nie tylko drukowaliśmy, 
ale i śledzimy je z wielką uwagą. Każ­
dy postulat szczegółowo analizujemy, 
wiele z nich realizujemy w swej pracy 
już teraz, na bieżąco, inne przedysku­
tujemy dokładnie i uwzględnimy w mia­
rę naszych możliwości.

Miło nam przy tym stwierdzić, że dy­
skusja „Głosy o „Głosie” spotkała się 
z aprobatą czytelników.

„Z prawdziwą satysfakcją ezytam rozpoczętą 
na lamach naszego pisma dyskusję „Głosy o 
„Głosie” — pisze kol. O. Guzińska ż Wiązow­
nicy, pow. Jarosław. — Przede wszystkim na­
leży się podziękowania i pełne uznanie re­
dakcji, że Okazuje tyle dobrej woli 1 umożli­
wia swobodne wypowiadanie się czytelnikom. 
Do kogóż bowiem ma się zwracać nauczy­
ciel, jeśli nie do swego zawodowego pisma”.

Ma rację kol. Guzińska pisząc: „roz­
poczętą dyskusję”. Bowiem naszych pod­
sumowujących uwag nie traktujemy jako 
zakończenia rozmowy z czytelnikami 
Przeciwnie, doceniając tę formę kontak­
tu, otwieramy stałą rubrykę pt. „Roz­
mawiamy o naszych sprawach”, w której 
chcemy mówić z naszymi czytelnikami 
o wszystkich nurtujących ich proble­
mach, kłopotach I trudnościach.

i
> 

wiadomy temat. Kierownik podnosi słuchaw­
kę i ła.czy się z dyrektorem miejskiego za­
rządu budynków mieszkalnych. Usiłuje prze­
konać siwego rozmówcę, że nauczyciel powi­
nien mieć odpowiednie warunki do pracy 1 
wypoczynku. Po trzech minutach rozmowy 
dostaję przyrzeczenie, że wkrótce otrzymam 
nowy, dobry barak...

29 października: istotnie barak przywiezio­
no, ale gdzie mu tam do dobrego. W ścia­
nach 1 w podłodze szpary...

1 listopada: otrzymuję klucze od „nowego 
mieszkania". Przez cały dzień, najbliższa 
rodzina i znajomi pomagają ml zatykać dziu­
ry w baraku, w którym nie zainstalowano 
jeszcze światła, ogrzewania, nie ma też ja­
kichkolwiek urządzeń sanitarnych. Tempera­
tura wewnątrz pomieszczenia +8’ Celsjusza. 
Zaczynamy nowy „rozdział życia”.

★
Zacytowałam tylko kilka fragmentów 

obszernego listu. Droga nauczyciela do 
uzyskania zastępczego pomieszczenia w 
baraku była dłuższa. Powyższe przykła­
dy wystarczą jednak, aby wyrobić so­
bie zdanie o bezduszności przedstawi­
cieli władz Wielkiego Miasta. Wszyscy 
współczuli nauczycielowi, wszyscy przy­
znawali mu słuszność, wszyscy, do któ­
rych się zwracał, zadeklarowali swą 
pomoc. Dlaczego jednak poprzestawali 
tylko na obietnicach, skoro ważył się 
tu los człowieka? Dlaczego odsyłano go 
wciąż gdzie indziej?

W tym konkretnym przypadku, zja­
wisko jest o tyle groźne, że jak się oka­
zało, dla podjęcia decyzji, o którą przez 
dwa miesiące zabiegał nauczyciel, wy­
starczyła trzyminutowa rozmowa telefo­
niczna. Dlaczego więc skazano człowie­
ka na niepotrzebne bieganie po klatkach 
schodowych gmachów wielu urzędów, 
komu potrzebne było upokorzenie nau­
czyciela?

I rzecz charakterystyczna! Dziś w ca­
łej tej tragicznej historii, nie ma win­
nych. Wszystkich zainteresowanych py­
tałam o opinię: nie znalazł się nikt, kto 
zechciałby ujawnić swój stosunek do 
sprawy. W rozmowie ze mną, każdy 
wstrzymywał się od głosu, nikt nie po­
wiedział ostatniego zdania. Dlaczego?

Sam kierownik wydziału gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej stwierdził: 
„Nie znam dokładnie całej sprawy, sły­
szałem, że ob. B. niechętnie przeprowa-

?
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A Zarząd Okręgu Stołecznego ZNP zorganizował 19 listopad®, f 
tji Dnia. Nauczyciela, spotkanie z pracownifaińii i aktywem społecznym 
oddziałów dzielnicowych. Prezes Zarżądu Okręgu, kol. Bolesław Redltch, 
podziękował im za dotychczasową współpracę i wręczył przyznane 
nagrody pieniężne. W spotkaniu wziął udział przedstawiciel Zarządu 
Głównego, sekretarz — kol. Marian Rataj.

A W związku z Dniem Nauczyciela — do redakcji napływa wiele i*
życzeń od różnych organizacji. Między innymi gorące podziękowania f
nauczycielom z całej Polski, za trud w wychowaniu, przekazało Szkolne <•
Koło PCK przy Szkole Podstawowej w Dobrenicach, pów. Piotrków l’
Trybunalski. u

▲ W Łowiczu odbyło się 20 października poszerźone prezydium <* 
Zar.ądu Okręgu Łódź-Województwo. Tematem zebrania było omówienie (•
przebiegu przygotowań do obchodu na terenie tego województwa 25 v
rocznicy Strajku nauczycielskiego. W obradach wzięli udział m. itt. < 
prezesi zarządów oddziałów powiatowych, organizatorzy i uczestnicy < 
scrajku. Obecny był także sekretarz ZG ZNP, kol. A. Kotliński. f

▲ W dniach od 16 do 13 października br. Zarząd Okręgu ZNP £
w Krakowie zorganizował 3-dniowe seminarium dlą nauczycieli tir- f 
lopowanych do pracy w ZNP, Celem zajęć było przedyskutowanie r
zadań ZNP w roku szkolnym 1962-63. J

▲ 24 października odbyło się w Poznaniu zebranie Zarządu, Okrę- # 
gowej Sekcji Szkolnie wa Ogólnokształcącego. Uchwalono plan pracy 
sekcji. Dla realizacji zadań powołano 5 komisji: szkolnictwa ogólno- i 
kształcącego średniego, szkolnictwa podstawowego, konferencji rejo- i 
nowych, do spraw reformy szkolnictwa oraz Kongresu Pedagogicznego i 
i do spraw socjalno-bytowych. »

A Wydział. Pracy Społeczno-O światowej przy Zarządzie Okręgu ZNP i 
Łódź-Województwo dokonał oceny działalności nauczycieli zajmujących i 
się badaniami folkloru regionalnego. Ustalono również wytyczne dó s 
pracy w bieżącym roku szkolnym. a

▲ Z 'okazji „Dni Książki i Prasy Technicznej” Zarząd Oddziału . f 
zaprosił do Kołobrzegu na cykl spotkań w szkołach — sekretarza J 
szczecińskiego oddziału Polskiego Towarzystwa Miłośników Astronomii, 
Adama Giedrysa. Spotkania (w Zasadniczej Szkole Zawodowej, w Tech- J 
nikum Ekonomicznym, w Szkole nr 1 oraz w Studium Nauczycielskim) 
przyciągnęły blisko 1000 osób. Tematem prelekcji były: astronomia 
i astronautyka. J

A Członkowie Ogniska nr 3 w Połczynie Zdroju uporządkowali i
z okazji Święta Zmarłych groby żołnierzy poległych w walkach na f
tym terenie, w okresie ostatniej wojny. Inicjatywa ogniska spotkała / 
się z dużym uznaniem ŻBOWiD. #

KRONIKARZ ł

Społeczeństwo - nauczycielom

JEST taki jeden dzień w roku, kiedy 
wszyscy zainteresowani oświatą i wy­
chowaniem zdwajają wysiłki, aby 

złożyć nauczycielowi dowody szacunku 
i uznania dla jego pracy. W tym roku 
niektóre województwa, spisały się na 
„piątkę”. Na uznanie zasługuje fakt, że 
starania zwrócono tu przede wszystkim 
w kierunku zdobycia dodatkowych przy­
działów mieszkań. Nie wszędzie co praw­
da starania zostały uwieńczone powodze­
niem, aie w wielu województwach udało 
się zdobyć po kilkanaście, a nawet po 
kilkadziesiąt, przydziałów. I tak np. w 
woj. warszawskim około 70 nauczycieli 
uzyskało nowe mieszkania, w samej zaś 
stolicy — przeszło 60. Nowe mieszkania 
otrzymało w województwie gdańskim 84 
nauczycieli.

Na pewno nie wszędzie istnieją jed­
nakowe możliwości wygospodarowania 
dodatkowych przydziałów i tym chyba 
należy tłumaczyć fakt, że niektóre okrę­
gi nie zdołały uzyskać ani jednego lo­
kalu (przykładowo Szczecin, Bydgoszcz), 
ale też chyba po części przyczyna tkwi 
w tym, że za mało wykazywano w tym 
kierunku inicjatywy, za mało zabiegano 
i pukano, gdzie należy.

Na ogół jednak tam, gdzie nie udało 
się zdobyć mieszkań, postarano się w 
inny sposób wyrazić nauczycielom uzna­
nie.

Np. w okręgu Szczecin — Prezydium 
WRN ufundowało nagrody na łączną su­
mę 50 tysięcy zł. Około 80 nauczycieli 
zostało odznaczonych pamiątkową odzna­
ką „Gryfa Pomorskiego”. Około 100 
otrzymało pamiątkową odznakę „Tysiąc­
lecia” za aktywny udział w pracach Ko­
mitetu Frontu Jedności i Komitetu SFBS. 
Komenda Chorągwi ZHP, na nagrody dla 
nauczycieli pracujących w harcerstwie, 
przeznaczyła 100 tysięcy zł. Zorganizowa­
no też spotkania przy kawie. Związek 
Młodzieży Wiejskiej urządził spotkanie 
z 80 nauczycielami aktywistami, i sympa­
tykami organizacji .wyrażając im podzię­
kowanie w formie upominków. 50 nauczy- 
cielom-członkom organizacji ZMW wrę- 

dził się do baraku”. I dodaje po krót­
kim wahaniu: „Kto wie, może i miał 
rację?”. A my pytamy z kolei: m o i a 
czy na pewno miał rację?

Ale na tym historia się nie kończy. 
Sprawa nr 14 ma jeszcze

Akt III i ostatni

Zakończenie ma mieć — na szczęście 
— wydźwięk optymistyczny. Podkreślam 
specjalnie słowo ma, bowiem akt III 
rozegra się dopiero w najbliższych 
dniach. Jak wiadomo — nauczyciel wraz 
z rodziną mieszka w skleconym napręd­
ce baraku, który absolutnie nie jest 
przystosowany do warunków zimowych. 
Jest jasne, że z chwilą nadejścia mro­
zów będzie musia) swój „domek” opuś­
cić. Dokąd pójdzie?

Jak poinformowano mnie w wydzia­
le gospodarki komunalnej — remont 
domu przy ul. Bema zakończony zosta­
nie dopiero w styczniu. Tymczasem już 
w grudniu temperatura spadnie w bara­
ku poniżej zera. Co będzie wówczas z 
rodziną nauczycielską, a szczególnie z 
chorym dzieckiem, które kilka tygodni 
temu wróciło z sanatorium?

Pytanie to zadałam dyrektorowi miej­
skiego zarządu budynków mieszkalnych. 
Dyrektor mówił o trudnościach mieszka­
niowych. przedstawiał powody, dla któ­
rych przedłużono termin remontu. 
Stwierdził wreszcie, że nie jest w sta­
nie zapewnić nauczycielowi zastępczego' 
mieszkania.

A jednak wyjechałam z przyrzecze­
niem, że najpóźniej 10 grudnia lokato­
rzy zostaną wprowadzeni do swoich 
mieszkań. Przyjmuję słowa dyrektora 
MPBM jako zobowiązanie. Z tych też 
tylko względów nie podaję, do publicz­
nej wiadomości, nazwy miasta ani osób, 
które w sprawie numer 14 miały swój 
mniejszy lub większy udział. Wierzę 
mocno, że wszystko zakończy się po­
myślnie. Ale o tym napiszą nam zapew­
ne sami zainteresowani.

MARIA RYBARCZYK 

czyi 2-tygodniowe bezpłatne wczasy. Wo­
jewódzki Komitet Frontu Jedności Naro­
du — zorganizował spotkanie ze 100 nau­
czycielami i przygotował również upo­
minki.

Na podkreślenie zasługuje pozytywny 
stosunek do nauczycieli tych prezydiów 
powiatowych rad narodowych, które wzię­
ły na siebie obowiązek finansowania uro­
czystości powiatowych organizowanych 
przez komitety rodzicielskie i organizacje 
młodzieżowe.

W tym roku warszawskim nauczycielom 
i pracownikom oświatowym Rada Pań­
stwa przyznała 4 Krzyże Oficerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski, 22 Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Polski i 9 Zło­
tych Krzyży Zasługi. Wręczenie zaszczyt­
nych odznaczeń odbyło się na dorocznym 
spotkaniu ojców miasta ze stołecznymi 
nauczycielami w dniu 17 bieżącego mie­
siąca w warszawskim Ratuszu.

Ogólnopolski Komitet Obchodów Ty­
siąclecia Państwa Polskiego wręczył „Ho­
norową Odznakę Tysiąclecia” 41 nauczy­
cielom średnich szkół ogólnokształcących, 
biorących szczególnie aktywny udział w 
pracach i imprezach Komitetu, organizo­
wanych dla młodzieży.

32 nauczycielom z całej Polski Komitet 
Centralny ZMS przyznał zaszczytne złote 
i srebrne odznaczenia im. Janka Krasic­
kiego, jako dowód uznania ża współudział 
w pracy organizacji młodzieżowej na te­
renie szkół, uniwersytetów robotniczych 
i ochotniczych hufców pracy.

Prezydium Stołecznej Rady Narodowej 
ufundowało 8 nagród pieniężnych za dob­
re osiągnięcia w dziedzinie politechnizacji. 
Podobne 3 nagrody przyznał nauczycie­
lom Zarząd Okręgu Stołecznego ZNP.

Ponadto, jako prezent z okazji tego­
rocznego Dnia Naucyciela, gospodarze sto­
licy ofiarowali warszawskim nauczycie­
lom — autokar.

Powszechna Kasa Oszczędności przy­
znała najofiarniejszym działaczom ruchu 
oszczędnościowego wśród młodzieży szkol­
nej — Złote i Srebrne Odznaki SKO oraz 
nagrody W kwocie łącznej 600 tysięcy zł.

Odznaczeń, wyróżnień i nagród było w 
tym roku więcej niż w latach poprzed­
nich. Są one wyrazem uznania dla dorob­
ku nauczyciela w różnych dziedzinach 
pracy pedagogicznej. Nie sposób wymie­
nić wszystkich. Nie sposób też wyliczyć 
wszystkich różnorodnych form świadczeń 
społeczeństwa na rzecz nauczyciela i szko­
ły, jakie miały miejsce w tym dniu, we 
wszystkich punktach kraju. Dość powie­
dzieć, że tego roku do pracy nad przy­
gotowaniem Dnia Nauczyciela włączyły 
się nie tylko rady narodowe i organizacje 
młodzieżowe, ale wiele instytucji społecz­
nych zainteresowanych wychowaniem.

Zakłady opiekuńcze dokonały Specjal­
nych świadczeń na rżecz szkoły. Wiele 
szkół otrzymało telewizory, magnetofony, 
maszyny do warsztatów szkolnych (np. 
w województwie bydgoskim) itp.

Liczne spotkania i imprezy, jakie odby­
ły się w całym kraju, nacechowane były 
głębokim szacunkiem i uznaniem dla 
trudnej pracy nauczyciela. Życzenia, któ­
rych w tym dniu nie szczędzono, były 
wyrazem prawdziwie szczerej sympatii, 
jaką darzy społeczeństwo wychowawców 
młodego pokolenia.
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Wojciech Kwiatkowski, nauczyciel w Branie­
wie. Ostatnio, jako emeryt, pracował w Szko­
le dla Pracujących.

W Zmarłym nauczyciele powiatu Braniew­
skiego stracili dobrego kolegą, ofiarnego nau­
czyciela i społecznika.
Cześć Jego pamiącil

Koleżankom: Eleonorze Keter 1 Zofii Mińskiej
— z Okręgu Stołecznego ZNP za ludzką I ser­
deczną pomoe po śmierel matki mojej, ś.p. 
Emilii Rogalskiej serdeczne podziękowanie 
składa

CÓRKA
Ml

Dyrekcji, PersOndleWt I uczennicom Liceum 
Ogólnokształcącego nr 12 im. Marii Curfe-Skło- 
dowskiej w Warszawie, Za współczucie i po­
moc okazaną mi po śmierci Matki mojej, s.p. 
Emilii Rogalskiej 

serdeczne podziękowanie składa
CÓRKA 
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Wasz trud nie jest ani prosty, ani iatwy... l jednego zebrania rody pedagoglanef

(Dokończenie ze etr. 1)
wpływa na losy świata. Nakłada to na 
Hat wielką odpowiedzialność l powata* zadania.

Nikt, kto pragnie wszechstronnego roz­
woju naszego kraju i narodu, kto Szczyci 
się jego rosnącymi osiągnięciami i znacze­
niem w święcie, kto prawdziwie troszczy 
się o jego przyszłość, jego bezpieczeństwo, 
me może stać na uboczu od głównych 
społecznych i politycznych nurtów współ­
czesności. Tym bardziej dotyczy to poko­
lenia, które w niedalekiej przyszłości 
przejmie w swe ręce odpowiedzialność za 
losy kraju. Tylko wówczas to pokolenie 
potrafi sprostać zadaniom, które postawi 
przed nim życie, gdy owładnie potęgą no­
woczesnej wiedzy i przodującej techniki, 
K czym wiąże się również podstawowy 
warunek pomyślnego rozwoju sił wytwór­
czych kraju i wzrost dobrobytu narodu. 
Nasza młodzież Sprosta swym przyśzłym 
zadaniom, jeśli w ważnym okresie dora­
stania, nauki, studiów i praktyk cechować 
ją będzie szlachetnie ambitna pasja po­
znawcza, samodzielność myślenia i zami­
łowanie do pracy, wysokie walory moral­
ne i gorąca miłość do ojczyzny — śmiałe, 
Ideowe zaangażowanie w sprawę budow­
nictwa socjalizmu.

Wiemy, Drodzy Nauczyciele 1 Wycho­
wawcy, że wobec ogromu zadań trud 
Wasz nie jest prosty ani łatwy. Ale partia 
i władza ludowa, wespół z całym naro­
dem, otaczają 1 będą otaczać sprawy 
oświaty 1 wychowania stałą troską i opie­
ką, będą niosły Wam, Nauczycielom, w 
miarę swych możliwości, wszelką pomoc.

Po to, oby llworayć znac.nl. bardziej ko­
rzystne warunki pracy szkoły, podjęliśmy nie­
łatwe zadanie reformy szkolnej. Program tej 
reformy stal się źródłem szerokiego ruchu spo­
łecznego na rzecz rozwoju oświaty w Polsce, 
przyczynił się Już i przyczyniać się będzie do 
dalszego pogłębienia więzi szkoły s życiem, 
nauczycielstwa ze społeczeństwem. Wraz z tym 
idzie pozbywanie się różnych braków i niedo­
ciągnięć, które jeszcze są i nieraz — jak sami 
wiecie — dają się dotkliwie we znaki.

Miarą troski całego narodu o oświatę 
I szkolnictwo są wyniki zbiórki na budo­
wę 1000 szkół na Tysiąclecie Państwa 
Polskiego. W ciągu niespełna czterech lat 
społeczeństwo nasze złożyło na ten cel już 
blisko 5 mld złotych, a w dniu rozpoczę­
cia bieżącego roku szkolnego została od­
dana do użytku pięćsetna szkoła, wznie­
siona z tych środków. Poważny udział 
1 zasługi w tej głęboko społecznej i wy­
chowawczej akcji mają nauczyciele — 
aktywiści Frontu Jedności Narodu, a w

jego ramach — Społecznego Funduszu 
Budowy Szkół.

O dalszym powodzeniu naszy.ch zamie­
rzeń w dziedzinie oświaty i wychowania 
w ostatecznym rozrachunku rozstrzygać 
będziecie Wy, Nauczyciele, W: sze kwali­
fikacje i światła praca pedagogiczna, Wa­
sze oddanie sprawie i postawa ideowa. 
Dlatego też napawa nas radością żywy 
oddźwięk, z jakim nowe zadania szkolni­
ctwa spotkały się w środowisku nauczy­
cielskim, powszechny udział nauczycieli 
w opracowywaniu nowych programów 
szkolnych, ich wzrastająca aktywność 
społeczno-polityczna, ich dążenie do 
podnoszenia swych kwalifikacji zawodo­
wych oraz zainteresowanie całością pro­
blemów i trudności w rozwoju kraju. Po­
twierdza to nasze głębokie przekonanie, 
że nauczycielstwo polskie chlubnie i coraz 
owocniej pełnić będzie swą misję.w pań­
stwie i społeczeństwie.

Przyjmijcie, Drodzy Przyjaciele i To­
warzysze, przyznane Wam uchwa’ą Rady 
Państwa odznaczenia z najgorętszymi ży­
czeniami dla Was i ogółu nauczycielstwa 
dalszych najpomyślniejszych wyników i 
zadowolenia w Waszej trudnej i odpowie­
dzialnej pracy dla dobra narodu i naszej 
socjalistycznej ojczyzny, z życzeniami 
szczęścia w życiu.

Ze sprawowania: 4
Buło to zwykła sesja klasyfikacyjna w liceum ogólnokształcącym w jednym 

i wojewódzkich miast. Sesja trwała dwa dni — w pierwszym omawiane' by.y 
klasy ósme i dziewiąte, w drugim — dziesiąte i jedenasta. Rada pedagogwz 
na tego liczącego osiem klas liceum m.ę skiego, jest niewielka. Nauczycieli eta­
towych jest tu tylko 10; kilku innych dochodzi z zewnątrz. Dlatego też niektó­
rzy spóźniają się na sesją.

Młody nauczyciel rozpoczyna pracę

NOWY rok szkolny. Równocześnie dla 
wielu młodych ludzi jest to pierw­
szy rok ich pracy. Ukończyli licea 

pedagogiczne, SN lub inne uczelnie i z 
wielkimi planami „podboju świata” prze­
kroczyli progi szkół. Wielu z nich łączy 
ambitne marzenia z nieznajomością prak­
tycznej strony życia, układu stosunków, 
z jakimi spotkają się w pierwszych ty­
godniach czy miesiącach swej pracy.

Kiedy trzy lata temu rozpoczynałem 
pracę w szkole, byłem takim właśnie ma­
rzycielem, potencjalnym (przynajmniej 
we własnym mniemaniu) „reformatorem 
szkolnictwa”. Tak było również z moimi 
kolegami. Kiedy jednak teraz, po trzech 
latach, z nimi rozmawiam, dochodzę do 
wniosku, że wielu z nich jakoś szybko 
pozbyło się — jak oni to nazywają — 
złudzeń. Nie wszyscy, oczywiście, są roz­
czarowani.

Jeden z moich kolegów, pracujący w 
Szczecinie, opowiedział mi niedawno z 
entuzjazmem o swojej pracy. Mówił, że 
spotkał się z wielką serdecznością ze 
strony starszych kolegów, że pomagali 
mu oni w tym, niewątpliwie trudnym, 
pierwszym okresie, że sam kierownik 
kilkakrotnie zwracał się doń z zapyta­
niem, czy nie ma jakichś zmartwień, 
kłopotów w pracy Itp.

Inni moi koledzy skarżyli się na złą 
atmosferę panującą w gronie pedagogicz­
nym, na wiele poważnych niepowodzeń. 
Ukoronowaniem są słowa jednego z nich: 
„Wejdzie się do klasy, odbębni robotę 
i koniec, na tym kończy się dla mnie

szkoła. Nic ml się nie chce. A co tam się 
przejmować”. Nie mogłem uwierzyć, aby 
ambitny, zdolny chłopak mógł coś takie­
go wymyślić i traktować to na serio. A 
jednak...

Młody absolwent liceum pedagogiczne­
go dostał się do pracy w jednej z wiej­
skich szkół. Potrafił świetnie grać na 
akordeonie, mandolinie, gitarze, na pia­
ninie, w liceum był niezłym sportowcem. 
Przyjęto go w „jego pierwszej” szkole 
(bo dziś już tam nie pracuje) mniej wię­
cej tak:

„O, to pan będzie u nas pracował. Co 
my tu panu damy. To ja już będę miała 
w tym roku mniej godzin nadliczbowych, 
szkoda”. Dziwne powitanie.

W numerze 34 „Głosu Nauczycielskie­
go” zamieszczony został artykuł Lucjana 
Sułkowskiego, prezesa ZO ZNP w Szcze­
cinie, pt. s,Żądamy sprawiedliwości”. 
O cóż chodzi? W artykule między inny­
mi czytamy:

„...młodym naszym koleżankom z Sitna 
wyrządzono poważną krzywdę i to w 
pierwszym roku ich pracy. Za to, że sta­
wiały dzieciom należyte wymagania, że 
chciały podnieść poziom szkoły i jej stan 
higieniczny, że kazały się dzieciom myć, 
czesać, mieć czyste ręce, włosy... że do­
magały się od rodziców większego zain­
teresowania się swymi dziećmi, że żą­
dały przychodzenia na wywiadówki, kon­
troli zadań domowych itp.... Oplwano je, 
obrzucono błotem i wyzwiskami wobec 
dzieci w czasie nauki szkolnej I wyciecz­
ki. zaszargano im opinię, odebrano chęć
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Otwarto nową

DZIECI warszawskie otrzymały, ostat­
nio nową obszerną szkołą ufundowa­
ną przez pracowników Ministerstwa 

Spraw Zagranicznych i Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego. 7 listopada odby­
ło się uroczyste otwarcie Tysiąclatki oraz 
nadanie jej imienia zasłużonego działacza 
rewolucyjnego ruchu robotniczego, huma­
nisty i męża stanu Polski Ludowej — 
Zygmunta Modzelewskiego.

W uroczystości wzięli udział: minister 
Spraw Zagranicznych — Adam Rapacki, 
minister Handlu Zagranicznego — Witold 
Trąmpczyński, wiceminister Spraw Za­
granicznych — Marian Naszkowski, wice­
minister Handlu Zagranicznego — Marian 
Dmochowski, wiceminister Oświaty —

„ Tysiąclatkę "
nauczyciele I młodzież. Od was tylko za­
leżeć będzie, czy szkoła wychowa ludzi 
podobnych jej patronowi, ludzi, którzy 
nie zawiodą na każdej placówce, na ja­
kiej im przypadnie w przyszłości stanąć”.

Po odczytaniu aktu nadania szkole im. 
Zygmunta Modzelewskiego, Natalia Mo­
dzelewska dokonała odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej wmurowanej we frontonie 
szkoły. Dyrektor szkoły — Ludwik Woj­
nar w imieniu młodzieży, w słowach peł­
nych wzruszenia dziękował fundatorom. 
Równie serdeczne podziękowanie złożył 
jeden z uczniów. Na zakończenie krótka 
część artystyczna w wykonaniu młodzieży.

W nowej szkole, która mieści się przy 
ul. Joliot-Curie, uczy się około 700 dzie-

do pracy i życia... Ale najwięcej, wyda- 
je mi się, zawinił tu kierownik szkoły, 
który nie potrafił zająć bardziej zdecy­
dowanego stanowiska”.

Dwie młode koleżanki musiały opuścić 
wieś i dopiero przypadek sprawił, że jed­
na z nich spotkała kol. Sulkowskiego 
(swojego byłego nauczyciela w liceum), 
który zajął się szukaniem dla niej spra­
wiedliwości. Ani Inspektorat Oświaty w 
Dębnie, ani Zarząd Oddziału Powiatowe­
go ZNP, ani wreszcie Prokuratura Po­
wiatowa w Myśliborzu (dokąd ów Za­
rząd wysłał w tej sprawie kilka pism — 
na żadne z nich nie otrzymał jednak od­
powiedzi) nie potrafiły zaradzić zlu, na­
prawić wyrządzonej dwóm młodym nau­
czycielkom krzywdy.

Kilka dni temu rozmawiałem z młodą 
koleżanką w M. Uczy ona drugi rok. 
Powiedziała mi, że nie ma już ochoty 
do pracy, zniechęciła ją zła atmosfera 
panująca w szkole. Na pierwszej radzie 
pedagogicznej, kiedy odczytywano proto­
kół z ostatniego posiedzenia i przystąpio­
no do analizowania pracy poszczególnych 
nauczycieli, jej nazwisko pominięto mil­
czeniem, jakby jej w ogóle w szkole 
nie było. A ona zupełnie nie rozumie 
dlaczego; nie pracowała przecież gorzej 
od innych. Podczas przydzielania przed­
miotów nauczania, w poszczególnych 
klasach, nauczycielom tej szkoły okaza­
ło się, że dla młodej koleżanki nie ma 
już w końcu z czego „wykroić” etatu 28 
godzin, pom!mo że niektórzy starsi nau­
czyciele mieli już przydzielone po 
kilka godzin nadliczbowych. I znów w 
ten sposób kierownik dał jej do zrozu­
mienia, że jest w tej szkole niepotrzebna, 
że zabiera innym nauczycielom nadlicz­
bowe godziny.

Te oraz inne podobne przypadki świad­
czą o nieodpowiednim czasem stosunku 
kierowników szkół do młodych nauczy­
cieli. A przecież właśnie od kierownika 
zależy, jak układa się współpraca w gro­
nie nauczycielskim.

Zdarzają się oczywiście 1 przypadki, 
kiedy kierownik (dyrektor), pomimo jak 
najlepszych intencji, staje bezsilny wo­
bec poważnych niekiedy wykroczeń ze 
strony młodych nauczycieli. Są to jednak 
sporadyczne przypadki. Dlatego też ogni­
ska związkowe, inspektoraty oświaty, 
organizacje partyjne szkół powinny po­
święcić tej sprawie więcej uwagi.

BRONISŁAW SŁOMKA
Myślibórz

NA początku omawiane są klasy 
ósme. Dyrektor odczytuje z po­
dręcznego katalogu stopnie posz­

czególnych uczniów. Nie mają oni ocen 
okresowych z języka rosyjskiego, gdyż 
przedmiotu tego nie było od początku 
roku szkolnego do 1 listopada. Stopnie 
są bardzo słabe. Najgorzej wypadł Język 
polski — prawie 50% „dwój”. Chłopcom, 
którzy mają po kilka niedostatecznych 
— a jest ich spora liczba — poświęca 
się nieco więcej czasu.

Na czoło wszystkich motywów ocen 
niedostatecznych wysuwają się duże 
braki ze szkoły podstawowej i nieprzy­
zwyczajenie do systematycznej pracy. 
Okazuje się, że niedawni absolwenci 
szkół podstawowych, a obecnie ucznio­
wie VIII klasy, bardzo często nie znają 
nawet podstawowych zasad ortografii. 
Do liceum zostali przyjęci, gdyż kandy­
datów było niewielu (na 80 miejsc — 
osiemdziesięciu kilku kandydatów).

Wypowiedzi nauczycieli, charaktery­
zujące niedostatecznych uczniów, ogra­
niczają się przeważnie do stwierdzenia, 
że dany chłopiec nic nie umie, co wy­
kazało "dwukrotne czy trzykrotne pyta­
nie i dlatego też ma „dwóję”. Brak ana­
lizy środków zaradczych.

Oceny ze sprawowania: w klasie VIII 
na 33 uczniów tylko 15 ma bardzo do­
bry, za to aż 8 — „trójki’’, a reszta — 
..czwórki” (w tym również „czwórki z 
m'nusem”). Uzasadnienia _ „czwórek”: 
rozmawia na lekcji, usunięty z klasy, 
uwagi w dzienniczku, przy nauczycielu 
trzyma ręce w kieszeni, kilka opuszczo­
nych a nieusprawiedliwionych godzin. 
Motywacja „trójek” jest następująca: 
pali papierosy, arogancki, „wykłóca się” 
o stopnie, kilka razy usunięty z kla­
sy (I), kilkanaście lub kilkadziesiąt nie­
usprawiedliwionych godzin.

W nielicznych przypadkach zdecydo­
wano się na przeprowadzenie długiej 
rozmowy z rodzicami, w jednym — na 
posadzenie, przeszkadzającego na lek­
cjach chłopca, na . „oślej ławce”. Nad 
przyczynami wysokiej absencji — nie 
ma dyskusji. Czasem tylko stwierdzono, 
że chłopiec wagarował.

Najdłużej I najtroskliwiej zajmowano 
się uczniami drugorocznymi. Ponieważ 
nadal mieli oni dużo niedostatecznych 
— postanowiono ułatwić im przeniesie­
nie do szkół przyzakładowych.

Gdy zakończono ocenianie danej klasy 
— wychowawca, przy współudziale ca­
łej rady pedagogicznej, charakteryzował 
ją. Ale i teraz skończyło się przeważnie 
na stwierdzeniach, że klasa hałaśliwa, 
niezdolna lub też niekulturalna.

Mniej uwagi poświęcono klasom dzie­
wiątym i dziesiątym, w których — po­
dobnie jak w ósmych — bardzo wielu 
uczniom obniżono oceny ze sprawowa­
nia. Stopnie z innych przedmiotów rów­
nież nie są zadowalające — chłopcy nie 
mający’ ani jednej „dwójki” ■ należą do 
rzadkości.

Nieco więćej czasu poświęcono tylko 
jednemu uczniowi klasy X, który ma aż

siedem „niedostatecznych”. Rada peda­
gogiczna postanawia usunąć go ze szko­
ły. Zdaniem nauczycieli, winić tu nale­
ży przede wszystkim rodziców, którzy 
nie dają chłopcu należytej opieki -i mają 
niewłaściwy stosunek do szkoły. Jak 
wynika ze słów wychowawczyni klasy 
X, za demoralizację wielu jej podopiecz­
nych odpowiedzialni są właśnie rodzice, 
którzy pozwalają swym synom na wszy­
stko, ‘ dając im zbyt dużo pieniędzy i 
swobody. ,, ,

Jedyna klasa XI tej szkoły, licząca aż 
44 uczniów, omawiana jest na końcu. 
Ponieważ wszyscy są już zmęczeni — 
dyrektor czyta tylko koleino nazwiska 
I oceny. Duża ilość uczniów ma dwie, 
trzy czy nawet cztery „dwóje”, choć za 
k;lka miesięcy matura. Nie zaintereso­
wano się również tymi, których w ubie­
głym roku nie dopuszczono do matufy. 
Podobnie wyglądają w tej klasie i oce­
ny ze sprawowania — nawet przewod­
niczący szkolnego Kola 7MS ma .czwór­
kę”. Nie jest to jednak przedmiotem 
głębszej analizy. .

Po klasyfikacji stwierdzono Ogólnie, 
że klasa ma „bzdurne” zainteresowania 
(choć wymieniono tak e. Jak numizma­
tyka i stara broń), mało pracuje i dla­
tego będą z nią duże trudności przy eg­
zaminie maturalnym.

Na tvm sesję zakończono.
H. WITALEWSKA

Odpowiedzi redakcji
Z. K. K. i Inni. Z wierszy nie skorzysta­

my.
N. J. — Międzybrodzie. To jest najczęściej 

kwestia umowy i w różnych szkołach różnie 
układają się te sprawy. W jednych szkołach 
nauczyciele klas młodszych sami dobierają dla 
swoich klas komplety z biblioteki szkolnej, w 
innych załatwia to nauczyciel prowadzący 
bibliotekę i otrzymujący za to wynagrodzenie. 
Może uda się załatwić tę sprawę po koleżeń­
sku, tym bardziej że kolega prowadzący bi- 
bibliotekę szkolną nie jest ani na etacie, ani na 
półetacie i otrzymuje tylko wynagrodzenie za 
3 godziny. W każdym razie instrukcja Mini­
sterstwa Oświaty wyraźnie stawia przed wy­
chowawcami klasowymi obowiązek współpracy 
z bibliotekarzem: kierowanie czytelnictwem 
na terenie swojej klasy oraz obowiązek grun­
townego poznania zainteresowań młodzieży 
i ich rozwijania. Może kolega prowadzący bib­
liotekę w Waszej szkole tak tłumaczy sobie tę 
współpracę. Zwróćcie się, jeśli macie wątpli­
wości. do Inspektoratu Oświaty.

Z. Osi powieź — Nowinka. Nie znamy takiej, 
o jaką pytacie, formy pogłębienia wiedzy z 
zakresu nauczania historii (miesięczny kurs). 
Kursy takie odbywają się w czasie dwumie­
sięcznych ferii szkolnych. Czy o takie Wam 
chodzi? Jeśli o takie — musicle poczekać do 
ferii letnich.

M. M. — woj. rzeszowskie. Co roku powta­
rzaj a się te historie z Dniem Nauczyciela. Da­
waliśmy już niejednokrotnie wyjaśnienia w 
„Głosie” odpisywaliśmy na dziesiątki listów, 
radziliśmy, co robić w takim przypadku. Jesz­
cze raz powtarzamy: tu nie pomoże pisanie 
artykułów na ten temat. Należy zwrócić się do 
Związku konkretnie do ogniska, oddziału po­
wiatowego ZNP, a jeżeli macie jakieś zastrze­
żenia do tvch ogniw, to trzeba zwrócić się do. 
Zarządu Okręgu ZNP. Innej rady nie widzimy.

Jak wykorzystuj 
godziny wychowawczo

DO pisania pobudził mnie artykuł 
zamieszczony w „Trybunie Ludu” 
z 4 października bieżącego roku.

Opublikowano w nim szereg danych 
świadczących o lekceważeniu, w wielu 
szkołach, lekcji wychowawczych. Zdziwi­
ło mnie to bardzo. Przecież wokół tyle 
interesujących, żywych spraw. Nieraz 
nawet człowiek nie wie, z której strony 
najpierw czerpać...

Np. zagadnienia kulturalnego stylu by­
cia. A gazety, czasopisma? Ileż w nich 
materiału na lekcje wychowawcze. Wy­
bieram artykuły na różne tematy. Ucz­
niowie czytają, a potem wspólnie dysku­
tujemy. Korzystamy z „Filipinki” i „Ra­
daru”. Często na lekcje wychowawcze 
zapraszam różne osoby, w tym również 
młodzież z tej samej szkoły, którzy mają 
do powiedzenia coś wartościowego i in­
teresującego. Uczeń ze starszej klasy opo­
wiedział, jak doszedł do tego, że litera­
turę czyta po rosyjsku już tak dobrze, jak 
po polsku. Prymuska szkoły mówi nam 
o swych metodach pracy. Dziewczynka 
(z klasy młodszej), która wyjechała w lu­
tym do Francji, opowiada o swych wra­
żeniach; inna mówi o wrażeniach z po­
dróży po Afryce. Polski nauczyciel z USA 
— o amerykańskim szkolnictwie. Akty­
wista ze Związku Esperantystów- — o roli 
esperanto i racjonalnym uczeniu się ję­
zyków w ogóle.

A filmy! Niedawno oglądałem z ucz­
niami świetną krótkometrażówkę „Polacy 
nie gęsi”, która kpi z wysyłających za 
granicę żebracze listy. Głos w dyskusji 
zabierali prawie wszyscy uczniowie. Była 
to jedna z najowocniejszych lekcji wy­
chowawczych. Często — po wspólnym 
obejrzeniu filmu — zadaję wypracowania. 
Stają się one punktem wyjścia do dysku­
sji. i czniowie prowadzą specjaine zeszyty, 
w których opracowują „Zagadnienia wy­
chowawcze”. Wpisuje się tu np. odpowie­
dzi na pytanie: „Jaki(a) jestem?”, czy 
„Jak sobie wyobrażam świat i siebie za 
lat 10?”. Najciekawsze wypowiedzi są (za 
zgodą autora) czytane w klasie, a potem 
dyskutowane.

A samo wreszcie życie szkolne, sprawy 
osobiste młodzieży. Każda lekcja musi 
mieć ściśle określony cel wychowawczy. 
Ale przekonałem się, że nie należy ujaw­
niać go już na początku lekcji.

Mógłbym podać jeszcze wiele dalszych 
przykładów. Myślę jednak, żc tych kilka 
wystarczy, by zilustrować, jak rozlegle 
są możliwości atrakcyjnego I pożyteczne­
go wykorzystania godzin wychowawczych.

SŁAWOMIR LENCZEWSKI
Szczecin

„Płomyk" w grutlmu

NAUCZYCIEL

OPIEKUNEM ZBIÓRKI MAKULATURY

W KAŻDEJ SZKOLE I KLASIE
K—310—0

23 numer „Płomyka” (1—15.XII) Jest prawie w 
całości poświęcony jednemu tematowi — psom.

O swoich psach piszą Gustaw Morcinek, Ewa 
Szelburg-Zarembina, Jerzy Kern i Jerzy Wal- 
dorf.

Zbigniew Lengren, Eryk Lipiński rysują 
swoich psich bohaterów.

Galerię psich znakomitości zamyka „wywiad** 
Mariana Eilego ze sławnym Fafikiem.

Popularnonaukową pozycją Jest artykuł — 
„Od Cerbera do Łajki”. Wierności, inteligen­
cji i psiej odwadze poświęcone są: „Psi geniu­
sze” i „Wierny przyjaciel”.

Sportowcy znajdą materiał — „Psy na wira­
żu”, mówiący o nieznanej u nas konkurencji 
— wyścigach psów.

Poza tym stałe pozycje 1 kalendarz psich 
imion.

24 numer „Płomyka** (15—31.XII) przyniesie 
opowiadanie B. Hertza pt. „Nauczyciele’* 
i wspomnienie o tym autorze w 10 rocznicę 
jego śmierci, dalszy odcinek powieści „Ucho 
od śledzia” i zagadkę historyczną — „Wielki 
dzień”.

Z materiałów popularnonaukowych na uwagę 
zasługuje pozycja poświęcona historii sztuki 
farmaceutycznej — „Zuj krochmalną chustę”.

A. i Cz. Centkiewiczowie opowiadają o swo­
ich wrażeniach z podróży do Syrii! w' kolejnym 
odcinku reportażu pt. „Odwiecznym szlakiem 
karawan”.

Poza tym konkurs p.n. ..Kto „Płomyk** czyta 
dokładnie”. I stałe pozycje.

Ferdynand Herok, żona patrona szkoły — 
Natalia Modzelewska, zastępca kierowni­
ka wydziału nauki i oświaty KC PZPR 
—- Henryk Garbowski, zastępca przewod­
niczącego Stołecznej Rady Narodowej — 
Kazimiera Kartasińska, kurator okręgu 
szkolnego — Józef Garbala, przedstawi­
ciele Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
Komitetu Budowy Szkół Tysiąclecia, 
Frontu Jedności Narodu, Komitetu Rodzi­
cielskiego, Związku Młodzieży Socjalisty­
cznej, Samorządu Uczniowskiego oraz 
licznie zaproszeni goście.

W przemówieniu minister Adam Rapa­
cki powiedział: „My daliśmy wam mury 
i wyposażenie wnętrza, — ale to Jeszcze 
nie jest szkoła. Szkołę tworzycie wy —

ci przeniesionych tu ze starego niewygo­
dnego budynki przy ul. Wiśniowej. Szkoła 
posiada własny internat, 15 sal lekcyj­
nych, 5 pomieszczeń na pracownie, biblio­
tekę i czytelnię, obszerną salę gimnasty­
czną. Nauczyciele tej szkoły od kilku lat 
prowadzą energiczną walkę z drugoro- 
cznością i mają już niezłe efekty. W no­
wych, nieporównanie lepszych warun­
kach łatwiej będzie pracować nad dali 
szym podnoszeniem wyników nauczania. 
Szczególny nacisk kładzie się tu również 
na naukę bzyków obcych. Np. w bieżą­
cym roku tytułem eksperymentu prowa­
dzi się w klasach ósmych wykłady w ję­
zyku niemieckim.

(db) ,

Młodzież trudna ® Szkoła ® Rodzice ® Społeczeństwo
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W Audytorium Maximum U.W. od­
była się O—10 listopada) sesja naukowa 
— poświęcona problemom społecznego 
nieprzystosowania młodzieży — zorga­
nizowana przez Instytut Nauk Peda­
gogicznych, Katedrę Pedagogiki Spe­
cjalnej U.W. i Sekcję Szkolnictwa 
Specjalnego ZNP. W czasie sesji, k.Orą 
otworzył rektor U.W. prof. dr St. Tur­
ski — referaty wygłosili: prof dr 
B. Suchodolski, prof. dr J. Konopnicki, 
prof. dr St. Batawia, prof. dr St. Jed- 
lewski, dr med L. Wdowiak, dyrektor 
Departamentu Nieletnich Ministerstwa 
Sprawiedliwości M. Regent-I.echowiczo- 
wa i inni. Na obrady przybyli pedago­
dzy, psj.cholodzy, działacze społeczni 
nauczyciele i sędziowie ula nieletnich. 
Łącznio — około 1000 osób.

życiem, bunt... Gdzie jednak tkwią źródła? 
Czasem w schorzeniach psychicznych, 
czasem, choć stosunkowo bardzo rzadko, 
w niedomagańiach fizycznych. Najczęściej 
jednak w warunkach zewnętrznych, w 
otoczeniu.

Zdaniem wielu referujących (prof. Ba- 
tawii, sędzi Zabrodzkiej) poważną rolę 
odgrywa tu środowisko, a przede wszyst­
kim rodzina. (Jak podał prof. Batawia, na 
500 badanych przypadków, tylko w 125 
stwierdzono poprawne stosunki rodzinne).

„Wnikliwa analiza przypadków niedostoso­
wania się młodocianych prowadzi — zdaniem 
prof. Konopnickiego — do uchwycenia dzlw- 
wnej prawidłowości. Ogromna większość tych

się wówczas próby walki z niepowodzeniem, 
ale przeważnie kończą się one fiaskiem, gdyż 
braki w wiadomościach są już dość znaczne.

Ostatni elap — pozostawienie na drugi rok. 
Efekt? Albo otwarły bunt wobec szkoły, albo 
całkowity zanik ambicji, zobojętnienie, znie­
chęcenie. A stąd już tylko krok do zdecydo­
wanej negacji wszystkich nakazów 1 norm 
narzuconych przez szkołę, rodzinę, spoleczeii' 
stwo.

Uproszczeniem byłoby szukanie przy­
czyn tylko tam. gdzie przywykliśmy 
je znajdować od dawna — w roz­
bitej rodzinie, zdemoralizowanym środo­
wisku czy nawet w niedociągnięciach 
pracy szkoły.

Wiemy z akt sądowych, z doświadczeń 
i obserwacji, gromadzonych przez nauczy­
cieli i działaczy społecznych, że bardzo 
często zdarzają się przypadki demorali­
zacji młodzieży pochodzącej ze środowiska 
moralnie zdrowego. Coraz częściej nawet 
powtarzają się opinie, iż nazbyt łatwe ży-

GDY w pewnej szkolę uczeń, 
mający opinię dziecka spo­
kojnego, wręcz niedołęgi i 
popychadła, dokonał, w ciągu 
jednej nocy, napadu na kilka 
kiosków — wśród zespołu na­

uczycielskiego zapanowała konsternacja. 
Skąd? Dlaczego? „Dokuczali mi, śmia­

li się, że jestem niedojda — wyjaśniał in­
dagowany — chciałem im pokazać, co po­
trafię”.

Wychowawca był zrozpaczony: gdybym 
wiedział wcześniej...

Właśnie, o ile mniej spraw byłoby w 
sądach dla nieletnich, gdybyśmy my, do­
rośli, wiedzieli wcześniej. Gdybyśmy zda-
wali sobie sprawę, kiedy i dlaczego roz­
poczyna się proces demoralizacji dziecka.

Odpowiedzi na te dwa pytania szukają 
pedagog, psycholog, socjolog, naukowiec 
i praktyk.

Ustalenie początku drogi przestępczej 
dziecka — tak konieczne choćby tylko dla 
określenia czasu trwania i metod pracy 
nad resocjalizacją nieletniego — jest nie­
słychanie trudne.

Bo tu już chodzi nie tylko o to, kiedy 
został popełniony pierwszy czyn przestęp­
czy, który często ma miejsce, jak wykaza­
ły badania, na długo przed pierwszą roz­
prawą (np. około 60 proc, badanych 
chłopców systematycznie kradio już przez 
3 lata przed przybyciem do zakładu, 
a 30 proc, ponad 5 lat), ale o ów skompli­
kowany i długoletni proces poprzedzający 
przestępstwo.

Przed sądem dla nieletnich stają 10—12 
letnie dzieci i to, jak okazuje się z „bogar- 
tą” już przeszłością. Co jest przyczyną 
wykolejenia?

Prof. dr J. Szczepański stwierdza w refe­
racie, żt zachowanie aspołeczne, przestępcze 
jest wynikiem niemożności zaspokojenia im­
pulsów biopsychicznych w ramach kultury 
i norm uznanych przez dorosłych.

A w’>c nieprzystosowanie, niezfoda z

Zanim dziecko 
stanie przed sądem...

dzieci wykazuje się dużym opóźnieniem 
nauce szkolnej. Nielikwidowane w porę braki 
w wiadomościach pogłębiają zaburzenia w za­
chowaniu i przyczyniają się do całkowitego 
wykolejenia dziecka”.

A więc i sprawa szkoły. Tu jui nie 
wolno nam uchylać się od odpowiedzial­
ności. Dostrzegamy niepowodzenia szkol­
ne dzieci, staramy się im przeciwdziałać, 
ale dostrzegamy je zbyt późno, zazwyczaj 
wtedy kiedy proces jest już daleko za­
awansowany, a konflikt ze szkołą nieod­
wracalny. Prof. Konopnicki wyróżnia 
cztery etapy tego, długotrwałego zazwy­
czaj, procesu, z którego my widzimy prze­
ważnie tylko etap ostatni — fakt pozo­
stania w tej samej klasie.

W pierwszej fazie pojawiają sic niezauważo­
ne przez nikogo, często nawet i przez samo 
dziecko, braki w wiadomościach. Wraz z tym 
zjawiają się pierwsze symptomy niechęci do 
szkoły.

1 właśnie na te pierwsze, trudne do uchwy­
cenia, objawy trzeba zwracać najpilniejszą 
uwagę. Wtedy najłatwiej cofnąć rodzący się 
proces, nadrobić braki, przywrócić dziecku 
jego miejsce w klasie, odbudować zaufanie 
do szkoły. Wtedy jeunak przeważnie nic nie 
dostrzegamy. Zaczynamy widzieć dopiero w 
drugiej 1 trzeciej fazie, gdy występują już 
sporadyczne oceny niedostateczne. Podejmuje

cle, usuwanie przed młodymi wszelkich 
przeszkód powoduje jakieś ogólne ich 
znudzenie codziennością, potrzebę szuka­
nia „mocnych wrażeń”. Opinie te znajdu­
ją pewne potwierdzenie i w fakcie wzra­
stającej przestępczości nieletnich w kra­
jach o wysokim standardzie materialnym, 
gdzie praworządność, moralność społe­
czeństwa jest już nieomal tradycyjna.

Jak więc jest w rzeczywistości, co decy­
duje, gdzie szukać źródeł? Trudno odpo­
wiedzieć jednoznacznie.

W czasie dwudniowych obrad usiłowano 
wszechstronnie naświetlić i ustalić przy­
czyny wykolejania się młodzieży. Czy to 
się udało? J; k słusznie podkreślił jeden 
ż dyskutantów — niemal każdy z refe­
rentów reprezentował inny pogląd, często 
nawet sprzeczny z pozostałymi.

W rodzącej się nowej epoce, w stale zmie­
niającym się świecie, w społeczeństwie ery 
atomowej, Bdzie — jak powiedział prof. Su­
chodolski — zawodzą tradycyjne formy po­
stępowania, wzory osobowe, gdzie kształtuje 
się nowa, oparta na Innych niż poprzednio 
zasadach, moralność — młodzież często nie 
znajduje pomocy- w swych poszukiwaniach, 
nie otrzymuje wskazówek, nie dostaie odpo­
wiedzi na stawiane przez siebie pytania. Od-

powiedz! tej nie udzielają rodzice, nie udzie­
la jej także i szkoła,

W tej chwili jednak, nie najważniejsze 
(choć niezmiernie -istotne) jest ustalenie 
przyczyn, lecz przede wszystkim środków 
zaradczych.

Mnogość ośrodków dyspozycyjnych 
(Ministerstwa Oświaty, Sprawiedliwości, 
Zdrowia i Opieki Społecznej), niedostatki 
kadrowe, nie zdające egzaminu metody 
resocjalizacji stosowane w zakładach po­
prawczych i wychowawczych, trudności 
wynikające z form organizacyjnych tych 
placówek (zbyt duża liczba młodocianych 
zgromadzona w jednym miejscu, izolacja 
od społeczeństwa) — sprawiają, iż gwał­
townie trzeba szukać nowych rozwiązań.

Niezłe rezultaty osiąga się w próbnie or- 
ganizowanych ośrodkach półwolnościowych 
i przy pozostawianiu dziecka na wolności je­
dynie pod opieką kuratora. W tym też kie­
runku zmierzać będzie działalność Minister­
stwa Sprawiedliwości.

i
Ale wszystkie te formy I środki mają 

przywrócić społeczeństwu młodzież, któ­
ra już uległa demoralizacji. Tymczasem 
ciężar zagadnienie leży nie w leczeniu, 
ale w profilaktyce. W tym zaś zakresie 
jest jeszcze wiele do zrobienia i niemała 
rola przypada tu szkole.

Problem jednak nie ogranicza się do 
sprawy uczeń — szkoła. Istnieje inna 
jeszcze rozległa dziedzina, rozdział który 
można by zatytułować: dziecko — społe­
czeństwo.

Tu sam nauczyciel wiele nie zdziała. 
Tu odpowiedzialność spada na wszystkich 
i wszyscy muszą włączyć się do tej pracy. 
I nie tylko poprzez komisje i komitety, 
nie poprzez uczestnictwo w zebraniach, nie 
w formie jednorazowych akcji, lecz na 
co dzień. W domu i lokalu, w tramwaju 
i na ulicy, w kinie i świetlicy. Dziecko czy 
młody człowiek, wszędzie, gdziekolwiek 
się znajdzie, musi odczuwać życzliwą o- 
piekę społeczeństwa, a każdy nieodpo­
wiedzialny chuligański wybryk musi spot­
kać się ze zdecydowaną reakcją.

Konieczne jest też, aby powstał JakiS 
ośrodek koordynujący pracę wszystkich 
czynników bezpośrednio zainteresowa­
nych sprawą wychowania i opieki nad 
nieletnimi, ośrodek zdolny do wydawania 
obowiązujących dla wszystkich dyrektyw.

Trzeba, aby zrobiono wszystko, wyczer­
pano wszystkie środki, zanim sięgnie się 
po środek ostateczny, zanim dziecko sta­
nie przed sądem.

KRYSTYNA ROGALSKA
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O inwestycjach — dobrze i źle
Województwo wrocławskie nale­

ży do tych, gdzie W budownictwie 
szkolnym niemal W stu procen­

tach wprowadzono ■ projekty typowe.. Pod 
tym względem sytuacja jest więc lepsza 
niż w wielu innych częściach kraju.

Ale — jak nas informuje inspektor 
działu inwestycji w Kuratorium, kol. 
W. Niemiec — na 19 szkół zaplanowanych 
do Wykończenia w- tym roku, oddano do 
użytku (do połowy października) jedy­
nie 8 obiektów. Do końca września wy­
konanie planu nie przekroczyło wiele 
ponad 30%. W końcowym stadium budo­
wy znajduje się kilka dalszych obiektów.

Jakie są przyczyny tych opóźnień? We­
dług opinii Kuratorium — pewne przejś­
ciowe trudności powstały na skutek te­
go. że 1961/62'by1 okresem reorganizacii: 
przekazywania DBOR całej działalności 
inwestycyjnej. DBOR zaś nastawiona 
na budownictwo mieszkalne — do nieda­
wna traktowała inwestycje szkolne jako 
dodatkowej uboczne, zadanie. Obecnie je­
dnak— po uchwale Rady Ministrów—wi­
dać zmianę na lepsze. DBOR podejmuje 
u wykonawców szereg interwencji, aby 
terminy oddawania do użytku obiektów 
szkolnych były dotrzymywane. Zdaniem 
Kuratorium, .istnieje realna podstawa do 
stwierdzenia, że w 1963 roku budowni­
ctwo szkolne będzie traktowane jako 
pierwszoplanowe.

Trudno jednak powstrzymać się od 
uwagi,' że od wejścia w życie Uchwały 
Rady Ministrów do roku 1963 up’ynęlo 
niemało miesięcy, a tempo realizacji uch­
wały jest zbyt wolne: I jeżeli nawet 
trudności z dotrzymywaniem terminów 
mają swę źródło także i w braku fa­
chowców, a więc u wykonawców — to 
tym pilniej i bardziej rygorystycznie 
musi być przestrzegany priorytet w przy­
dzielaniu mocy przerobowej.

Również i co do jakości odnotować 
można niedociągnięcia. Wynikają one 
z reguły nie z błędnego rozwiązania

Delegacja z NRD 
na uroczystościach ku czci J. Korczaka

Z OKAZJI Dni Korczakowskich przy- 
. była fia zaproszenie Zarządu Głów­

nego ZŃP 2-osobowa delegacja 
Związku Nauczycieli Niemieckich: prof. 
Leo Regener— dyrektor Centralnej Bib­
lioteki Pedagogicznej, członek prezydium 
ZG, .oraz Astr ed Kraft — wicedyrektor 
Ośrodka Kształcenia Nauczycieli Wielkie­
go Berlina, członek prezydium ZG.

W czasie pobytu w naszym kraju goście 
zwiedzili były obóz zagłady w Treblince, 
w którym zginął Janusz Korczak wraz ze 
swymi wychowankami. Koledzy z NRD 
złożyli pod pomnikiem ofiar reżymu hitle- 

ikiego w Treblince wiązankę kwiatów, 
jąc hołd wielkiemu pedagogowi i wy- 
awcy — Januszowi, Korczakowi, 
bm. odbyło się w Zarządzie Głównym 
spotkanie gości, z przedstawicielami 

go Komitetu Korczakowskiego. W 
aniu uczestniczyli: Igor Newerly 
zewodniczący Komitetu, Ela Frydman 

—■ sekretarz Komitetu, prof. Stefan Woło­
szyn — rektor Akademii, Wychowania
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konstrukcyjnego, lecz w toku wykonaw­
stwa. Zła stolarka, wadliwe umocowanie 
umywalek, złe uszczelnianie armatury, 
niedbale ułożone płytki posadzkowe — oto 
najbardziej typowe, a przecież dokuczliwe 
dla użytkowników usterki. Statystycznie 
przedstawia się to następująco: na 8 ode­
branych w bieżącym roku obiektów — 4 
otrzymały oceny bardzo dobre, 2 — dobre 
i 2 — dostateczne.

Pocieszającym zjawiskiem jest to, iż — 
według opinii Kuratorium — z każdym 
miesiącem poprawia się jakość wyko­
nawstwa. Od czasu oddania pierwszej 
w bieżącym roku szkoły w Środzie Ślą­
skiej (w lipcu) do oddanej w październi­
ku szkoły w Dzierżoniowie widoczny jest 
duży postęp.

Osobny problem dotyczący nie tylko 
województwa wrocławskiego, to budynki 
wznoszone z prefabrykatów. Nie jest 
przypadkiem, że dwie takie szkoły we 
Wrocławskiem, oddane do użytku w ubie­
głym roku, nie wytrzymały okresu pró­
bnego. Po roku eksploatacji — nie doko­
nano odbioru pogwarancyjnego. Okazało 
się bowiem, że pękają belki stropowe. 
A w jednej z tych szkół musiano nawet 
przerwać — ze względu na bezpieczeń­
stwo—zajęcia w sali gimnastycznej.

Zdarzył się i bardziej drastyczny wy­
padek. Oto we Wrocławiu zawalił się 
prawie już gotowy budynek szkolny, 
wznoszony z gotowych elementów. Taki 
fakt — to już chyba poważny sygnał alar­
mowy.

W ..Gazecie Robotniczej” ukazał się 
w związku z tym wydarzeniem artykuł 
pt. „Dlaczego pęka szkoła?”. Jedną z wa­
żniejszych przyczyn katastrofy — pisze 
autorka — były wadliwie wykonane, 
o zbyt słabej wytrzymałości prefabrykaty.

„Ponieważ — czytamy w artykule — 
prefabrykatów jest wciąż za mało, małą 
one natychmiastowy zbyt. Toteż jeśli nie 
wykazują bardzo już wyraźnych braków

Fizycznego oraz były współpracownik Ja­
nusza Korczaka — Kazimierz Dębnicki.

W czasie spotkania goście z NRD zapo­
znali się w ogólnych zarysach z postacią 
Janusza Korczaka jako pedagoga, wycho­
wawcy i pisarza.

W imieniu Komitetu Korczakowskiego 
Igor Newerly wręczył gościom czteroto­
mowe wydanie dzieł Janusza Korczaka.

Koledzy z Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej zwiedzili również wystawę w 
Warszawie, poświęconą działalności peda­
gogicznej J. Korczaka, a także Dom Dzie­
cka nr 2 w Warszawie przy ul. Kroch­
malnej.

Opuszczając nasz kraj prof. Leo Rege- 
ner, w imieniu delegacji, oświadczył, że 
jako dyrektor Centralnej Biblioteki Peda­
gogicznej postawił sobie za cel stworzenie 
działu polskiego, w którym pragnie zebrać 
między innymi całą twórczość Janusza 
Korczaka, a także wszelkie prace, rozpra­
wy i artykuły o wielkim pedagogu.

JOT — ZET

— wędrują na budowy. Wykonawca musi 
z konieczności ..na ślepo” wziąć to. co mu 
sprzedają. Na prefabrykatach bowiem 
nie podaje się faktycznych cech wytrzy­
małości. Bo i jak to podać, jeśli sam pro­
ducent nie zna wartości swoich wyro­
bów”.

W dalszym ciągu artykułu autorka 
zastanawia się nad problemem uspraw­
nienia metod kontroli jakości prefabry­
katów, ale to już odrębne — interesujące 
raczej fachowców — zagadnienia. Wra­
cam więc do spraw szkoły.

Zrozumiałe, że z szybkim rozwojem 
budownictwa łączy , się nierozerwalnie 
konieczność stosowania prefabrykatów. 
Ta metoda budownictwa nie ominie 
i szkół. Powstaje jednak pytanie, czy stać 
nas na wznoszenie szkół z prefabryka­
tów. zanim nie ulegnie radykalnej po­
prawie ich jakość, zanim nie będzie 
pewności, że po kilku miesiącach eksplo­
atacji nie będą pękać belki stropowe, tak 
jak to ma miejsce <np. w woj. wrocław­
skim. D.Ch.

Ihlękujemy naa:zy:lelem

W ciągu czterech lat wszyscy pracow­
nicy Wejherowskich Zakładów Przemy­
słu Odzieżowego uzyskali wykształcenie 
podstawowe. A problem nie był łatwy do 
rozwiązania, gdyż przeszło 90 procent 
załogi. stanów’a kobiety, w większości 
jedyne żywicielki rodzin i matki małych 
dzieci. A w Wejherowie — jak wiado­
mo — trudno jest umieścić dziecko w 
żłobku i przedszkolu, gdyż istnieje tu 
tylko jedna tego typu placówką.

Jesienią 1958 roku, rozpoczęto naukę.
Przewodniczący rady robotniczej przy­

pomina o trudnościach:
— Nie było łatwo. Kobiety tłumaczyły 

się przeciążeniem pracą zawodową i do­
mową, mężczyźni zaś, szczególnie kie­
rowcy i pracownicy magazynów narze­
kali na nienormowane godziny pracy. Z 
czasem jednak wszystko ułożyło się po­
myślnie i wkrótce cala załoga ukończyła 
szkołę podstawową.

Osiągnięcie nasze to głównie zasługa, 
nauczycieli, którzy zgodzili się prowa­
dzić naukę w godzinach przedpołudnio­
wych i popołudniowych, zależnie od ży­
czenia słuchaczy. Należy się im za tę 
ofiarność wielkie uznanie.

Przed czterema laty co siódma osoba 
pracująca w Wejherowskich Zakładach 
Odzieżowych nie miała wykształcenia 
podstawowego — dziś wszyscy mają 
szansę kształcić się dalej.

J. JANISZEWSKI

Kol. Marla BIGOS, która wylosowała 
nagrodę w konkursie „Czy znasz 
Ustawę...?” proszona jest o podanie 
dokładnego adresu, ponieważ wysła­
na nagroda została nam przez pocztę 
zwrócona.

for/wy się jak u siebie w skona
TRUDNE są pierwsze kroki stawiane 

przez młodego nauczyciela. Przejść 
z roli wychowanka na stanowisko 

wychowawcy nie jest wcale łatwo. Młody 
nauczyciel opuszcza pielesze domowe i 
udaje się w nieznane. Żegnając szkolę, 
dom rodzinny, staje się człowiekiem sa­
modzielnym. Zdarza się często, że nie 
potrafi on podołać trudnościom, jakie 
napotyka w pierwszych dniach nowego 

■życia.
Najważniejszą rolę w procesie aklima­

tyzacji odgrywają współtowarzysze pra­
cy. Oni przede wszystkim powinni zao­
piekować się swymi młodymi kolegami. 
Zainteresowanie to musiałoby być jednak 
wszechstronne i trwać dopóty, dopóki 
młody nauczyciel nie dobierze sobie od­
powiednich przyjaciół. Jest to niezwykle 
ważny okres, decyduje on często o stylu 
pracy młodego wychowawcy.

Młodymi nauczycielami muszą się też 
w pierwszych dniach zainteresować wła­
dze szkolne. Chodzi tu głównie o stwo­
rzenie im takich warunków, aby mogli 
swobodnie myśleć o pracy. W związku 
z tym chciałbym pokrótce omówić nie­
które formy opieki nad młodymi kadra­
mi, jakie stosuje się w województwie
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Przedstawiciele ZG ZNP odwiedzili kol. Karola Klimka — członka honoro­
wego ZNP i wręczyli mu — nadaną przez Radę Państwa — odznakę ty lulu hono­
rowego „Zasłużony Nauczyciel PRL”. Przedstawiciele Zarządu Głównego złożyli 
również — z okazji Dnia Nauczyciela - życzenia dwom Pilaszkowcom: kol. Ta­
deuszowi Ziemkiewiczowi ; kol. Bron stawowi Chrościcku mu.
Na zdjęciu (od lewej): Józef Kwiatek, Karol Klimek, Stanisław Kwiatkowski.

Fot. Cz. Górski

W trosce o nauczyciela

SPRAWA pierwsza, jaką chcę poru­
szyć — to nowy program naucza­
nia, który wszedł w życie w bieżą­

cym roku szkolnym. Całkowicie go 
popieram. Jest jednak pewne — ale. 
Chodzi o realizację nowego programu 
nauczania przyrody w klasie IV. Tu bo­
wiem powstaje problem, skąd wziąć ma­
teriał. Instrukcja, ogłoszona w Dzienniku 
Urzędowym Ministerstwa Oświaty nr 9 
z dnia 15 sierpnia 1962 roku, podaje, iż 
uwagi metodyczne i materiał rzeczowy, 
dla opracowania tematów nie objętych 
podręcznikiem dla klasy IV, będą opu­
blikowane w czasopismach „Biologia 
w Szkole”. „Klasy Łączone” i „Życie Szko­
ły”. Podaje się nawet numery. Jak wia­
domo, czasopisma te otrzymuje się tylko 
drogą prenumeraty, nie dostaniemy ich 
w wolnej sprzedaży. Wobec tego nauczy­
ciel staje się bezradny. Zachodzi pytahie, 
dlaczego nie wydano tego materiału od­
dzielnie jako uzupełnienie podręcznika 
i nie wprowadzono do szkół? Po co dru­
kować go aż w tylu czasopismach odcin­
kami. Chyba po to, by nauczyciel biegał 
od szkoły do szkoły w poszukiwaniu po­
trzebnego egzemplarza.

Druga sprawa, to troska o nauczycieli 
dokształcających się. Trzeba się uczyć, 
tego wymaga wzrost naszej świadomości, 
kultury i, oczywiście, reforma naszego 
szkolnictwa. Uczyć się to się uczyć — ale 
z czego? Gdzie są jakiekolwiek podręcz­

szczecińskim — a konkretnie — w po­
wiecie Chojna.

Tak się jakoś złożyło, że zostałem skie­
rowany przez Wydział Oświaty w Choj­
nie do województwa krakowskiego, gdzie 
brałem udział w posiedzeniu Komisji 
Przydziału Pracy. Odwiedziłem więc 
przy okazji krakowskie studia nauczy­
cielskie oraz licea pedagogiczne w Boch­
ni i Nowym Sączu. Z przykrością stwier­
dziłem, że młodzież nauczycielska tych 
zakładów ma bardzo mgliste pojęcie o 
naszych Ziemiach Zachodnich. Często 
wręcz negatywnie ustosunkowana jest do 
podjęcia pracy na tych ziemiach. Kiedy 
przedstawiałem warunki bytowe czy ko­
munikacyjne województwa szczecińskie­
go młodzież patrzyła na mnie z niedo­
wierzaniem. Ci, którzy przyjechali w 
tym roku — nie zawiedli się. Władze 
oświatowe otoczyły młodych troskliwą 
opieką, nie odmówiły też swej pomocy 
związki zawodowe i rady narodowe. 
Wszyscy otrzymaliśmy mieszkania.

Już w pierwszych dniach września 
Zarząd Oddziału ZNP wraz z Wydzia­
łem Oświaty zorganizował spotkanie z 
młodymi nauczycielami. Rozpoczęto je 
wycieczką po ziemi chojeńskiej. Zachwy­

niki? Ze świeczką w ręku szukamy „Hi­
storii filozofii” — Tatarkiewicza. Ostatnie 
wydanie z 1958 roku, w nakładzie 25 ty­
sięcy egzemplarzy, zniknęło jak kropla 
w morzu. Jest Aleksandrów, ale przy­
działy materiału opierają się przeważnie 
na Tatarkiewiczu. Brak „Ćwiczeń prak­
tycznych z języka rosyjskiego” — A. Do- 
ros i N. Modlińskiej dla ZSN. Warszawa 
odpowiada: „Nakład wyczerpany”. Co ro­
bić w takim przypadku? Pytam, co robić, 
bo nie mamy sił dłużej biegać i bezsku­
tecznie szukać. Przykłady takie można 
mnożyć. I jeszcze jedno pytanie: gdzie są 
zeszyty stukartkowe? Może redakcja 
„Głosu Nauczycielskiego” wie, to poje- 
dziemy je kupić, bo na naszym terenie 
nie ma. Oszczędzajmy papier, ale rozsąd­
nie!

Moja ostatnia uwaga. Mniej przezna­
czajmy papieru na propagandę PKO, lub 
nikomu niepotrzebne wydawnictwa, 
a więcej na książki i zeszyty. Niech na­
uczyciel-student z oddalonej wsi znajdzie 
to, czego potrzebuje, niech zmniejszą się 
jego kłopoty.

JANINA WOŻNIAK 
Stargard Szcz.

cano się kolejno zabytkami średniowiecz­
nej architektury Chojny, Mieszkowic, 
Cedyni.

Wracamy do Dębna. Po krótkim odpo­
czynku i wspólnym obiedzie udajemy się 
do auli Liceum Ogólnokształcącego, gdzie 
tradycyjnie, przy czarnej kawie, młodzi 
pedagodzy spotykają się z władzami wo­
jewódzkimi i powiatowymi. W spotka­
niu udział wzięli: przedstawiciele Okrę­
gu i Oddziału ZNP, przewodniczący Pre­
zydium PRN, inspektor szkolny oraz 
przedstawiciele wojewódzkich i powiato­
wych organizacji młodzieżowych.

Jeden z absolwentów SN w Krakowie, 
kol. Kazimierz Badylak, pracujący obec­
nie w Szkole Podstawowej w Zielinie, 
powiedział na tym spotkaniu:

„Jechaliśmy do dalekiego Chojna z 
pewnym lękiem. Ale już dziś możemy 
śmiało powiedzieć, że pokochaliśmy go 
i przywiązaliśmy się do niego. Przyję­
liście nas niezwykle serdecznie, stwarza­
jąc dobre warunki pracy, o jakich nawet 
nie marzyliśmy. Czujemy się jak u siebie 
w domu”.

MICHAŁ LEŚNIAK
Dębno Lubuskie

Cena wojny
CHCĄC wykazać zgubne' skutki woj* 

ny nuklearnej powołujemy się naj­
częściej na przykład Hiroszimy. 

Rzecz w tym, iż w ewentualnej wojnie 
przyszłości użyte byłyby ładunki nukle­
arne, których moc nie da się porównać 
z żadną z zastosowanych dotychczas. 
Obliczenia wskazują, że stumegatonowa 
bomba nuklearna wywoła dziaianie pro­
mieniotwórcze w promieniu tysiąca kilo­
metrów. Większość znajdujących się w tej 
strefie ludzi może utracić całkowicie 
wzrok. Sam krater takiej bomby miaiby 
średnicę długości kilKunastu kilometrów. 
Wybuch „dziesięciomegatonówki” zniszczy 
wszystko w promieniu do 15 km, Wywoła 
zniszczenia w promieniu do 50 km, a opad 
radioaktywny bęozie smiefelny dia czło­
wieka na obszarze o długości 300 i szero­
kości 40 km. Ci, którzy się uchronią, zo­
staną na całe życie kalekami.

Skutki wojny termojądrowej mogą być 
ogromnie zwiększone przez zastosowanie 
broni chemicznej i bakteriologicznej.

Mówimy o ciężarze zbrojeń. Trzeba u- 
Świadomić sobie, że narody żywią aktual­
nie swoje armie, które liczą dwadzieścia 
parę milionów ludzi (a w niektórych kra­
jach pod bronią znajduje się obecnie 
zwiększony kontyngent ludzki). Dodajmy, 
iż na każdego żomierza przypada śrfeumo 
4 do 5 ludzi pracujących na potrzeby sił 
zbrojnych...

A o,o aktualny „cennik" nowoczesnej 
broni podany w prasie amerykańskiej. 
Ciężki bombowiec kosztuje 9.698.00(1 do­
larów, nuklearny okręt podwodny, pro­
dukowany seryjnie — 62.500.000 dolarów, 
myśliwiec — 1.646.000 dolarów itd.-

120 miliardów rocznie wydaje się na 
zbrojenia w skali światowej. O 50 mld 
mniej wynosi roczna wartość wszystkich 
realizowanych corocznie umów handlo­
wych między państwami! Jedna rakieta 
balistyczna kosztuje tyle, ile 70 kilkupię­
trowych domów, a jeden okręt podwodny 
stanowi równowartość komfortowego o- 
siedla mieszkaniowego, posiadającego mi­
nimum 5 do 6 tysięcy mieszkań.

Same tylko Stany Zjednoczone wydat­
kowały od zakończenia drugiej wojny 
900 mld dolarów na zbrojenia. A ZSRR, 
Wielka Brytania, Francja, Chiny oraz sze­
reg państw nie należących do czołówki 
mocarstw światowych? Suma tych wydat­
ków od roku 1946 sięga więc kilku tysięcy 
miliardów dolarów. Jest to niełatwo wy- 
obrażalna liczba. Wystarczyłoby to na za­
spokojenie potrzeb mieszkaniowych na ca­
łej ziemi, zlikwidowanie analfabetyzmu, 
epidemii i dożywienie głodujących. 
Chruszczów w jednym ze swoich prze­
mówień, podał, że tylko za 8 do 10 proc, 
rocznych wydatków zbrojeniowych świa­
ta można byłoby przez 20 lat zlikwido­
wać głód, choroby i analfabetyzm na ca­
łym globie ziemskim.

Rozbrojenie pozwoliłoby rządowi każ­
dego kraju na skrócenie dnia pracy przy 
jednoczesnym podwyższeniu zarobków 
i obniżeniu cen oraz wydatne zmniejsze­
nie stopy podatkowej.

Przestawienie produkcji zbrojeniowej 
na pokojową i zatrudnienie wojskowych 
w gospodarce nic zachwiałoby wcale eko­
nomiką światową, jak próbują to „udo­
wodnić” zachodni teoretycy wojny. Po­
trzeby ekonomiczno-techniczne i kultural­
ne świata są ogromne. Człowiek, który u- 
wolni się od ciężaru zbrojeń i widma woj­
ny, skieruje swoje wysiłki na użyźnienie 
pustyń, odwodnienie zalanych ziem, budo­
wę wielu kanałów, dróg itd. Człowiek u 
progu wiecznej ery pokoju będzie mógł 
podać drugiemu przyjazna., nieuzbrojoną 
dioń.

Oprać. BEK

Nowe książki
CZYTELNIK
Jacek Bocheński — Boski Juliusz , , 17.— 
KSIĄŻKA i WIEDZA
Celina Kulik — Prorocy we własnym 

kraju .................................................... , 8.—
PAŃSTWOWY INSTYTUT

WYDAWNICZY
Trylogia Henryka Sienkiewicza — Stu­

dia — Szkice — Polemiki . . , . M.—♦
ZAKŁAD NARODOWY 

IMIENIA OSSOLIŃSKICH
W. G. Bieliński — Pisma literackie —

Wybór...................................................  ,
PAŃSTWOWE ZAKŁADY

WYDAWNICTW SZKOLNYCH
Praca w kółkach technicznych — pod 

redakcją W. Torbusa ..... ».-*
nasza księgarnia
A Dorochow — Karły i olbrzymy . ( » t. _ 
WYDAWNICTWA NAUKOWO.

TECHNICZNE
Mgr Jan Kazimierz Janowski — Miody 

konstruktor, zbiór II, ..... 15.-*
C.P.A.R.A.
Materiały Metodyczne Studium Teatral­

nego .................................  20.—*
Z kapelą przez kraj..................................... 14.—
Ewa Szelburg-zarembina — Za siedmio­

ma górami S5.-*

Rozpoczynamy druk zapisków kierowni­
ka. obrazujących codzienne życic szkoły 
oraz aktualne problemy i wydarzenia 
odbijające się w jej pracy.

Sprawy dotyczą kohkrethej szkoły na 
wsi, o 7 nauczycielach, położonej w pobli. 
żu miasta. Nazwy miejscowości- jak rów­
nież nazwiska kierownika szkoły i na­
uczycieli zostały, ze zrozumiałych wzglę­
dów, zmienione.

ZIEN, a właściwie Tydzień D Nauczyciela. Przewaga wra­
żeń dobrych, chociaż były 
i zaskakująco niemiłe.
Między życzeniami od Wy­
działu Kwi tury,':' Biblioteki 

Powiatowej, PKO'. Rady Narodowej, 
Straży Pożarnej było jedno bardzo rado­
sne: „Zarząd Wojewódzki ZMW wraz 
z życzeniami z, okazji‘ Dnia. ..Nauczyciela 
przesyła zawiadomienie, iż ■. w nagrodę za 
pracę społeczną zostaliście Wytypowani 
na 12—dniową wycieczkę, zagraniczną: 
NRD — Czechosłowacja. Wyjazd. 15. XII”. 

Nasz stary listonosz Kopeć wręczył mi 
to zawiadomienie' na dużej: przerwie. Nie 
umiem zamykać? w sobie radości. Myślę, 
że częstowanie radością innych powinno 
wejść w zwyczaj tak, jak częstowanie cu­
kierkami czy papierosami. Na lekcji geo­
grafii ci.eśzyli'śmy’:się i marzyli 'wspólnie: 
klasa i ja. Marek zawiesił mapę.1 Wszyscy 
wyszli z ławek i śledzili z bliska poka­
zywaną przeze mnie trasę.

— No jak myślicie, co ja tam mogę 
zobaczyć w Lipsku?

— Napoleona!. — wrzasnął któryś,
— Głupiś — strofuje go Janka — Napo­

leon przecież umarł na wyspie św. Heleny.

— No to co, że umarł, ale pod Lip­
skiem walczył.

— Dobrze, postaram się w Lipsku zna­
leźć pamiątki po Napoleonie — rozła­
dowuję spór. — Popatrzcie na tę rzekę.

— Oj, proszę Pani, to Elstera. Tu się 
utopił Książę Józef.

I.takeśmy sobie przez całą godzinę wę­
drowali po mapie poprzez Lipsk, Drezno, 
Weimar, Złotą Pragę. Mówiliśmy o Na­
poleonie, Drezdeńskiej Galerii, o Schille­
rze i Goethem.

— Proszę Pani, a co by było, jak 
byśmy tak wsiedli z panią w pociąg 
i przejechali przez te wszystkie kraje, 
o których się uczymy. To byłaby frajda!

Andrzejowi aż się nos uciesznie zmar­
szczył od tej propozycji.

— Dzieci powinno się wszędzie pusz­
czać i wozić za darmo — popiera go 
zdecydowanie Kazik — rakietami też. 
Tylko fiuuut i jesteś, bracie, w Afryce, 
polujesz na tygrysa, fiuuut — lądujesz 
w Ameryce i spotykasz prawdziwego 
kowboja...

Następne „fiuuut” przeciął dzwonek.
Patrzyłam na tę głośno marzącą gro­

madkę i myślałam o baśni korczako­
wskiej. w której dzieci idą przez wszyst­
kie kraje, pod zielonym sztandarem, na 
poszukiwanie słońca: Może lepiej byłoby 
na świecie, gdyby tak wielka międzyna­
rodowa polityka zapytała, od czasu do 
czasu, o radę króla Maciusia Pierwszego.

Jak sprecyzowałam temat tej lekcji? 
Nie pamiętam, coś tam wpisałam. Bywają 
lekcje, w których jest splot równoważ­
nych zagadnień — nie mieszczą się w jed" 
nej dziennikowej rubryce. Ale jednak 
nie może być zbyt wiele radości w ciągu 
jednego dnia. W kancelarii zastałam za­
twierdzony przez inspektorat wykaz na­
uczycieli, którym przyznano nagrody. 
Znów będą żale, pretensje.

— A bo to ona lepsza.
— Od dziś ani minuty nie zostaję w 

szkole po lekcjach.

— Ja też. Niech się wysilają te, co do­
stały nagrody./

Podinspektor Więckowiak tłumaczył na 
konferencji, że nie można przyznawać 
wszystkim nauczycielom premii pienię­
żnych, bo to nie zapomoga a nagroda. 
Miał rację. Lecz tam. gdzie nie widać 
wybitnych osiągnięć czy ofiarności, a jest 
przeciętność, trudno znaleźć kryteria 
motywujące decyzję wysunięcia takiego, 
a nie innego kandydata. Jeszcze trudniej 

Z DNIA NA DZIEŃ 
(Z notatek kierownika szkoły wiejskiej)

wytłumaczyć nie wyróżnionym koleżan­
kom i kolegom, że nie powinni mieć 
pretensji.

W zawodzie nauczycielskim sprawy 
ambicjonalne mają nieco wyższą tempe­
raturę niż gdzie indziej. Jesteśmy prze­
cież wciąż dla kogoś autorytetem. Prze­
kazując Wiedzę stawiamy wymagania, 
a to z kolei kształtuje w nas przekonanie 
o naszej intelektualnej i moralnej supre­
macji nad innymi. Niełatwo więc, nawet 
w sytuacji . koleżeńskiej, zejść na niższe 
pozycje w samoocenie i przyznać pier­
wsze miejsca nie sobie, a bardziej utalen­
towanym i pracowitym. Zadzwoniłam do 
podinspektora Więckowiaka, by nagrody 
wysłał dopiero po Dniu Nauczyciela. 
Niechaj w harmonii i zgodzie upłynie to 
nasze święto. Zgodził się na to.

Następnego dnia (20 listopada) rano 
najprzyjemniejsza z niespodzianek. Przy­
szło do mnie małe, o dużych oczach, 
dziewczątko i stanęło przed biurkiem.

— Co chciałaś, Marysiu?
Zamiast odpowiedzi wysunęła do przo­

du złożone w ciup usta. Trzeba się było 
mocno nachylić, żeby je ucałować. Cała 
scena odbyła się w milczeniu. Dziecko nie 
powiedziało słowa. Ale ja wiedziałam, że 
zaczął się Dzień Nauczyciela.

Na korytarzu wislała nowa gazetka. 
Różowa farba rozlana w niesamowitych 
zakrętasach głosiła chwałę i cześć wy­
chowawcom.

Klasa szósta każdemu z nas wręczyła 
czarnego filcowego kota. Podobno przy­
nosi szczęście. Trzeba tylko, aby to był 
kot z dziecięcych baśni. Były kwiaty, la­
urki. robótki i był stolik — przykry sto­
lik. Leżały na nim mydełka pachnące, 
pończochy bez szwa, broszka, woda ko- 
lońska, obrus z folii... Dzieci, które nic 
nie przyniosły, stały z boku w milczącej 
gromadce. Koleżanka Milewska szepnęła 
mi do ucha:

—- Najwięcej prezentów od tych matek, 
które skarżyły na mnie. Co one sobie 
myślą, chcą nas kupić pończochami bez 
szwów.

Kazałam zabrać wszystkie prezenty do 
kancelarii i zapisałam w terminarzyku: 
"Porozmawiać z rodzicami i dziećmi kla­
sy siódmej na temat kupowania prezen­
tów”.

Czy te pończochy bez szwa są wyrazem 
wdzięczności, czy raczej zamachem na 
obiektywizm nauczyciela, próbą wyko­
rzystania jego trudnej sytuacji material­
nej, ostrzeżeniem w rodzaju: „Aby się nie 
uwzięła na mojego Jasia'’. Niepokoiło 
mnie również pytanie, o czym myślała 
stojąca bez podarków gromadka. W domu 
powitało mnie wyskandowane: Zy—czy- 
my Ma—mu—si sto lat zdro—wia” 
Jacek z Hanką rzucili mi się na szyję. 
Jerzy uśmiechał się.

Miałem ej kupić kwiaty. Nie zdążyłem. 
Zatrzymali mnie w Ośrodku, bo przyszły 
zamówione lekarstwa.

— Najmilsze są chęci — dziękowa­
łam mu. Wprawdzie nigdy dotychczas 
..ie kupił mi kwiatów, lecz podobno 
chciał.

Wieczorem poszliśmy na wieczorek 
urządzany przez Komitet Rodzicielski. 
Stoły w familijnej podkowie, wino, sło­
dycze. harmonista. Jest przewodniczący 
Gromadzkiej Rady, przewodniczący Ko­
mitetu Rodzicielskiego, Komendant Ocho­
tniczej Straży Pożarnej, kilka mam i my 
— solenizanci.

— Sto lat, sto lat niech żyją, żyją nam...
— Zą zdrowie pań po raz pierwszy...
— Za pomyślność...
„Szła dzieweczka do laseczka, do zielo­

nego...” — harmonia pomaga kołysać się, 
zachęca do tańca. Stoły z krzesłami suną 
pod ściany.

— Ogólny walczyk!
Większość koleżanek nie ma z kim tań­
czyć.

— Musisz prosić wszystkie panie po 
kolei.

Jerzy robi przerażoną minę.
— I z Komitetu też?
r- Też.

— Mam ochotę bawić się z tobą.
— To coś nowego.
— Bo dzisiaj jesteś lepsza.
— Czy ja kiedykolwiek byłam gorsza, 

jak ty byłeś dobry?
Maryla Czapliniuk jest najmłodsza 

z naszego grona. Ma 25 lat, ładne oczy 
i wielką skłonność do oscylowania między 
śmiechem a łzami. Siedzi markotna obok 
przewodniczącego Gromadzkiej Rady, 
któremu tusza ochłodziła taneczne zapa­
ły. O czym on jej może w tej chwili opo­
wiadać. Maryla założyła dziś pierwszy 
raz nową bladobłękitną sukienkę i białe 
'zpilki. Długo było trzeba na to oszczę­
dzać.

Mówiła mi kiedyś, że boi się staropa­
nieństwa. Może dlatego, że w naszym 
gronie przeważają panny w wieku pobal- 
zakowskim. A przecież tylko Jabłońskiej 
poskąpiła Wenus swych łask. Pozostałe 
koleżanki mogą się podobać. Tylko komu 
i kiedy? W tej wieloletniej wędrówce od 
tabliczki mnożenia do piętrowych ułam­
ków, od Ali i kota do Mickiewicza — 
powoli gubią kokieterii wdzięk. Coraz 
bardziej stają się tylko nauczycielkami, 
kobiecość uratować mógłby jeszcze ko­
chanek albo własne dziecko. Jezus Marial 
Co ja wypisuję, a opinia, autorytet, cno­
ta, nieskazitelność nauczycielska,

— Pani kierowniczko — poczułam na 
ramieniu rękę Maryli — zdecydowałam 
się.

— Zastanów się dziewczyno, co robisz! 
Nie widziałam w ciemności jej twarzy. 
Wracaliśmy do domu. Jerzy pozostał nie­
co w tyle.

— Bronek nie ma przecież siedmiu 
klas.

— No to co,
— Teraz nic, ale potem...
Nie odpowiedziała.
Przełożyła tylko do drugiej ręki teczkę 

z białymi szpilkami. Raz po raz zapa­
dałyśmy w błoto po kostki.

HELENA LEONOWICZ
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W imieniu całego nauczycielstwa Wspomnienia z okresu strajku
(Dokończenie ze str. I) i

WKŁAD NAUCZYCIELI
DO ODBUDOWY SZKOLNICTWA 

PO WOJNIE
We współdziałaniu z siłami postępu, 

W walće z okupantem hitlerowskim — 
dojrzewał politycznie nauczyciel polski. 
Tym też należy tłumaczyć fakt, że nau­
czyciele po odzyskaniu niepodległości — 
jako inteligencka grupa zawodowa — 
najwcześniej odnaleźli drogę do Polski 
Ludowej, ofiarną pracą, często o głodzie 
i chłodzie, współdziałali z klasą robotni­
czą i z pracującym chłopstwem w zakła­
daniu podwalin pod Polskę Sprawied­
liwości Społecznej.

Całkowite upowszechnienie nauczania 
na poziomie szkoły podstawowej, likwi­
dacja analfabetyzmu, zasadnicza zmiana 
układu społecznego młodzieży w szkołach 
średnich i na wyższych uczelniach, roz­
wój czytelnictwa, różnorodnych kursów 
dokształcających ludzi, bez odrywania ich 
od pracy zawodowej, aktywny udział w 
życiu politycznym, praca ideowo-wycho- 
wawcza w organizacjach młodzieżowych, 
czy uparta, systematyczna praca samo­
kształceniowa — to tylko niektóre tytu­
ły rozdziałów wspaniałej epopei o nau­
czycielu w Polsce Ludowej.

Osobny rozdział w powojennej historii szko­
ły i zawodu nauczycielskiego, należy się tym 
nauczycielom, którzy jeszcze dosłownie pod 
gradem kul podjęli pionierską pracę na Zie­
miach Zachodnich 1 Północnych. Ich to pra­
cy również zawdzięczamy to, że społeczeństwo 
tych ziem Jest w pełni i ńa zawsze zintegro­
wane z całym narodem, że na tych ziemiach 
kwitnie i rozwija się polska oświata, nauka 
i kultura.

Dzień po dniu rok po roku rosną nieustan­
nie sukcesy i zdobycze oświaty 1 szkolnictwa 
składają się one na dorobek. Jakiego nigdy 
dotychczas nie mieliśmy w żadnym okresie 
naszych dziejów.

W rejestrze osiągnięć nauczyciela Polski Lu­
dowej trzeba odnotować i takie pozycje, jak 
gruntowna, na naukowych podstawach opar­
ta, przebudowa treści i metod pracy dydak­
tyczno-wychowawczej, laicyzacja szkoły, kon­
sekwentne kształtowanie u wychowanków 
socjalistycznej świadomości, socjalistycznej 
moralności, jak 1 postawy pełnego zaangażo­
wania się na rzecz budownictwa socjalistycz­
nego.

W walce o nowy kształt życia społe­
cznego, w usilnej pracy nad sobą, doj­
rzewała i dojrzewa świadomość społecz­
no-polityczna nauczycieli. Dobitnym wy­
razem tego dojrzewania jest bardzo po­
ważny wzrost upartyjnienia i działal­
ność społeczno-polityczna nauczycielstwa. 
Dziś już, na około 200 tysięcy nauczycieli 
szkół podstawowych i średnich, ponad 60 
tysięcy należy do PZPR, 13 tysięcy do 
ZSL i ponad 3 tysiące do SD.

(W dalszym ciągu referatu prezes J. Kwia­
tek podał liczby obrazujące osiągnięcia Pol­
ski Ludowej w zakresie rozwoju szkolnictwa 
i upowszechniania rozwoju oświaty).

ZADANIA WYNIKAJĄCE 
Z REFORMY SZKOLNEJ

Mówląe o aktualnych zadaniach nauczycieli 
na tle reformy szkolnej prezes pow.edział:

„My, nauczyciele-wychowawcy, przy­
stępując do urzeczywistniania założeń 
ideowo programowych reformy szkolnej, 
jesteśmy świadomi, że wychowujemy po­
kolenie, które pełnię swego życia prze­
żywać będzie w kraju zwycięskiego socja­
lizmu, w kraju, w którym będzie im 
dane realizować szczytne idee komuni­
zmu.

Historia najbliższych lat potwierdzi w 
pełri słuszność wskazań towarzysza Wie­
sia.’. wypowiedzianych z trybuny VII 
Pleni m KC. Usłyszeliśmy wtedy, że

„najważniejsze są kadry nauczycielskie. One 
będą decydować o istocie reformy, ula której 
powołanie ósmej klasy szkoły podstawowej 
jest tylko niezbędną przesłanką... Jeżeli wy­
korzystamy wszystkie możliwości dokształca­
nia czynnych nauczycieli i kształcenia no­
wych na poziomie odpowiadającym wymaga­
niom reformy, to możemy być pewni dobrych 
rezultatów. Jeżeli nie dopisze nasza dzia­
łalność w tej dziedzinie, to i reforma bęuz.e 
papierowa”.

Chcę z tego miejsca zapewnić całe spo­
łeczeństwo, że Ministerstwo Oświaty, Mi­
nisterstwo Szkolnictwa Wyższego i ZNP 
dołożą wszelkich starań, by szkoła polska 
miała jak najlepszych nauczycieli. Za­
kłady kształcenia nauczycieli otaczane 
będą wszechstronną i coraz większą opie­
ką, a czynny nauczyciel, który dla spo­
łecznego dobra weźmie na siebie trud 
związany z dokształcaniem się — może 
oczekiwać od wszystkich instancji oświa­
towych i związkowych życzliwości i real­
nej pomocy.

Nie ma z pewnością u nas nauczyciela, któ- 
ry nie pragnąłby widzieć swojej szkoły na­

prawdę dobrą szkołą. W ostatecznym rachunk” 
jednak dobra szkoła — to niekoniecznie od 
razu szkoła w nowym budynku, dysponująca 
najnowocześniejszymi pomocami naukowymi, 
bogato wyposażona, mająca środki na szero­
ką i efektowną działalność pozalekcyjną 1 po­
zaszkolną. O tym, czy szkoła jest dobra, de­
cydujemy — mam prawo chyba 1 obowiązek 
powiedzieć — my sami, nauczyciele, nasze kwa­
lifikacje 1 stosunek do udzielanej przez nas 
wiedzy, atmosiera panująca w szkole, nasz 
stosunek do dziecka, nasza znajomość jego 
potrzeb 1 przeżyć, cierpliwość i życz t i 
w codziennej z nim pracy, ta niezbędna dla 
jego rozwoju, ilość ciepła i zrozumienia, Ja­
ką mu potrafimy okazać.

Naszym obowiązkiem jest dać tej młodzieży 
pełne przygotowanie do życia, wyposażyć ją 
we wszystko, co będzie jej w tyciu koniecz­
ne — przede wszystkim zaś w wiedzę, moż­
liwie szeroką i gruntowną.

Zrobimy wszystko, aby młodzież naszą 
uczynić dziedzicem najważniejszych i podsta­
wowych elementów wiedzy oraz kultury na­
rodowej i ogólnoludzkiej. Wiedza, jaką jej 
damy, nie może być sucha ani obojętna — 
musi być wiedzą zaangażowaną. Tylko taka 
pomoże młodym znaleźć swoje miejsce w 
świecie i społeczeństwie, tylko taka zapali ich 
do uczestniczenia w wielkim dziele budow­
nictwa socjalistycznego, walki o pokój i spra­
wiedliwość na całym świecie i dia wszystkich 
narodów.

Jeżeli jesteśmy przekonani o koniecz­
ności pogłębienia wychowania socjalisty­
cznego w działalności naszych szkół, to 
powinniśmy również widzieć, że to jest 
sprawą naszej własnej postawy — po­
stawy wszystkich nauczycieli. Młodzieży 
— krytycznej obstrwatorce życia — 
przekazujemy własne przekonania, treści 
własnej świadomości, własny entuzjazm, 
własną uczciwość i moralność, a także 
własną odwagę, sumienność, zdyscypli­
nowanie.

Każdy z nas mógłby podać tysiące 
przykładów na to, że nie moralizowanie, 
nie pouczanie z pozycji niedostępności i 
wyższości, ale bezpośredni serdeczny gest, 
rozumne słowo we właściwej chwili i 
osobisty przykład nauczyciela — jed­
na mu serca i umysły młodzieży.

Wychowanie socjalistyczne jest to również 
wychowanie przez pracę i w szacuunku dla 
pracy. Rozwija się w naszych szkołach coraz 
bogatsza działalność organizacji młodzieżowych, 
samorządu uczniowskiego, kółek zainteresowań 
i zespołów pozaszkolnych. Chodzi o to, aby 
tej naturalnej u młodzieży potrzebie konkret­
nej działalności nadać właściwy kierunek, po­
móc jej znależść wyraz w najlepszych i wy­
chowawczo najbardziej pożądanych formach. 
Niech cała ta energia, jaką kipi młodość, po­
służy szkole, środowisku, społeczeństwu, 
wtedy bez wątpienia posłuży również rozwi­
janiu w naszych uczniach tych wszystkich 
najlepszych cech ludzkich, jakie pragniemy 
w nich widzieć, cech przyszłych budowni­
czych socjalizmu.

Od naszego stosunku do uczniów, od stoso­
wanych przez nas metod nauczania zależy 
również szybsza likwidacja dwu głównych 
nledomagań obecnej szkoły: zbyt małej wciąż 
jeszcze sprawności i utrzymującej s.ę nadal 
drugoroczności, nie tylko zmniejszającej wy­
niki nauczania, ale obciążającej budżet pań­
stwa olbrzymimi kosztami, które można by z 
pożytkiem wykorzystać na dalsze polepszenie 
warunków pracy szkoły i nauczyciela.

Niezależnle od tego, w różnych tere­
nowych placówkach i zespołach oświato- 
wo-kulturalnych, systematycznie pracuj* 
około

Na 
udział 
wych, 
tetów 
dwie trzecie aktywu tych komitetów sta­
nowią nauczyciele. Przyznanie nauczycie­
lom ponad 2100 Odznak Tysiąclecia jest 
tylko jednym z wyrazów wysokiej oceny, 
przez Ogólnopolski Komitet Frontu Jed­
ności Narodu, działalności nauczycieli w 
terenowych komitetach Frontu.

W okresie Istnienia władzy ludowej w Pol­
sce ukształtował się nowy typ nauczyciela 
— działacza społecznego, oddanego sprawie 
pokoju 1 socjalizmu, związanego ze środowi­
skiem robotniczo - chłopskim, świadomego 
swej roli w kształtowaniu nowego społeczeń­
stwa, umiejącego łączyć pracę wychowawczą 
w szkole z działalnością społeczną w środo­
wisku i wiązać formy pracy kulturalno-oświa­
towej z życiem społeczno-pol tycznym mają­
cego ambicje podnoszenia swych kwalifikacji 
zawodowych, społeczno - moralnych i kultu­
ralnych. Pełnić funkcje nauczyciela mas pra­
cujących w ścisłej ideowej | organizacyjnej 
więzi z nimi — oto historyczna misja nau­
czyciela.

My, nauczyciele — wychowawcy jesteśmy 
szczerze wdzięczni przewodniczącemu Rany 
Państwa, tnw. Aleksandrowi Zawadzkiemu za 
to, że w dniu wczorajszym, w serdecznych 
słowach, stwierdził: „Wiemy. Drodzy Nauczy­
ciele i Wychowawcy, że wobec ogromu zadań 
trud Wasz nie jest prosty ani łatwy. Ale par­
tia 1 władza ludowa wespół z całym narodem 
otacza ą i będą otaczać sprawy oświaty i wy 
chowania stałą troską i opieką 1 będą niosły 
Wam, w miarę swych możliwości, wszelką po­
moc”.

Stwierdzenie to ma dla nas doniosłe 
znaczenie. Wszystkim myślącym ludziom 
wiadomo, że efekty zawodowej i spo­
łeczno - politycznej działalności nauczy­
ciela, w większym stopniu aniżeli rezul­
taty pracy innych grup zawodowych, za­
leżą od czynnego zainteresowania i ak­
tywnej pomocy całego społeczeństwa. 
Jednym z elementów tej pomocy musi 
być troska całego społeczeństwa o popra­
wę warunków pracy i bytu nauczycie­
la. Systematyczna poprawa tych warun­
ków — to równocześnie pomoc w 
zowaniu zadań reformy szkolnej 
chowania.

70 tysięcy nauczycieli.
specjalną uwagę zasługuje tu 
nauczycieli w pracach powiato- 

gromadzkich i osiedlowych komi- 
Frontu Jedności Narodu. Ponad

(Dokończeni* w ttr. t)
J. BRAKOWSKI, DZIŚ SEKRETARZ 

ZARZĄDU OKRĘGU ZNP W OPOLU;
Obsraj powiatu bardzo rozległy (w eiaala 

strajku pracował on w Dubnie na Wołyniu) 
— do najdalszych zakątków od siedziby po­
wiatu około 40 km (Boremel, Jarosławicze). 
Ogólna liczba nauczycieli około *00. ZNP 
zrzeszał prawie wszystkich nauczycieli szkół 
powszechnych 1 kilkunastu nauczycieli z po­
zostałych szkół. Oddział liczył 12 ognisk.

Nauczyciele tworzyli zwartą 1 solidarną 
grupę związkową. W ZNP widzieli obrońcę 
postępu, sprawiedliwości społecznej, intere­
sów nauczycieli I oświaty. Oddział nasz był 
najliczniejszą 1 najsilniejszą organizacją w 
powiecie.

Polityka prowadzona, przez władze 
państwowe i wojsko, w ostatnich latach 
na Wołyniu nie odpowiadała wielu nau­
czycielom, Nie podobało się im między 
innymi likwidowanie w szkołach języka 
ukraińskiego we wsiach o ludności wyłą­
cznie ukraińskiej; rewindykacja kościo­
łów; tworzenie szlachty zagrodowej; 
śledzenie nauczycieli przez organy poli­
cji i „dwójki” oraz wtrącanie się do pra­
cy szkół; napędzanie do OZN; przeno­
szenie nauczycieli „dla dobra szkoły” 
bez podania powodów; stosowanie bez­
płatnych praktyk, sprawy uposażeniowe; 
obowiązkowe dyżury w kościołach.

Rozpętana burza wokół numeru „Pło­
myka” była pierwszym mocnym atakiem 
na Związek i nauczycieli.

Księża użyli ambony do piętnowania 
Związku i nauczycieli, wystąpili ostro 
przeciwko prenumeracie przez dzieci 
„Płomyka” i „Płomyczka”. Do szkoły
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przynosili cał* naręcza „Rycerzyka Nie­
pokalanej” 1 zmuszali dzieci do kupowa­
nia. Dzięki odpowiedniej postawie nau­
czycieli, prenumerata „Płomyka” w wie­
lu szkołach nie zmalała, przeciwnie, 
wzrosła i tó często kilkakrotnie.

Drugim silnym atakiem było zawiesze­
nie Zarządu Głównego. Akcja strajku 
i oporu, kierowane drogą organizacyjną 
przez zawieszony Zarząd Główny, zwy­
ciężyła.

Zorganizowano sprawną sieć łączności, po­
nieważ wprowadzono nieoficjalną cenzurę 
i konfiskatę poczty związkowej. Łącznicy 
musieli tak wyjeżdżać, aby być na czas 
w szkole. Podróże Ich odbywały się przeważ­
nie w nocy. Pukanie o północy do okna me­
go prywatnego mieszkania oznaczało przyjazd 
łącznika z okręgu w Równem (był to kol. 
Romanowski). Za pomocą sieci własnej łącz­
ności — komunikaty 1 zalecenia docierały 
dość czybko i sprawnie. Nastrojami 1 zacho­
waniem się nauczycieli Interesowała się po­
licja 1 „dwójka”. O tym poinformował mnie 
w sekrecie ówczesny inspektrfr szkolny, kol. 
Edward Kamecki, doradzając zachowanie 
większej konspiracji w działaniu.

W tym trudnym dla organizacji okre­
sie nie brakło sympatyków Związku 
wśród sfer urzędniczych, intelig ncji 
ukraińskiej i proletariatu żydowskiego. 
Pewien Żyd, niejaki Marszalkowicz, pro­
wadzący kiosk, udostępnił go nam do 
sprzedaży „Dziennika Porannego', a po­
tem „Dziennika Powszechnego”.

Stan napięcia i oporu trwał do lutego 
1938 roku, tj. do nadzwyczajnego Zjazdu 
Delegatów w Krakowie.

Po zjeździe nastąpiło pewne odprężenie. 
Nie spoczęliśmy jednak na lauracb, tylko 
nadal umacnialiśmy pozycje n . .ego 
Związku. Z inicjatywy naszego Oddziału 
powstała Powiatowa Komisja Porozu­
miewawcza, w skład której wszedł /.Ni­
eraz Związki: Pracowników Państwo­
wych, Samorządowych, Pracowników 
Skarbowych, Pocztowych, Pracowników 
Ubezpieczeń Społecznych i Pracowników 
Wojskowych. Bardzo czynny w organi­
zowaniu tej Komisji by! kol. Jerzy Strzy- 
gocki. Dzięki poparciu finansowemu tych 
związków, uruchomiono klub koncentru­
jący całokształt życia kulturalnego i or­
ganizacyjnego. Odbywały się tam wic? o-

Prezydium Zarządu Głównego Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego informuje, 
że Naczelna Dyrekcja Powszechnej Kasy 
Oszczędności • okazji Dnia Nauczyciela 
przyznała zasłużonym dzfa'aczom ruchu 
oszczędnościowego wśród młodzieży 
szkolnej złote 1 srebrne odznaki oraz 600 
tysięcy złotych na nagrody.

Udział Powszechnej Kasy Oszczędno­
ści w obchodach Dnia Nauczyciela Jest 
wyrazem szacunku 1 uznania dla opie­
kunów szkolnych kas oszczędności, nau­
czycieli, kierowników i dyrektorów szkół 
oraz pracowników administracji szkolnej 
za ich trudną 1 odpowiedzialną pracę, 
związaną Z wycłiowanlęm gospodarczym 
młodzieży poprzez organizowanie i pro­
wadzenie szkolnych kas oszczędności.

W bieżącym roku PKO przyznała ogó­
łem 1978 nagród, w tym 17 złotych od­
znak SKO z premiami pieniężnymi po 
300 Zł, 49 srebrnych odznak SKO z pre­
miami pieniężnymi po 1000 zł.

Z okazji Dnia Nauczyciela PKO przy­
znała dotychczas 96 złotych i 209 srebr­
nych odznak.
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15 października odbyła się w Warsza­
wie uroczystość poświęcona 25 rocznicy 
strajku nauczycielskiego. Uczestników 
strajku i gości podjął, w rmachu Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, prezes 
okręgu stołecznego, kol. B. Redlich. Wi­
tając zaproszonych — wzniósł toast za 
zdrowie i pomyślną pracę w' Polsce Lu­
dowej.

Prezes ZG ZNP — J. Kwiatek udekoro­
wał Złotymi Odznakami Związkowymi: 
I sekretarza KW PZPR — tow. Walente­
go Titkowa, wiceprzewodniczącą Stołecz­
nej Rady Narodowej — Kazimierę Kar- 
tasińską, zasłużonych nauczycieli — 
uczestników strajku oraz wiceprezesa 
Okręgu Stołecznego ZNP — Stanisława 
Jasińskiego. Tradycyjne „Sto lat” pod­
kreśliło niecodzienny, uroczysty charak­
ter spotkania.

Odznaki tytułu honorowego „Zasłużony Nau­
czyciel FRL” otrzymali:

Waldemar Babinicz — dyr. Uniwersytetu Lu­
dowego bierni Kieleckiej; Franciszek Brzozow­
ski — dyr. Liceum Ogólnokształcącego w Brze­
zinach; Cecylia Gema — nauczycielka w Lubli­
nie; lugw.k jaworski — ayr. Liceum Peda­
gogicznego w Augustowie: Huoen Kien — jn- - . -
spektoi* szkolny w Poznaniu; Haiina Kościńska ry dyskusyjne na aktualne tematy poli- 
— kierownik Sekcji Języków Obcych w Okrę­
gowym Orśrodku Metodycznym we Wrocławiu; 
Ignacy Krawczyk — bibliotekarz w Poznaniu; 
Jan Kupiec — kier, szkoły w Kielcach; He­
lena Laskowska — nauczycielka w Piszu; Ka­
zimierz Lisiecki — dyr. naczelny Zespołu 
Ognisk Wychowawczych PDD w Świdrze; Ali­
na Musiatowicz — kier. Sekcji Matematycznej 
Okręgowego Ośrodka Metodycznego w Łodzi; 
Marian Połowicz — nauczyciel Technikum 
Rolniczego w Środzie Wlkp.; Julita Smolakowi 
- ■ emerytowana wlzytatorka w Rzeszowie; 
Wincenty Styrylski — nauczyciel SN w Kra­
kowie.

Order „Sztandar Pracy” II klasy otrzymali:
Henryk Brzeziński — kier, szkoły w Żyrardo­

wie; Karol Gala — nauczyciel Liceum Pedago­
gicznego w Pszczynie! Bronisław Kozik — kier 
szkoły w Siennicy; Anna Samojio — dyr. Tech­
nikum Ekonomicznego w Łomży.

Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski odznaczony został Stanisław Nowaczyk 
— redaktor naczelny „Życia Szkoły”.

Pozostali nauczyciele otrzymali Krzyże 
cerskie i Kawalerskie Orderu Odrodzenia 
ski oraz Złote i Srebrne Krzyże Zasługi.

Jan Kupiec dziękując w imieniu odznaczo­
nych za zaszczytne wyróżnienia powiedział:

„Traktujemy te odznaczenia nie tylko jako 
Wyróżnienie, lecz w równym stopniu jako zo­
bowiązanie do dalszych wysiłków w pracy 
nad podnoszeniem poziomu wychowania i na­
uczania, w pracy nad kształtowaniem socjali­
stycznego oblicza szkoły polskiej”.

tyczne i społeczne.
Opracował A. RACZUN

KluczborkW uroczystym Dniu Nauczyciela 
nę w Waszym, Koledzy i Towarzysze, 
imieniu, w imieniu całego nauczycielstwa 
i wszystkich pracowników nauki, zapew­
nić Komitet Centralny PZPR, Rząd Pol­
ski Ludowej i całe społeczeństwo, że nie 
szczędząc sił pracujemy i nadal pracować 
będziemy nad wychowaniem młodzieży 
na wiernych i ofiarnych synów naszej 
ojczyzny, pracujemy i pracować będzie­
my nad przybliżaniem szczęścia do każ­
dego człowieka, nad zwycięstwem idei 
wolności, sprawiedliwości społecznej i po­
koju na całym świecie.

W Dniu Nauczyciela nie tylko Mini­
sterstwo Oświaty, władze państwowe, 
CRZZ, ZNP, ale i całe społeczeństwo 
wyraża Wam, Drogie Koleżanki i Kocha­
ni Koledzy, serdeczne podziękowanie

— za dotychczasowe osiągnięcia ‘ w 
pracy nad wychowywaniem naszej mło­
dzieży;

— za ofiarny trud nad podnoszeniem 
świadomości politycznej ludzi pracy;

— za serdeczną troskę o 
i każdego człowieka, który 
mocy korzystał;

— za nieprzespane noce 
Nauczycielowi, pracującemu na wsi i w ma- upartej pracy nad sobą;‘ * —• — 7g zapaf do pracy,

najpiękniejszego, ale i 
ze wszystkich zawodów;

— za wierność Partii 
dowi.

Równocześnie kierownicze władze par­
tyjne, państwowe i związkowe przesy­
łają serdeczne pozdrowienia całej, prze­
szło 300-tysięcznej, rodzinie nauczyciel­
skiej. W ich imieniu pozdrawiam naj­
serdeczniej naszych starszych kolegów- 
weteranów, kolegów emerytów, którzy 
swój zapał i zdrowie, siły i długie lata 
poświęcili trudnej pracy wychowawczej, 
którzy dobrze spełnili swój obowiązek 
obywatelski.

Pozdrowiam 1 tych, którzy w pełni sił 
i doświadczenia służą dobrej sprawie wy­
chowania człowieka;

Pozdrowiam i tych, którzy w zawo­
dzie nauczycielskim stawiają pierwsze 
kroki, zapałem i wiarą w słuszność spra­
wy wyrównując brak doświadczenia pe­
dagogicznego;

Pozdrowienia ślę i do tych najmłod­
szych naszych kolegów, którzy w zakła­
dach kształcenia nauczycieli, w procesie 
wytężonej pracy nad sobą, sposobią się 
do zaszczytnej funkcji inżynierów dusz 
ludzkich.

Wszystkim życzymy:
— powodzenia i zadowolenia w pracy 

dla dobra ojczyzny i narodu;
— radości w życiu osobistym;
— pomyślności 1 szczęścia w życiu ro­

dzinnym.
Niech żyją nauczyciele polscy wierni 

bojownicy o sprawę socjalizmu!

PRACA SPOŁECZNA 
NAUCZYCIELI

Społeczeństwo nasze oczekuje słusznie 
od nauczycieli aktywności społeczno-po­
litycznej. Kształtowanie u dorosłych świa­
domości przemian społeczno-gospodar­

czych, jakie zachodzą w Polsce i na ca­
łym świecie, pogłębianie ich wiedzy i 
naukowego poglądu na świat oraz kształ­
towanie postaw moralno - społecznych, 
wyrażających się w aktywnym udziale 
w budownictwie ustroju socjalistycznego 
w kraju — oto głównie kierunki treścio­
we społecznej działalności nauczyciela.

.1 Ji. ~ -■ ~zt ‘ ~ “
łych miastach, przypada w udziale rola inspi­
ratora. organizatora i koordynatora ruchu 
młodzieżowego, kulturalno - oświatowego oraz 
przewodnika wielu społecznych inicjatyw go­
spodarczych. Dziesiątki tysięcy nauczycieli 
pracujących na wsi włączają się do udz aiu 
w socjalistycznej przebudowie wsi, w upow­
szechnianiu nowych, postępowych form gospo­
darowania, krzewieniu postępu technicznego 
w dziedzinie produkcji rolnej oraz w zakre­
sie gospodarstwa domowego, szerzeniu oświaty 
rolniczej współdziałając z kółkami rolniczy­
mi, organizacjami apóldzielczymi i gospodar­
czymi oraz ze służbą rolną (podnoszenie kul­
tury życia codziennego ludności wiejskiej ltp.1.

Istotny wpływ na kształtowanie nowego 
obrazu wsi ma działalność nauczycieli na 
polu upowszechniania oświaty i kultury. 
Również w tej dziedzinie bezpośredni udział 
nauczycieli jest imponujący 1 stale wzra­
sta.

Wystarczy tu przypomnieć, że — jak 
wynika z niepełnych danych — ponad 
180 tysięcy nauczycieli pracuje aktywnie 
w różnych terenowych organizacjach i 
instytucjach społecznych, z czego ponad 
110 tysięcy legitymuje się członkostwem 
tych organizacji czy instytucji.

każde dziecko 
z Waszej po-

poświęcone

ukochanie tego 
najtrudniejszego

1 całemu naro-

(mk.)

Na ekranie telewizora

on- 
Pol-

Numer 10 „Szkoły Zawodowej

UKAZAŁ się 10 numer „Szkoły Zawodowej”, 
którego dużą część poświęcono problema­
tyce oświatowej V Kongresu Związków 

Zawodowych. Numer otwiera wywiad — wice­
prezesa ZG ZNP, St. Kwiatkowskiego z prze­
wodniczącym CRZZ, członkiem Biura Poli­
tycznego KC PZPR Ignacym Logą-Sowińskim 
— na temat roli ruchu związkowego w roz­
woju oświaty zawodowej.

W związku z ropoczętą wr naszym kraju reali­
zacją zaplecza naukowego dla szkolnictwa za­
wodowego — prof. dr Tadeusz Nowacki z In­
stytutu Pedagogiki, we wnikliwym artykule, 
omawia problematykę badań kształcenia zawo­
dowego. Na szczególną też uwagę zasługuje 
artykuł dyrektora Centralnego Instytutu Infor­
macji Naukowo-Technicznej i Ekonomicznej, 
mgra Inż, Wojciecha Piroga, pt. „Informacja 
naukowo-techniczna i ekonomiczna”. Sprawy 
te. bardzo już zaawansowane w krajach wyso­
ko uprzemvsłowionych, u nas zaczynają na­
bierać coraz większego znaczenia.

W dalszej części omawianego numeru czytel­
nik znajdzie interesującą próbę klasyfikacji i 
charnktervstvki różnych form kształcenia za­
wodowego dorosłych robotników w zakładach 
nracy. artykuły poświęcone problematyce szkól 
przyzakładowych, informacje o badaniach wy­
ników praktycznej nauki zawodu, o obradach 
Międzynarodowego Seminarium UNESCO w 
Pradze i wielu Innych sprawach.

Zamiast kwiatów

Minął ten dzień
Czuję zawsze w tych dniach pe­

wien niedosyt. Widziałem, jak pod­
inspektor szkolny dwoił się i troll, 
organizował salę, nosił krzesła. 
Gdzie indziej, inny organizował pra­
cę w bufecie. Byłem kiedyś na na­
radzie komitetu obchodu Dnia Nau­
czyciela; połowę obecnych stanowili 
pracownicy administracji szkolnej i 
kierownicy. Ci ludzie mają w związ­
ku z tym dniem huk roboty: a to 
nagrody, a to impreza, a orkiestra, 
sala, produkty, fundusze. Dlaczego?

Wybaczcie, ale nasuwa mi się o 
wiele więcej przykrych myśli na ich 
temat. Gdy się zważy, że to są też 
nauczyciele, reprezentujący w do­
datku to, co nazywamy władzą 
szkolną - robi się człowiekowi 
smu.no. Wycaje się czasem, że wła­
dzę postawiono do kąta, że uczy­
niono ją czymś gorszym od ogółu 
nauczycieli. Utyskujemy na nią przy 
lada okazji, wyrzucamy 
wszystkie swoje gorycze, 
my od niej bez ustanku, 
tysiące pretensji.

Pewnie — władza jest 
od tego, żeby rozkazywać. Ale jakie 
trudne, wyczerpujące, nękające jest 
nawet to — pożal się. Panie Boże — 
„rozkazywanie”. Jaki ogromny za­
kres obowiązków i odpowiedzialno­
ści. Masa biurowych funkcji, wyjaz­
dy terenowe, setki posiedzeń i na­
rad, użeranie się z tym wszystkim, 
czego my... wymagamy. Jakże czę­
ste zderzenia z naszymi fochami.

Ci nauczyciele — przecież nie za­
pominajmy. że to też nauczyciele — 
pozbawieni są wielu nauczycielskich 
uprawnień, choćby np. uprawnień 
do nauczycielskich urlopów.__lch za­
robki kształtują się często poniżej 
zarobków lepiej zarabiającego nau-

przed nią 
wymaga- 

zglaszamy

nie tylko

czyciela. Pozycja społeczna „władzy 
szkolnej” jest niewesoła.

Najtrudniejszy jest los Inspekto­
rów szkolnych. Ich harówka jest 
beznadziejnie ciężka, parają się « 
wielu trudnościami i przeszkodami. 
Nie zawsze przyjemne są ich obo­
wiązki nadzorcze w stosunku do 
nauczycieli. Za to wszystko rzadko 
kiedy spotyka ich dobre słowo.

Trudna pozycja pedagogicznych 
pracowników administracji szkolnej 
jest szczególnie widoczna przy obsa­
dzaniu stanowisk. Nauczyciele nie 
chcą iść do tej pracy, w inspekto­
rach i kuratoriach jest wiele nie ob­
sadzonych etatów. Więc jednak nie 
pociąga nas urok władzy, czujemy 
jej brzemię wtedy, gdy ono zbliża 
się do naszych bark.

To są problemy do szerszego roz­
patrzenia. wołające O jakieś zmia­
ny. o jakąś reformę. Ponieważ jed­
nak są to problemy nie na bledną 
głowę zwykłego nauczyciela - chcę, 
zasygnalizowawszy je, ograniczyć się 
do pewnych propozycji w związku 
ze świetem nauczycielskim.

Włączmy w tym dn'u pracowni­
ków administracji szkolnej do nau­
czycielskiego grona. Jako uczestni­
ków — nie Jako organizatorów i wy- 
konowców. Niech organiracja zajmą 
się czynniki nozanauczycieiskie, po­
trafią to coraz lepiej.

W Dniu Nauczyciela niech opusto­
szeją inspektoraty, kuratoria, mini­
sterstwo! Zaprośmy wszystkich do 
szkół, niech razem z nami otrzyma­
ją kwiaty, razem siądą przy stole, 
razem w gronie na nowiatowym ob­
chodzie! Okażtny im przy tym sza­
cunek i . przyjaźń! — Obr chociaż na 
Jeden drień spadlo z nich trudne 
brzemię władzy.

Rada Społeczna przy Technikum 
Ekonomicznym Zaocznym nr 2 w 
Warszawie zamiast lampki wina 
z okazjj Dnia Nauczyciela prze­
znacza na Społeczny Fundusz Bu­
dowy Szkół Tysiąclecia 5000 zł.

ZWARTEK, 15 listopada, godz na 
5.55. W programie teleaudycja 
„Antygona” — Sofoklesa, a właś­

ciwie tylko fragmenty tego dramatu. 
Oglądamy go wspólnie z młodzieżą.

Cały, krótki zresztą (5 minut), czas 
przeznaczony na wprowadzenie młodzie­
ży w temat i nastrój zabierają nie tyl­
ko manipulacje przy telewizorze, ale 
przeprowadzka, zajmowanie miejsc, uci­
szanie uczniów. Praktycznie zatem lek­
cja zaczyna się z chwilą ukazania się 
obrazu na małym ekranie. No cóż, tych 
trudności nie zawsze można uniknąć. 
Można by je natomiast nieco zmniej­
szyć, gdyby zaniechano, niesłusznej chy­
ba, praktyki stosowanej niestety przez 
większość szkół, a polegającej na łącze­
niu dwóch lub nawet więcej klas rów­
noległych na jednej tele-lekcji. Nauczy­
cielom chodzi o to, by jak najwięcej 
młodzieży odniosło z audycji korzyść; 
tymczasem w zbyt licznej grupie jest 
ona raczej minimalna.

Drugą niemniej ważną eząścią lekej! tele­
wizyjnej jest jej omówienie, co z dwoma 
lub trzema klasami na raz jest mocno utrud­
nione 1 z tego względu, że nieraz spektakl 
trwa pełną godzinę lekcyjną i omówienie 
trzeba z konieczności przenieść na lekcję na­
stępną. W tej sytuacji byłoby bardzo ko­
rzystne, gdyby polonista systematycznie ko­
rzystający z teleaudycjl miał w tym dniu 
ze swoją klasą lekcję dwugodzinną.

W szkole, do której tym razem trafiłam 
ten ostatni warunek został na szczęście speł­
niony

Mimo ż« niewielka stosunkowo licz­
ba uczniów czytała już „Antygonę”, dy­
skusja, która miała początkowo zam­
knąć się w ramach 15 minut, przeciąg­
nęła się na całą godzinę lekcyjną. Była 
tak żywa, gorąca i, rzec można, zażarta, 
że uczniowie nie zwrócili uwagi na 
dzwonek oznajmiający koniec lekcji. 
Młodzież analizowała motywy Dostępo­
wania Antygony i Kreona, konflikt pra­
wa pisanego z niepisanym. Antygona 
stała się pomostem, po którym dyskusja 
nawiązując do zawartego w niej proble­
mu przeniosła się na teren współczesny 
ukazując przykłady konfliktów między 
interesem jednostki i jej racją a inte­
resem ogółu.

Na uwagę i podkreślenie zasługuje 
mistrzowskie wprost kierowanie dysku­
sją przez wykładowczynię przedmiotu, 
dzięki której młodzież sama odkrywała

błędy własnego rozumowania 1 sama 
dochodziła do słusznych wniosków. Kto 
mówi o bezideowości młodzieży, o jej 
biernej postawie wobec życia, niech 
idzie do szkoły i posłucha 
dyskusji, a przekona się, 
jest w błędzie.

Ktoś mógłby powiedzieć, że podobna 
dyskusja mogłaby się wywiązać nieko­
niecznie na skutek obejrzanej teleau- 
dycji, że za podstawę mogłaby równie 
dobrze posłużyć lektura utworu. Być 
może, jednak wrażenia wzrokowe są na 
pewno trwalsze i pełniejsze, bardziej 
wszechstronne. Dzięki audycji młodzież 
mogła obejrzeć nie tylko doskonałe krea­
cje aktorskie, przyniosła im ona rów­
nież dodatkowe wartości poznawcze: ko­
mentarz ujmujący podstawową proble­
matykę, realia epoki, z której utwór po­
chodzi, portrety aktorów dawnych, ma­
kiety. architekturę, rekwizyty aktorów 
starożytnych, słowem to wszystko, co 
nie jest osiągalne na lekcji szkolnej.

D. B.

życia.
jednej takiej 
jak dalece,

Życzenia
Z okazji Dnia Nauczyciela Zarząd 

Związku Spółdzielni Oszczędnościowo- 
Pożyczkowych składa na ręce Prezydium 
Zarządu Głównego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego gorące podziękowanie dla 
ogółu nauczycielstwa i pracowników 
oświatowych ta duży wkład pracy w roz­
wój spółdzielczości oszczędnościowo-po­
życzkowej.

Jednocześnie Związek SOP przekazuje 
Zarządowi Głównemu Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego oraz wssystklm nau­
czycielom i pracownikom oświatowym 
serdeczne życzenia owocnej pracy zawo­
dowej 1 pomyślności w iyeiu osobistym.

Związek SOP wyraża nadzieję, że ta 
owocna współpraca nauczycielstwa 1 szkół 
ze spółdzielczością oszczędnościowo-po­
życzkową w zakresie wychowania 
dzlelezego młodzieży będzie się 
umacniać 1 pogłębiać.

spół- 
nadal

TUREK i Bartoszyc

Obchody Korczakowskie

Z okazji Dnia Nauczyciela — w 
niu Zarządu Głównego Polskiego 
wonego Krzyża i własnym 
wszystkim nauczycielom - 
PCK, serdeczne podziękowanie za trud 
1 poświęcenie w prowadzeniu pracy 
Czerwonego Krzyża w szkołach.

W dniu święta nauczycieli pragnę zło­
żyć całemu nauczycielstwu polskiemu 
życzenia sukcesów i zadowolenia w pra­
cy z młodzieżą oraz wiele szczęścia oso­bistego.

imie-
Czer- 

- składam 
działaczom

20 rocznica śmierci wybitnego polskiego 
pedagoga — Janusza Korczaka — obcho­
dzona jest wyjątkowo uroczyście. Komitet 
Obchodów Korczakowskich, na którego 
czele stoi prezes ZNP, Józef Kwiatek, 
przygotował — przy pomocy innych orga­
nizacji — szereg imprez poświęconych pa­
mięci Starego Doktora.

Punktem kulminacyjnym uroczystości 
rocznicowych była sesja naukowa, która 
odbyła się 12 listopada br. w gmachu 
ZNP w Warszawie. Wzięli w niej udział: 
minister oświaty — Wacław Tułodzieckl, 
prezes ZNP — J. Kwiatek, przedstawicie­
le Instytutu Pedagogiki oraz zaintereso­
wanych instytucji i organizacji społecz­
nych. Wśród około 300 uczestników prze­
ważali nauczyciele, działacze ZNP i pra­
cownicy zakładów opiekuńczo-wycho­
wawczych.

Sesję przygotowano „nie z nakazu ze­
wnętrznego, a z wewnętrznej potrzeby 
serca” — jak określił przewodniczący Ko­
mitetu J. Kwiatek.

Po zagajeniu prezesa Kwiatka — blis­
ki współpracownik i przyjaciel Korczaka, 
znany pisarz, Igor Neverly — nakreślił 
wyjątkowo sugestywnie proces kształto­
wania się zadziwiającej osobowości tego 
lekarza z wykształcenia, pisarza z powo­
łania i talentu, a przede wszystkim wspa­
niałego pedagoga.

Referat poświęcony ocenie społecznej 
funkcji i rezultatom korczakowskiego sy­
stemu wychowania wygłosił dr Marian 
Jakubowski z Instytutu Pedagogiki. Re­
ferat był przede wszystkim polemiką z 
tymi, którzy zarzucają Korczakowi apoli­
tyczność i brak w jego systemie celuwy-

chowawczego. Prelegent stwierdził, te sy­
stem Korczaka ma z pewnością liczne 
mankamenty, ale jego cel wychowawczy 
był bardzo jasny i wyraźny: zabezpiecze­
nie dziecku swobody, piękna i wolności. 
Najważniejszą zasługą Starego Doktora 
jest zerwanie z metodą, dającą dziecku 
tylko fizyczną i materialną opiekę, a 
zwrócenie głównej uwagi właśnie na wy­
chowanie. Nowoczesna pedagogika po- 
wstaje dopiero po drugiej wojnie świa­
towej — trudno więc oceniać działalność 
i poglądy Korczaka z pozycji dzisiejszych 
osiągnięć — oto główne myśli dra Jaku­
bowskiego.

W bardzo żywej i bezpośredniej dys­
kusji zabierali głos między innymi wy­
chowankowie i współpracownicy Janusza 
Korczaka, którzy barwnie i z nie dają­
cym się opisać wzruszeniem opowiadali 
o swym mistrzu i wielkim koledze.

Kierownik Domu Dziecka na Bielanach 
— kol. Sieradzki, który był uczniem 
Marii Szczawińskiej stosującej w prakty­
ce metody Korczaka, zwrócił uwagę, że 
człowiek, który przed dwudziestoma laty 
zginął w obozie zagłady w Treblince, był 
przede wszystkim nowatorem wychowa­
nia moralnego i nauczył swych współpra­
cowników nie tylko kolektywnego, ale 
rów-deż indywidualnego oddziaływania na 
dzieci.

Kol. Cieślik z Kielc, podkreślił, że z 
myśli pedagogicznej Korczaka powinni 
korzystać nie tylko nauczyciel* i wycho- 
dawcy, ale również rodzice. Warto orga­
nizować dla nich odczyty o człowieku, 
który uczył, jak kochać dziecko.

Zabierający głos w dyskusji nauczycie­
le zastanawiali się, które myśli Korczaka

są w szkołach zrealizowane, a o Jakich 
niemal że zupełnie zapomniano.

Korczak zwraca szczególną uwagę ha 
cywilną odwagę wychowawcy wobec 
dziecka. Szkoda, że niektórzy nauczyciele 
nie pamiętają o tym. Wielu wychowaw­
ców nie docenia również wyjątkowego 
znaczenia humoru, tak cenionego przez 
Wielkiego Pedagoga.

Korczak miał bardzo samodzielny 
umysł i nigdy nie przyjmował bezkrytycz­
nie cudzych poglądów i metod. Warto, 
aby 1 o tym pamiętali wychowawcy i na­
uczyciele.

Koleżanka Falkowska, kierowniczka 
Domu Dziecka, w którym pracował Kor­
czak, przypomniała, że wybitny nasz pe­
dagog zwracał szczególną uwagę na sys­
tematyczną ocenę trudu dziecka.

Przedstawicielka Komitetu Korczakow­
skiego podsumowała dyskusję i poinfor­
mowała zebranych, że w grudniu odbę­
dzie się seminarium, na którym w sposób 
roboczy omówiony zostanie system wy­
chowawczy Korczaka.

Dopełnieniem sesji była akademia. Nie­
zwykle piękne zagajenie, którego wypeł­
niona po brzegi sala Teatru Kameralnego 
słuchała z wielkim wzruszeniem, wygło­
sił prof, B. Suchodolski.

Scenariusz inscenizacji, opartej na 
tekstach Korczaka, przygotował J. Abra­
mów. Bohaterów Korczakowskich utwo­
rów odtworzyli na scenie najwybitniejsi 
aktorzy: H Mikołajska, A. Janowska, W. 
Gliński, G. Holoubek, M, Wyrzykowski, 
W. Siemion, Cz. Wołłejko, M. Czechowicz 
1 Inni, którzy w ten sposób złożyli hołd 
Wielkiemu Pedagogowi.

Dr Irena Domańska 
ZG PCK

Ogłoszenia drobne
ZGUBIONO iwtądeetwo dojrzałości wdane 
przez Państwowe Liceum Pedagogiczne w 
Lidzbarku — Warmlńaklm n. uazwitko Maria 
Śzule.

Sil
ZAMIENIĘ ETAT nauczycielski —• mieszkanie 
w Łodzi na podobne w miejscowości nad Wi­
słą: Wł. Śląski, Łódś. Wysoka 33.

GP-278-1

WYDZIAŁ O®WIATY Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Radziejowie Kujawskim 
zatrudni od Zaraz zastępcę dyrektora Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej w Radziejowie. 
Mieszkanie i wszelkimi wygodami przy szkole 
zapewnione.

K-312

UNIEWAŻNIA się plecgątkę: „Związek Nau- 
ezyeielstw* Polskiego — Ognisko przy Szkole 
25 w Warszawie”.

MS

KORESPONDENCYJNE lekcje języków obcych. 
Informacjo: Warszawa 1, ikr. 88.

F-28J-O

DZWONKI SZKOLNE elekryczne, korytarzowe, 
podwórzowe naprawia, Wv? onuje ńa zamó­
wienia Warsztat Rzemieślnicy Banasik, Kato­
wice •*> Szopienic#, Sienkiewicza t.

K-293*0
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OSTATNI numer (4S) „Argumentów” 
przynosi wiele ciekawego materiału 
o sprawach szkoły 1 wychowania.

J. Kubski z okazji Dnia Nauczyciela 
pisze:

„Mało która warstwa Inteligencji była 
zresztą w swej masie 1 do tego stopnia 
sprzęgnięta z ludźmi pracy, z ich losem 
przez tak silne i rozliczne więzy — od 
pochodzenia poczynając.

Upowszechnianie oświaty i kultury na­
leży do elementarnych postulatów demo­
kracji. Działalność na tym polu z natu­
ry rzeczy stawia po określonej stronie, 
a póki istniały przywileje klasowe — 
prowadziła do bezpośrednich zderzeń z 
barierami nierówności społecznej. Nic też 
dziwnego, że od lat z nauczycielskich sze­
regów wywodzili się przywódcy i działa­
cze postępu...

...Przystępując do pracy (nauczyciele) z 
reguły nie oczekują szczególnych zaszczy­
tów. Pragną, aby autorytet ich zawodu 
przylgnął i do nich, nieraz — zwłaszcza 
starsi — podkreślają, że wszystkie ich 
wysiłki zwrócone są w przyszłość i po 
dawnych wychowankach spodziewają się 
świadectwa dla siebie, najgłębszej saty­
sfakcji moralnej”.

W tym samym numerze J. Kochański w 
artykule „Ochraniajmy nauczyciela” pod­
kreśla między innymi:

„Czy aby nie stworzyliśmy i czy aby 
nie tolerujemy prosperującego już dzi­
siaj znakomicie systemu nacisków na 
nauczyciela — systemu wywodzącego się

wprost z prywaty, a zakamuflowanego 
społecznymi intencjami? W tym sensie 
trzeba ochraniać nauczyciela, trzeba nau­
czycielowi stworzyć takie warunki pracy, 
by każda ingerencja była podyktowana 
troską o sprawy szkoły i młodzieży”.

W dyskusji toczącej się na łamach 
„Polityki” („Byłem wasalem, jestem 
feudałem”) zabrał głos prof. Leo­

pold Infeld. Fragment tej wypowiedzi 
przytaczamy:

„Miody uczony (poniżej 35 lat), gdy Jest 
bardzo dobry, powinien już dawno być 
profesorem nadzwyczajnym.

Gdy ma lat 40, już (zwykle) osiągnął 
swój punkt szczytowy twórczości. Znajdu­
je się na drodze w dół, po której może 
jeszcze kroczyć powoli przez 20—30 lat 
Ale fantazja powoli się wyjaławia, cho­
ciaż technika pracy naukowej jest mu 
dobrze znana. W wieku 40—50, ewentu­
alnie do 55 lat taki uczony może być 
świetnym kierownikiem katedry lub insty­
tutu. Uczy innych techniki pracy, wysyła 
młodych za granicę, nie dopisuje się do 
ich prac (bo ma już sam ustaloną repu­
tację), myśli o znalezieniu następcy lep­
szego od siebie i gdy osiąga wiek lat 70 
lub wcześnie] ustępuje chętnie z katedry.

Nakreśliłem sylwetkę profesora bardzo 
dobrego. Czy tacy istnieją? Na pewno tak. 
Ale nie ma ich tak wielu, jak byśmy tego 
pragnęli...

...Ludzie starsi potrafią jeszcze wiele 
zdziałać jeżeli nie będą się starali narzu­
cać młodym swych przestarzałych poglą­
dów. jeżeli się nie będą wstydzili swojej 
niewiedzy i jeżeli zajmą się głównie admi­
nistracją nauki.

Tak więc los uczonego starzejącego się, 
jak los wszystkich ludzi starzejących się, 
nie jest wesoły. Główną osłodą dla nich 
są owoce prac uczniów oraz uczniów tych 
„uczniów, gdy już własna myśl twórcza 
powoli, ale nieuchronnie jałowieje...”

Swoją interesującą wypowiedź tak koń­
czy:

„...Od kilku lat jestem przewodniczą­
cym komisji stypendialnej PAN. Spoty­
kam się więc z młodymi naukowcami ze 
wszystkich niemal dziedzin. Od tych lu­
dzi zależy, jaka będzie nauka polska za 
10 lat. Moja diagnoza szczęśliwej przy­
szłości naszej nauki opiera się na tym 
kontakcie z młodą kadrą naukową. Jest 
ona dobra! Nie szczędźmy pieniędzy na 
kształcenie tej kadry, na wyposażenie 
pracowni naukowych, ą owoce będą już 
wkrótce widoczne”.

JAKIE są nasze szanse w zajęciu na­
leżnego miejsca w nauce światowej 
pisze w „Przeglądzie Kulturalnym” 

(nr 46) w artykule „Nieobecni się nie li­
czą” B. Gotowski.

CYKLU wystaw 15-lecia 
oglądamy w Pałacu Kultury 
1 Nauki nowatorską wystawę 
polskiej scenografii. Podziwu 
godny jest trud, jaki zadano 
sobie, by uporządkować ol­

brzymi, rozproszony materiał, by zebrać 
najważniejsze i najistotniejsze pozycje 
scenograficzne.

Wystawa obejmuje 2 300 prac, wśród 
których znajdziemy największy i jedyny 
po wojnie całościowy przegląd polskiej 
scenografii. Mamy tu plansze, zdjęcia, 
kostiumy, szkice, lalki, fragmenty deko­
racji — olbrzymie bogactwo inwencji ar­
tystycznej i pomysłowości. Wystawia 107 
scenografów — wszystkie trzy pokolenia.

Na pierwszy powojenny okres sceno­
grafii polskiej wywarli ogromny wpływ 
polscy scenografowie 20-lecia międzywo­
jennego. Kontynuowano tradycje teatru 
lwowskiego, kontynuowano tradycje Fry­
cza, a oprócz tego innych wybitnych 
scenografów tego okresu: Andrzeja Pro­
naszki, Iwo Galla i Władysława Daszew­
skiego.

Młodsza scenografia jest bardziej już 
może kameralna, bardziej ciepła, mniej 
monumentalna. Pojawiają się solidne 
i umiarkowane dekoracje Kosińskiego, 
przestrzenne, trójwymiarowe dekoracje 
Roszkowskiej, pełne poetyckiego nastro­
ju dekoracje Torwirta i postkubistyczne, 
rzeźbiarskie dekoracje wielkiego nowa­
tora sceny, Kantora, wreszcie rekwizy­
towe i fragmentaryczne, pełne dowcipu 
scenicznego dekoracje Stopki, oparte 
często na motywach ludowych, nawiązu­
jących do sztuki góralskiej.

Pod mlecznym latem'Zofia Wierchowlcz, 
Dylan Thomasa

MMM
♦_ .z

scenografii polskiej —

(S. i.)

, Warto zorganizować 
„Rok Książki Pedagogicznej”

W 41 numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego’’ kol. Janicki poruszył pro­
blem czytelnictwa nauczycieli. 

Proponuje on, ażeby ogłosić „Rok Czy­
telnictwa Prasy Pedagogicznej i Zwią­
zkowej”. Warto chyba zastanowić się 
nad tą propozycją.

Przed nami stoją trudne zadania: re­
forma szkolna i przygotowanie Kongresu 
Pedagogicznego, Reforma szkolna to nie 
tylko zmiana treści programowych 
i przedłużenie nauki o jeden rok, ale 
przede wszystkim nowe metody naucza­
nia i wychowania. Zadania, jakie sta­
wia się szkole, nie zostaną wykonane — 
jeśli my, nauczyciele, nie będziemy po­
głębiać swej wiedzy, poprzez wymianę 
doświadczeń, eksperymenty, lekturę ksią­
żek i prasy pedagogicznej. Tymczasem 
nakłady książek pedagogicznych waha­
ją się w granicach od 4 do 10 tysięcy.
Ale nawet i te książki często nie są 
czytane.

Warto więc zastanowić się, w jaki spo­
sób można podnieść czytelnictwo wśród 
nauczycieli. Mogą tu dużo zrobić redak­
cje poszczególnych czasopism pedagogi­
cznych. Tak np. redakcja „Życia Szkoły" 
co miesiąc ogłasza konkurs pt. „Co, jak 
i dlaczego czytam i co chciałabym prze­
czytać w „Życiu Szkoły". Właśnie dzięki 
tym konkursom stałem się miłośnikiem 
książki fachowej, to mi pomogło w ukoń­
czeniu SN i pomaga dziś w pracy. „Ży­
cie Szkoły” to czasopismo dla nauczy­
cieli klas I—IV. Byłoby dobrze, gdyby 
podobne konkursy ogłaszać również na 
łamach „Notcej Szkoły” i „Wychowania", 
jak też i w innych czasopismach.

W każdej szkole, gdzie jest biblioteka, 
powinna być tablica informująca o no­
wościach wydawniczych, W programie 
okresowych narad pedagogicznych powin­
ny znaleźć się punkty na przykład pt. 
..Jaką książkę poleciłbym koleżance (ko­
ledze) i dlaczego?” W Roku Czytelni­
czym" jedna rada pedagogiczna powinna 
być poświęcona wyłącznie czasopismom 
i książkom pedagogicznym. Nauczyciele 
wypowiedzieliby się, jak, gdzie 
wykorzystali wiadomości z 
i czasopism. Oceniliby również 
pozycje i tygodniki.

Problem czytelnictwa książki 
gicznej powinien być również 
ny na Kongresie Pedagogicznym.

MIROSŁAW KOWNACKI
Dobrzyca

Dni Drzymały
Z okazji „Dni Drzymałowskich” otwarto w 

szkole podstawowej w Rakoniewicach wy­
stawę prac plastycznych dzieci szkolnych VIII 
Powiatowego Konkursu Malarskiego w Wolsz­
tynie. Organizatorem konkursu w Wolszty­
nie i wystawy pt. „Michał Drzymała w obra­
zach dzieci** otwartej w Rakoniewicach był 
długoletni, zasłużony nauczyciel rysunku Ze­
non Molski, kierownik Powiatowego Ogniska 
Metodycznego. (WJC)

Druga 5-latka 
może najmniej ciekawa opiera się przede 
wszystkim na założeniach realistycznych, 
często także, niestety, naturalistycznych. 
Powstają mało interesujące dekoracje 
ustalające tylko miejsce akcji sztuk 
mieszczańskie!} — klasyczystyczne lub 
naturalistyczne wnętrza. Przyjętemu sty­
lowi przeciwstawia się prócz wymienio­
nych doskonałych scenografów, także 
Cybulski, Krakowski, Lange, Szajna.

Najbujniejszy okres wr historii powojennej 
scenografii przypada na ostatnie parę lat. 
Obok starszych scenografów- pojawia się wiele 
wspaniałych młodszych talentów-. Ugruntowu­
ją swoje pozycje Szajna, Sadowski, Bunsch, 
Wenzel, Krakowski, Stańczak, Cybulski.

i kiedy 
książek 
niektóre

pedago- 
omawia-

Nad Odrą
W bieżącym roku szkolnym otwarto w Słu­

bicach trzy nowe szkoły średnie: Technikum 
Rolnicze, Liceum Ogólnokształcące dla Do­
rosłych i Zasadniczą Szkołę Zawodową. 
Obecnie w Słubicach Jest pięć szkół śred­
nich. Ro. wóJ ten uważany jest przez spo­
łeczeństwo za przełom w zakresie oświaty.

Przy szkołach uruchomione zostały inter­
naty, gdzie znaleźli zakwaterowanie 1 wyży­
wienie uczniowie zamieszkali poza Słubicami.

Powstają dekoracje „metaforyczne” — 
nie kopiujące natury, ale operujące prze­
nośnią, łączą się one w pewien sposób 
z założeniami surrealistycznymi. Na sce­
nie pojawiają się rekwizyty lub większe 
układy formalne, które nie są podykto-

Józef Szajna, „My«zy I ludzie” — Sleinbecka

i

Ciekawym zagadnieniem w powojennym 
dorobku Jest scenografia w teatrach lalko­
wych w Krakowie Poznaniu 1 Warszawie.

Są tu jakby dwie grupy. Jedna z nich 
— Mikulski, Skarżyński, Minticz — związani 
s krakowską „Groteską” bliska Jest malar­
stwu metaforycznemu i posługuję się pewny­
mi metodami, zaczerpniętymi z surrealizmu 
i sztuki dadaistycznej. Druga — Idzie w 
runku swobodnego przetwarzania form, 
czerpniętych ze sztuki ludowej (Kil.jan).

Jeszcze jeden problem występuje 
współczesnej scenografii, a
próby zerwania ze scenografią pudełko­
wą. mieszczącą się koniecznie w pew­
nych ramach. W tym kierunku zmierza! 
Iwo Gall próbując stworzyć teatr otwar­
ty bez podziału na scenę i widownię.

Wystawa jest pierwszym powojennym 
pokazem naszej całej scenografii i z pew­
nością spowoduje szeroką dyskusję nie 
tylko wśród ludzi, związanych bezpo­
średnio z teatrem, ale także wśród sze- 

, rokich rzesz miłośników teatralnych wi­
dowisk.

DAWNE I NOWE KSIĄŻKI 
O NAUCZYCIELACH
.Wczorajsza młodość'

kle- 
za-

we 
mianowicie:

Niełatwa była rola nauczyciela w przed­
wojennej szkole. Faszyzacja każdej dzie­
dziny życia odbijała się i na pracy nau­
czyciela. Rozbieżność między tym, co na­
kazuje uczciwość wychowawcy a nakaza­
mi władzy — stwarzała setki konflikto­
wych sytuacji, każąc nauczycielowi nieu­
stannie dokonywać wyboru. Bohaterka 
powieści Ewa, tego wyboru dokonała 
ponosi kieskę. Ale klęska jej jest pozor­
na — istotne jest zwycięstwo, jakie od­
niosła w walce o dusze młodzieży.

(„Wczorajsza młodość” E. 
„Nasza Księgarnia”, Warszawa

Jackiewlczowa, 
1956.)

,Pamiętniki nauczycieli
i więzień hitlerowskich

z obozów

wane bezpośrednią akcją sceniczną, ale 
spełniają rolę swoich atrybutów, służąc 
przede wszystkim jako wykładnik zasad­
niczej idei dramatu. Takie dekoracje 
mamy u Starowiejskiej, czasem u Wiś- 
niaka, a także u Langego, który idzie w 
kierunku monumentalizacji, oszczędności 
i stylizacji, operowania dużymi prze­
strzeniami, skon trasowanymi z drobny­
mi rekwizytami. Naczelnym scenografem 
tego nurtu jest Kazimierz Mikulski, zna­
ny także jako świetny malarz, ma on 
związki z surrealizmem: działa między 
innymi poprzez wyolbrzymienie niektó­
rych elementów dekoracji. Doskonały 
jest także Szajna, który wykorzystuje 
abstrakcyjne formy dodając do nich me­
taforyczne rekwizyty, a rezygnując z de­
koracji opisowych posługuje się jakby 
symbolami czy znakami.

Dekoracje 
realistyczne
cyjnych, niejako 
które poprzez pewne znaki, 
struktury i kolory dążą do wydobycia ogól­
nego nastroju sztuki, do uogólnienia podsta­
wowych idei dramatu. Dobrym przykładem 
takiej scenografii mogą być dekoracje Kan­
tora.

„metaforyczne” 1 założenia sur- 
prowadzą do bardziej abstrak- 

„nadrzędnych” dekoracji, 
symbole, formy,

Doświadczenia i eksperymenty faszyz­
mu, sztuki struktur 1 materii, użycia au­
tentycznych materiałów — wykorzystuje 
wielu scenografów z Krakowa. Oto 
Inscenizacjach Krakowskiego pojawiają 
się stare blachy, zardzewiałe siatki me­
talowe, szmaty, surowe drzewo, plastik, 
fotpgrafia. W tym duchu tworzy również 
Cybulski, operujący często czernią i bie­
lą, a także Zachwatowicz, Starowiejska, 
Gogulska w dekoracjach pełnych prosto­
ty a jednocześnie bardzo pomysłowych.

Do najnowocześniejszych osiągnięć na­
wiązuje jeden z największych naszych 
scenografów Marian Stańczak, który 
uwypuklając zasadniczy sens sztuki i 
podnosząc rolę aktora w dużych, szero­
kich strukturach — stara się dać synte­
zę i skrót ideowy dramatu.

ij|i t klasy
Jacek dostał w tym roku nową panią. 

Pani jest młoda, energiczna i modnie 
uczesana.

— Co ona ma w tym koku? — zasta­
nawia się Jacek.

Pani ubiera się także modnie I zawsze 
ma na sobie coś czerwonego, sweterek al­
bo korale. Pani lubi widocznie czerwo­
ny kolor, jest wesoły. Pani jest też we­
soła i w ogóle „fajna”. W słownictwie 
Jacka oznacza to najwyższą aprobatę.

Fajne są też inne panie, na przykład 
pani od prac ręcznych. Zna się nie tylko 
na klejeniu z kartonu, ale i na obróbce 
drewna, i szkła, ma w pracowni mnó­
stwo narzędzi i wie, jak się nimi posłu­
giwać. Po prostu imponuje Jackowi.

— Baba, a tak wszystko umie!
Jacek przewyższa panią, jak dotych­

czas, chyba tylko w znajomości elektro­
techniki.

Ale najfajniejszy Jest pan od matema­
tyki. Pan jest jeden między samymi pa­
niami.

— Mama, wiesz? Takiego nauczyciela, 
jak pan, to w całym mieście drugiego 
nie ma!

Przekonanie Jacka jest absolutne. Męs­
ka solidarność też. Pan, jak tylko wej­
dzie do klasy, to od razu wie, kto nie 
ma zadania. Pan mówi takie śmieszne 
dowcipy 1 w całej klasie Jest wtedy bar­
dzo wesoło. Pan ma własny motor 1 przy-

obejrzeli 
i znają

jest też

jeżdżą nim do szkoły. Chłopcy 
go już ze wszystkich stron 
wszystkie zadrapania.

Swojej własnej mamy, która
nauczycielką, Jacek nie wyobraża sobie 
w klasie. Co prawda, mama uczyła zaw­
sze starsze od Jacka panienki — tak się 
jakoś składało. Panienki z biegiem lat 
zamieniały się w panie i wiele z nich 
doczekało się własnych dzieci. Niektóre 
z tych pań piszą 
syłają fotografie, 
jeżdżają.

— Czy ta pani 
u nas była, to naprawdę twoja uczenni­
ca? — Jackowi nie mieści 
wie.

Tak samo nie mieści mu 
że jego mama musiała być 
nie młodjsza i że wtedy inaczej wyglą­
dała. To całkiem jak z jego panią, tam­
tą z pierwszej klasy. Ona chyba też 
kiedyś była młoda, choć trudno w to 
uwierzyć.

Tamta pani miała mnóstwo zmarszczek 
1 we włosach rozdziałek przebłyskujący 
siwizną spod brązowej farby. Idealnie 
równe ząbki, widoczne w uśmiechu. Pa­
ni uśmiechała się zawsze w obecności 
dzieci i wtedy wyglądała całkiem mło­
do. Ich dzieciństwo rzucało blask I na 
nią. Tylko, gdy jej się zdawało, że nikt

do mamy listy, przy- 
a czasem nawet przy-

z dziewczynką, co dziś

się to

się w 
kiedyś

w gło-

głowie, 
znacz-

na nią nie patrzy, widać było, Jak bar­
dzo jest zmęczona.

Jacek chodzi teraz cło innej szkoły; ale 
tamta panią pamięta dobrze, bo ona za­
uważyła od razu, że Jacek lubi rysować, 
bo kazała sobie pokazać zagraniczne Jae- 
kowe znaczki, bo mówiła do niego: „Jac­
ku!” — po imieniu a nie po nazwisku. 
Dlatego od kilku już lat, gdy nadchodzi 
Dzień Nauczyciela. Jacek zasiada nad 
kartką papieru (tylko do Niej). Najpierw 
był to wazonik, który dziwnym trafem 
1 wbrew prawom fizyki nie spadał ze 
atolu, umieszczony na samym jego brzeż­
ku — potem kwiatki związane wstążką 
o długich końcach i s odpowiednim na­
pisem.

W tym roku na laurkowym kartoniku 
pojawiło się coś całkiem nowego. Kilku­
stopniowa rakieta szybująca w niebo po­
kryte gwiazdami.

— Niby czemu rakieta!?
— Ty nic nie rozumiesz! Pani zresztą 

już będzie wiedziała! A kwiatki, to 
bie mogą baby malować!

(„Baby” to koleżanki Jacka. Pani, 
zumie się, nie jest „babą”).

Pod rakietą coroczny, wyuczony na 
mięć napis: „Kochanej Pani w dowód 
pamięci i wdzięczności”.

Bo jakby nie pani z pierwszej klasy, 
czy Jacek w ogóle wiedziałby coś o ra­
kiecie?

so-

ro­
pa-

EMEN
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A. Majewski, Projekt kostiumu do „Pietruszki
— Strawińskiego
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Nowości wydawnicze
NASZA KSIĘGARNIA

Zl

Łukasz Kurdybacha — Z dziejów laicy­
zacji oświaty...........................................

Alicja Sokołowska — Moje cudze dzieci 
Tadeusz Mayzner — Chopin .... 
A. Suire — Podniebny balet ....
Lenin o oświacie i wychowaniu
Samorząd uczniowski w systemie wy­

chowawczym Korczaka. Praca zbiorowa
Janusz Nasfeter — Najpiękniejszy dzień
Paul Osterrieth — Wprowadzenie do psy­

chologii dziecka
M. Sizowa — W baletowej szkole
Maria Dąbrowska — Przyjaźń. Marcin 

Kozera. Wilczęta z czarnego podwó­
rza 

Anna Swirszczyńska — O przygodach 
i igraszkach wesołego patałaszka

Marian Brandys — Z panem Bieganklem 
w Abisynii

Jan Brzechwa
w puszczy 10.—

Hanna Ożogowska — Złota kula . . . 9.80
Hanna Januszewska — Flisak i Przy- 

d łóżka .......................................................
Jadwiga Korczakowska — Bułeczka
H. M. Denneborg — Janek i Tarpan
Gustaw Morcinek — Jak górnik Bulan- 

dra diabła oszukał
Aleksander Rymkiewicz — Lis 1 zając
Mieczysława Buczkówna — Moje zwie­

rzęta ..................................................................... 1.50
Jan Rr/echwa — Soczewka na dnie
oceanu 10.—

Phoebe Erickson — Szop, który miał na 
imię Daniel ................................................ 30.—

Franciszek Hrubln — Zabłąkane kur­
czątko ............................................................... 1.50

Helena Bechlerowa — Wędrówka pod 
parasolem........................................................ 1.50

Tadeusz PoJanówskI — Co to?
A. A. Milne — Kubuś Puchatek
A. A. Milne — Chatka Puchatka

20.—
10.—
6.—

15.—

8.—

12.—
10.—

...................................... 10.—
Pan Soczew-ka

7.50 
12 — 
10.—

18.80
1.50

11.50
12.30

Ofiarna działalność oświatowa 1 poli­
tyczna nauczycieli w czasię okupacji nie­
jednokrotnie kończyła się aresztowaniem, 
męczeństwem, wyrokiem śmierci.

„Minęło sporo lat od chwili, kiedy lu­
dzie w pasiakach, po raz ostatni przekro­
czyli bramy więzień hitlerowskich, obo­
zów koncentracyjnych — pisze w przed­
mowie do książki Seweryna Szmaglewska. 
— A jednak zapomnieć nie wolno”.

Wspomnienia zebrane w książce — to 
nie tylko wstrząsający dokument z tam­
tych dni, to także świadectwo nieugiętej 
postawy nauczycieli.

(„Pamiętniki nauczycieli z obozów I więzień 
hitlerowskich”, praca zbiorowa, „Czytelnik” 
1962.)

.Obywatele'

To nie przypadek, że Brandys, kreśląc 
okres pierwszych powojennych lat, okres 
narodzin i stabilizacji młodej władzy lu­
dowej, kiedy to „nowe” z trudem torowa­
ło sobie drogę do serc i umys 
czeństwa — bohaterami swej 
czyni nauczycieli.

W szkole bowiem, 'jak w 
zbiegają się wszystkie prądy 
społeczeństwo, 
ważniejszy, kształtowanie 
młodego pokolenia. 1 nie może być obojęt­
ną postawa nauczycieli, od nich przecież 
zależeć bedzie oblicze nowego społeczeń­
stwa. Tworzeniu się tej nowej postawy, 
nowej moralności poświęca Brandys swą 
powieść.

(„Obywatele”, Kazimierz Brandys, „Czytel- 
nik”, Warszawa 1962.)

lów społe- 
powieści

soczewce, 
nurtujące 

rozgrywa się proces naj- 
światopogląclu

.Nauczyciel i religia'

Celem książki jest próba określenia po­
stawy, jaka powinna cechować nauczy­
ciela współczesnej, świeckiej szkoły, w 
stosunku do religii i kościoła — nieza­
leżnie od jego osobistego światopoglądu.

Autor nie tylko snuje rozważania teo­
retyczne. Na konkretnych faktach rozpa­
truje stosunki mrędzy szkołą a plebanią, 
nauczycielem a społeczeństwem, tak jak 
te stosunki się ksztaRują w zamkniętym 
środowisku wiejskim czy małomiastecz­
kowym, gdzie zagadnienie to przybiera 
ostrą i dramatyczną formę.

(„Nauciyciel i religia”, M. Kozakiewica, 
„Nasza Księgarnia”, Warszawa 1961.)

.Nauczyciel i dziecko wiejskie'

Praca nauczyciela w środowisku. Tym 
razem chodzi o jego działalność kultural­
ną, o jego pracę nad pedagogizację rodzi­
ców. Młoda nauczycielka dokonuje rady­
kalnego przeobrażenia wsi. Tam, gdzie 
paliły się lampki naftowe, nie tylko za­
płonęło światło elektryczne, a’e rozjarzy­
ły się ekrany telewizorów, powstał pierw­
szy’ w Polsce klub telewidzów wiejskich. 
Zespół teatralny zdobywa nagrody wo­
jewódzkie i ogólnopolskie, tworzą się kół­
ka artystyczne i powstają organizacje. 
W atmosferze życzliwości rozkwita wiej­
skie dziecko, otoczone niestrudzoną opie­
ką nauczycielki.

(,,Na uczycie] i dziecko wiejskie” M. Łopat­
kowa, PZWS, Warszawa 1960.)

Fm]viA*oi»rowifrai

Jestem słuchaczem studiów zaocznych. Proszę 
o poinformowanie mnie, w Jakiej wysokości 
powinienem mieć wypłacane: a) diety; b) kosz­
ty za noclegi; c) koszty podróży w czasie wy­
jazdów na konsultacje, kolokwia i egzaminy.

Nauczyciel studiujący zaocznie dla pod­
niesienia kwalifikacji zawodowych, jeśli 
nie korzysta z bezpłatnego zakwaterowa­
nia i wyżywienia organizowanego przez 
uczelnię, ma prawo do diet w wysokości 
21 zł za dobę, zwrot kosztów noclegu we­

  dług opłat urzędowych, a z braku dowo­
du opłacenia noclegu ryczałt 8 zł za każdą 
noc oraz zwrot kosztów przejazdu w obie 
strony pociągiem osobowym II klasy.

lecz dopiero w późniejszym okresie, bez 
winy nauczyciela (choroba, brak miejsca 
w szkole itp.) powinien on otrzymać za­
siłek na zagospodarowanie.

W latach 1952—1954 pracowałem 
ciel szkoły podstawowej. W roku 
się o udzielenie urlopu płatnego 
nego dla umożliwienia mi studiów .
Niestety, urlopu nie otrzymałem, gdyż powo­
łany zostałem do odbycia czynnej służby woj­
skowej. Po odbyciu służby złożyłem egzamin 

na "’SP. W roku 1961 ukończyłem 
Czj’ okres 

zaliczony do

jako nauczy- 
1954 starałem 
iuh bezplat- 

WSP.

tk i iewiele książek o tematyce pedago- 
gicznej może poszczycić się mianem 
„bestsellera roku”. Do nielicznych 

wyjątków, które chwyciły ogół czytelni­
ków i wyszły poza zamknięty krąg fa­
chowców, profesjonalnie zainteresowa­
nych tematem, należał z pewnością „Poe­
mat pedagogiczny” Makarenki. Trzy wy­
dania, przy czym ostatnie w 100 tysią­
cach egzemplarzy — liczby te świadczą 
najlepiej o poczytności książki.

Czemu zawdzięcza ta nauczyczycielska 
opowieść tak ogromną popularność? Nie­
wątpliwie talentowi narracyjnemu auto­
ra. Ale nie tylko. Czytelników porywało 
bogactwo sytuacji, niekłamany autentyzm 
opowiadania, plastyczność i różnorodność 
postaci, a przede wszystkim pasjonująca 
walka Makarenki o uratowanie od kom­
pletnej demoralizacji tych kilkudziesięciu 
chłopców i dziewcząt zepchniętych na 
margines życia, na samo dno nędzy ma­
terialnej i moralnej.

Przeniesienie na scenę 800 stronnicowej 
powieści nie jest łatwe. Rozmaitość bieg­
nących równolegle wątków, duża liczba 
postaci, a przede wszystkim zgęszczona, 
pełna treści fabuła, z której, bez szkody 
dla całości nie sposób uronić ani frag­
mentu — grożą rozsadzenim ograniczo­
nych ram spektaklu teatralnego. A mimo 
to jest w „Poemacie pedagogicznym” coś, 
co interesuje ludzi teatru, co sprawia, że 
po raz trzeci dokonano inscenizacji.

Z dwóch poprzednich inscenizacji — w

Łodzi i w Teatrze Nowym w Warszawie 
/— widziałam tylko spektakl warszawski 
i muszę przyznać, że wyszłam z 
mocno zawiedziona.

Zamiast pełnej pasji, pulsującej 
sztuki pokazano wówczas widzom 
wną (i arcynudną) opowiastkę dydaktycz­
ną, podlaną mdłym sosem „radosnej 
twórczości”,

teatru

życiem 
poprą-

mlonowicz jest wiemy temu założeniu skupia się coraz większa grupka, która 
i dlatego jest prawdziwy. Od pierwszego stopniowo zaczyna żyć własnym życiem, 
pojawienia się na scenie Makarenko kon-' według własnych już, świadomie 
trastuje z otoczeniem. Dla zdemoralizo­
wanego, brudnego, rozpaczliwego światku 
rozwydrzonych chłopaków i zrezygnowa­
nych wychowawców już on sam, energi­
czny, surowy, moralnie czysty stanowi ja­
kąś perspektywę wyjścia z impasu, jakąś

MAKARENKO
na warszawskiej scenie

Po kilkuletniej przerwie, próby prze­
niesienia „Poematu” na scenę podjął się 
Teatr Ludowy w Warszawie i trzeba 
stwierdzić — z próby tej wyszedł niemal 
zwycięsko.

Jerzy Rakowiecki, który dokonał ada­
ptacji powieści, słusznie zrezygnował 
z „opowiedzenia” widzom treści książki 
na korzyść wydobycia i podkreślenia naj­
istotniejszego sensu „Poematu” — siły 
oddziaływania wychowawczego opartego 
na wierze w wartość człowieka.

„Wychowywać człowieka — to znaczy 
dać mu poczucie perspektywy, poczucie 
radości dróg dnia jutrzejszego” — pisał 
Makarenko.

W sztuce Rakowieckiego, Antoni Sie-

nadzieję. T ta właśnie nadzieja, podświa­
dome pragnienie zmiany na lepsze spra­
wia, że banda zdemoralizowanych młoko­
sów, złodziei i nożowników, ulega wy­
chowawcy.

Rakowiecki jest konsekwentny. Jego 
sztuka nie kończy się—podobnie jak nie 
kończy się proces wychownia. Zostaje ur­
wana w momencie, gdy kolektyw podej­
muje decyzję przejęcia Kuriaża, a więc
gdy rodzi się nowy plan, nowa perspek­ 
tywa działania.

Umiejętnie wydobyty został też prob­
lem powstawania kolektywu, tego drugie­
go pedagogiczenego „credo” Makarenki. 
W miarę rozwoju akcji dojrzewają boha­
terowie. Wokół Antoniego Siemionowicza

kon­
struowanych planów. I logiczną konsek­
wencją tego procesu jest scena ostatnia, 
scena narady w sprawie Kuriaża, w któ­
rej to, siedzący na uboczu, Makarenko nie 
zabiera niemal głosu. Decydują oni — ze­
spół stworzony, scementowąny przez wy­
chowawcę, ale już zdolny bez tego wy­
chowawcy się obyć.

Reżyseria J. Bratkowskiego w pełni 
harmonizuje z koncepcją sztuki. Żadnych 
gierek i chwytów, żadnych na siłę robio­
nych metafor, żadnego „drugiego dna”. 
Rzecz dzieje się naprawdę i tak ma ją 
widz odebrać. Tę autentyczność podkre­
śla scenografia Nowickiego, podobnie jak 
prosta, naturalna gra zespołu. W prawdzie 
nie wszystkim aktorom udało się stworzyć 
tak kapitalne sylwetki, jak B. Kłosow­
skiemu (Burun) I J. Moldzie (Taraniec), 
ale nikt „nie odstaje” od sztuki, wszyscy 
są dobrze osadzeni w klimacie, są szcze­
rze zabawni i szczerze wzruszający.

„Poemat pedagogiczny” w adaptacji Ra­
kowieckiego nie jest dziełem, które przej­
dzie do historii teatru, ale na pewno jest 
sztuką dobrą, zasługującą na obejrzenie, 
przede wszystkim przez młodzież, 
a już szczególnie młodzież nauczycielską 
— uczniów liceów pedagogicznych i słu­
chaczy SN.

W ubiegłym roku zastępowałem w ciągu kil­
ku miesięcy kierownika szkoły w czasie Jego 
choroby. Czy przysługuje mi wynagrodzenie za 
zastępstwo?

Za okres zastępstwa kierownika szkoły, 
na zlecenie władzy szkolnej, nauczycielo­
wi przysługuje dodatek funkcyjny od 
najbliższego miesiąca po doręczeniu de­
cyzji.

W przypadku zastępstwa kierownika 
szkoły bez zlecenia władzy szkolnej do­
datek funkcyjny przysługuje po okresie 
trzech miesięcy, w czasie których dodatek 
fukcyjny wypłacany jest 
szkoły.

.W roku 1961 
WSP i podjąłem pracę w szkole, 
studiów wr WSP może mi być 
stażu pracy?

Dkres studiów podlega : 
stażu pracy nauczycielskiej I 
padku udzielenia na ten i 
płatnego lub bezpłatnego. W konkretnym 
przypadku brak jest podstaw prawnych 
do zaliczenia okresu studiów w WSP do 
stażu pracy.

zaliczeniu do 
tylko w przy- 
okres urlopu

KAR.

kierownikowi

Ukończyłem w czerwcu 
pośrednio po studiach nigdzie 
Pracę w szkole otrzymałem dopiero od 1 lu­
tego 1962 roku. Czy przysługuje mi zasiłek na 
zagospodarowanie?

1961 roku. Ber­
nie pracowałem.

Jeśli niezatrudnienie w szkole nie nastą­
piło bezpośrednio po ukończeniu studiów,

Kuratorium OS płaciło ml w ciągu całego ro­
ku wskutek niedopatrzenia 10 proc, dodatek do 
poborów zamiast przysługującego mi 15 proc, 
dodatku (pracuję w ZKN, mam ukończone stu­
dia wyższe). Obecnie przyznano mi wyrówna­
nie, lecz Jednocześnie od całej sumy potrącono 
ml podatek. Czy słusznie?

Tak. W myśl obowiązujących przepisów 
o podatku od wynagrodzeń łączna suma 
wyrównania z tytułu błędnie obliczanej 
zwyżki procentowej uposażenia musi być 
dołączona do sumy uposażenia wypłaca­
nego od wynagrodzenia. Skala podatkowa 
będzie zatem znacznie wyższa, a zatem 1 
podatek ulegnie zwiększeniu.

powieści

J. Brat- 
Obsada: 
R. Bac- 

ciarelli, R. Kłosowski, W. Staniszewski, J. Mo- 
Iga 1 inni. Teatr Ludowy w Warszawie.

„Poemat pedagogiczny** według
A. S. Makarenki.
Adaptacja J. Rakowieckiego, reżyseria 
kowski, scenografia: R. Nowicki. 
T. Bogucki, J. Klejer, T. Lipowska,
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